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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi
liśmy dać każdemu abonen
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru
nek wartości jednego dola
ra w książkach znajdują
cych się w naszej księgar
ni, tak Powieściowych, Hi
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłkę tejże pre
mii. Jeżeli na premię wy
bierane są Roczniki Tygo
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. ua przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do
płaca tyle, ile książka po
nad dolara kosztuje i przy
syła tę sumę razem z abo
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 

odciągu sobie $1.CU 
jako premię, a $3.00 przy
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $1.25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 50 na pół roku.

Katalogi książek i obra
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetę Pol
ską" i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth. Nan
ticoke. Wilkes Barre, Ashlev, Haz
leton. Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po O-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “September 
4," znaczy to, że prenume
rata jego skończyła się we 
wrześniu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wojna Rosyi
z Japonią.

Cisza na placu boju. Japończycy 
zaczynają się ruszać. Rosyjski jenerał 
zabity. Ogromne zdobycze japońskie. 
Bombardują. Stan rozpaczliwy. 
100,000japończyków atakuje; Nodzn 
i Oku pomagają jen. Kuroki.

Z placu boju wieści ma
ło. Po haniebnej ucieczce 
moskali z placu boju nastą
piła cisza. Pierwsi zaczynają 
się ruszać japończycy, mo
skale zaś z obawą bezradni 
śledzą ruchy japońskie i 
czekają, z której strony tym 
razem upadnie bomba ja
pońska. Japończycy wyko- 
nywują armią jakieś ruchy 
strategiczne — to jest fakt, 
lecz co oni robią, niemoże- 
bnem jest odgadnąć. Dopie
ro, gdy nastąpi jakaś wię
ksza bjtwa, nadejdą wiado
mości gdzie się znajdują i 
co robią obie armie nieprzy
jacielskie.

Tymczasem walka pod 
portem Arthura trwa dalej 
bez większych zmian a i ja
pończycy nie śpieszą się 
zbytnio, czekając wprzód 
na rozbicie armii Kuropa- 
tkina. Japończycy liczą ta
kże i na to, że zapasy mo
skali wkrótce się wyczerpią, 
a wtenczas nie będzie po
trzeba takiego rozlewu 
krwi, gdyż forteca będzie 
musiała się poddać. Obe
cnie są już pewne oznaki, 
że załoga ma nie zbyt wie
le żywności. Proch bezdy
mny został też wszystek 
zużyty, tak, że położenie o- 
blężonych staje się z dniem 
każdym trudniejszem. Zda
je się, iż jednym z osta
tnich planów japońskich by
ło zdobycie fortów Richling 
i Kikwang. Japończycy 
wzmacniają swoje pozycye 
w Paliczwang, które znaj
dują się w odległości nieca
łej pół mili od Richling. 
Posuwają się oni ciągle na
przód w kierunku fortu. 
Obydwa te punkty strate
giczne są przedmiotem prac 
inżynierów japońskich. Ko
pią oni paralele, idące w gó
rę wężykowato. Paralele te 
w formie głębokich rowów 
wężykowatych, są niedostę
pne dla armat rosyjskich, 
gdyż zakryte wzgórkami i 
ziemią, wojsko zaś japoń
skie może posuwać się dalej 
i dalej bez przeszkody do
tąd, aż dojdzie do pierwszej 
linii frontu moskiewskiego 
i wystąpią na otwarte pole 
do walki. Niewątpliwem 
jest, iż japończycy pragną 
oszczędzić jak najwięcej 
swych ludzi i dlatego fle
gmatycznie, a napewno za
bierają się do pracy i zdo
bywają jeden po jednym 
lub dwóch fortach na jeden 
raz, a resztę pozostawiają 
w tymczasowym spokoju. 
Pozycye Rihlung i Kik
wang są z tego powodu bar
dzo ważne, iż japończycy 
mogą z nich bombardować 
całą sieć wschodnich fortów 
od środka tj. od strony 
gdzie jest najsłabsza strona.

Krążownik Lena, który 
przyjechał do San Franci
sco został rozbrojony. Ko
tły na tym okręcie były 
przepalone; dalsza podróż 
niemożebna. Okazało się ró
wnież, że naprawa nie może 
być zrobiona tak zaraz, ani 
nawet w przeciągu kilku 
tygodni, przeto na prośbę 
kapitana, okręt rosyjski 

został rozbrojony. Stano
wisko Ameryki przez cały 
czas utrzymane zostało z 
honorem i obydwie strony 
są z obrotu rzeczy zadowo
lone.
Bitwa pod Mukdenem.
MUKDEN 19. września. 

Niedaleko Mukdenu została 
stoczona bitwa dwóch nie
przyjacielskich oddziałów. 
Rezultatem jej było (rzecz 
znana), ucieczka oddziału 
moskali. Japończycy zosta
li na placu boju. Do Mu
kdenu przyniesiono 26 żoł- 
nierzzy, rannych w tej bi
twie.

Tylko 8 tysięcy pozo
stało.

LONDYN, 19 września.
— Korespondent z Czefu 
donosi do Daily Telegraph: 
Dwóch niemców i kozaków 
przyjechało tutaj z portu 
Artura oświadczając, że za
łoga portu Arthura liczy 
tylko 8000, że dowozy świe
żego mięsa nie zostały usku
tecznione, że ściany okrętu 
Gremiaszczyj w niektórych 
miejscach zostały mocno 
naruszone. W szpitalach w 
pracy pomagają chłopcy 
trzynastoletni.

Bombardują.
LONDYN, 19 września.

— Donoszą tutaj z Tokio, 
że japończycy bombardują 
uporczywie rosyjskie pozy
cye w Mukdenie i robią i 
wielkie przygotowania do 
ruchu całej armii.

Stan rozpaczliwy.
PETERSBURG, 19 wrze

śnia. — Ponieważ droga sy
beryjska została oddaną wy
łącznie dla spraw wojsko
wych, przeto wszelka pry
watna komunikacya i prze
syłka jest niemożliwą. Nie
które pakunki wysłane z Są- 
halina w marcu jeszcze do
tychczas jeszcze nie przy-, 
szły na miejsce. Cała półno
cna Mandżurya cierpi bar
dzo wiele, gdyż jest prawie 
pozbawiona najpotrzebniej
szych produktów żywności.

Japońskie trofea.
TOKIO, 19 września. — 

Markiz Oyama, głównodo
wodzący silami japońskiemi 
na placu boju telegrafuje, 
że w bitwie pod Liaoyang 
jen. Oku zabrał 13 jeńców. 
Oprócz tego podaję listę 
sklepów i rzeczy zabranych: 
30 koni, 2,288 karabinów, 
271 wagonów z amunicyą, 
58,921 kul armatnich, 659, 
000 małych naboi. Wielka 
ilość produktów spożyw
czych: mąki, ryżu itd.
Oprócz tego całe składy n- 
brań i przyborów inżynier
skich.

Armie jenerałów Kuroki i 
Nodżu nie brały jeńców 
wcale. Jenerał Kuroki za
brał 40 koni, 800 karabi
nów, 300 kul armatnich, 
800,(XX) drobnych naboi, a- 
parata telegraficzne i różne 
inne przybory. Jen. Nodżu 
zabrał 490 karabinów, 1164 
kul armatnich, 37,880 naboi 
drobnych, telefon, narzę
dzia różnego rodzaju i ma- 
teryały spożywcze. Oprócz 
tego zabrali japończycy tyle 
drzewa budulcowego, iż 
mogliby śmiało przystąpić 
do budowy stacyj na linii 
mandżurskiej i drzewa by 
im nie zabrakło.

Chcą się bić.
TOKIO, 20 września. — 

Donoszą tutaj z placu boju 

o nowym wysiłku moskali, 
który świadczy, iż moska
lom w fortecy musi być nie 
bardzo przyjemnie i wolą 
oni bić się, niż oczekiwać, 
aż ostatnie zapasy wy-jdą. 
Sześć batalionów moskali 
w szyku bojowym wyszło 
z fortecy i zjawiło się na
gle przed frontem fortów 
japońskich. Japończycy je
dnakże nie są tego rodzaju, 
aby się przestraszyli i ucie- 
kli. Rzucili się oni w mgnie
niu oka do swoich stanowisk 
i zanim moskale zdążyli po
stąpić jeszcze kilka kroków, 
zagrzmiały japońskie arma
ty. Wywiązała się zacięta 
bitwa. Moskale zostali na- 
zad wepchnięci do fortecy 
i ponieśli ciężkie straty. 
Straty japońskie mają być 
lżejsze. Wycieczka moskali 
skończyła się fiaskiem!

Coraz bliżej!
CZEFU, 20 września. — 

Japończycy coraz dalej po
suwają się ku fortecy, co
raz ciaśniejszym otaczają 
moskali pierścieniem. Zajęli 
oni na nowo forty Etse na 
zachodniej stronie i posu
wają się na “Złotą Górę” 
wschodniej stronie. Moska
le biją się i bronią rozpa
czliwie swych pozycyi, lecz 
muszą uledz pod naciskiem. 
Stoeęsel przyznaję, iż utrzy
manie niektórych pozycyi 
jest niemożliwe i nosi się 
podobno z zamiarem ścią
gnięcia wszystkich sił do 
wnętrza fortecy.

Co do żywności, to nie 
ma żadnej pewnej wiadomo
ści. Jedne telegramy poda
ją, iż żywności jest wielki 
brak, inne znów, przeciwnie 
twierdzą, iż załoga jest zao
patrzona w żywność jeszcze 
na kilka miesięcy.
Nowe korpusy japońskie.

TOKIO, 20 września. — 
Dodatkowe dwa korpusy 
armii oczekują rozkazu wy
ruszenia na plac boju. Gdy 
te dwa korpusy udadzą się 
na plac boju, prawdopodo
bnie nie będzie już posła
nych więcej wojsk, gdyż 
armia japońska będzie ogó
łem liczyć pół miliona.

Natomiast na czas zimo
wy zamierzają japończycy 
ściągnąć nazad te korpusy, 
które najwięcej w bitwach 
ucierpiały. Korpusy te zo
staną dopełnione rekrutami 
i gdy przez zimę wypoczną, 
wyruszą znowu na wiosnę 
na plac boju.

Bitwa z kozakami.
BERLIN, 20 września. 

—Telegramy donoszą tutaj, 
że poważna siła złożona z 
kozaków, stoczyła krwawą 
bitwę z japończykami na 
północnym wschodzie od 
Jentai. Kozacy zostali wy
bici niemal do ostatniego.

Oddadzą Mukden.
PETERSBURG, 20 wrze

śnia. —Podczas, gdy wszy
scy twierdzą, iż stanowcza 
bitwa rozegra się koło Muk
denu, biura wojenne twier
dzą, iż prawdopodobnem 
jest, że bitwy stanowczej 
koło Mukdenu nie będzie, 
gdyż Kuropatkin takowej 
nie przyjmie. Natomiast 
wszystko wskazuje, iż głó
wne siły rosyjskie skoncen
trowane są w “Tie Pass” 
i tam zapewne przyszły 
dramat się rozegra.

Przyszła bitwa.
LONDYN 19 września. 

— Wiadomości o częstych 

potyczkach w północnej 
Mandżuryi, dają do przeko
nania, że wkrótce zostanie 
tam wykonany atak, który 
potem zamieni się na zacię
tą bitwę. Jen. Kuropatkin 
doniósł urzędownie, że za
mierza zostać w Mukdenie 
i poczynił wszelkie środki 
obrony przeciw japończy
kom. Jego wielkim zamia
rom nie wierzą nawet w Pe
tersburgu, dlatego, że wia- 
domem jest, że całe siły 
wojaka mają się zgromadzić 
w Tie Pass, gdzie zajmie 
stałą pozycyę.

Obchodzi tu pogłoska, że 
dwa inne rosyjskie krążo
wniki są w drodze do pe
wnej przystani na Oceanie 
Spokojnym przy portach 
Stanów Zjednoczonych.Wia
domość ta zainteresowała 
nietylko obywateli Stanów 
Zjednoczonych, ale innych 

•krajów. Pewną jest rzeczą, 
że jeżeli okręty te przypły
ną do jakiego portu amery
kańskiego, to zostaną tak 
traktowane jak okręt Lena, 
albo dostaną rozkaz opusz
czenia portu, albo też zosta
ną rozbrojone.

Odpowiedź moskali.
PETERSBURG, 20 wrze

śnia. — Moskale w odpo
wiedzi na notę Ameryki co 
do konfiskowania Kontra
bandy wojennej dali bardzo 
szerokie wywody i wogóle 
odpowiedź swoją trzymają 
w nader łaskawym tonie. 
Wedle tej odpowiedzi, Ro- 
sya uznaje prawo niewinne
go handlu Ameryki z ja
pońskiemi portami, nie mo
że jednak zgodzić się na 
puszczanie materyałów do 
użytku wojennego przezna
czonych. Ameryka więc mo
że przewozić wszelkie pro
dukty na swoich okrętach 
do portów japońskich, z 
wyjątkiem jedynie takich, 
któreby były wprost dla ar
mii oddane. Mają widać 
moskale respekt przed Ame
ryką!
Sto tysięcy japończyków 

atakuje!
LONDYN, 20 września. 

— Jenerał Kuroki ze 100, 
000 żołnierzy przekroczył 
rzekę Hun i zaatakował 
prawe skrzydło armii Kuro- 
patkina. Teraz wyjaśniło 
się, co znaczyło milczenie 
ze strony japończyków. Nie
daleka przyszość da więcej 
zapewne niespodzianek. 
Gdy Kuroki zajął już tak 
pożądaną pozycyę, jen. No
dżu i Oku naciskają teraz 
na moskali i zmuszają ich 
do walki na froncie, podczas 
gdy Kuroki znosi prawe 
skrzydło. Armia rosyjska 
wziętą jest we dwa ognie.

Różne wieści.
Każdy korespondent na 

własną rękę podaję z placu 
boju różne wiadomości w 
formie telegramów, które 
rozchodzą się po całym 
świecie. Chwila dobrego hu
moru albo kaprys takiego 
korespondenta porusza nie
raz miliony umysłów i czy
ni liczne i różne zaburze
nia w sferach handlowych, 
dotąd, dopóki następne te
legramy nie zdyskretu ją po
przedniej wiadomości. Przy
kład mamy w obecnej woj
nie! Ileż to “sensacyjnych” 
wiadomości obiega po świe
cie! Przeciętny czytelnik 
znajduje się w wielkim kło
pocie, jeżeli czyta kilka 
pism codziennie. Prasa poi-

Jeżeli demokratyczny kan
dydat na prezydenta będzie 
wybrany, jeżeli przejdzie 
również kongres demokra
tyczny, ustanie wolny han
del, wynagrodzenie będzie 
zmniejszone, a pracy brak, 
jeżeli będzie tak, jak było 
w ostatnich latach panowa
nia demokratów, iż robo
tnicy miejscowi byli kar
mieni jałmużną i miłosier
dziem, to co będzie z obcy
mi, napływowymi robotni
kami?

Tym głosującym, którzy 
czytają nasze pismo, sta
wiamy powyższe pytanie. 
Setki tysięcy obcych z uro
dzenia, lecz zamieszkałych 
tutaj ludzi, przyjechało do 
tego kraju po pracę i zaro
bek, któryby dał im utrzy
manie i taką stałą pracę, 
jaką mieli w przeciągu osta
tnich lat 7 za rządów obe
cnej partyi republikańskiej. 
Zapytujemy was, gdzie jest 
wasz obowiązek? Odpo
wiedź na to pytanie jest 
prosta. Powinniście robić 
wszystko, co jest waszej 
mocy, aby wybrać prezy
denta Rooseveltai aby wy
brać caby Kongres z repu
blikanów, jak również re
publikańską Legislaturę i 
wogóle wszystkich republi
kańskich kandydatów.

Opowiemy w krótkości, 
jakie są rządy republikań
skie i jakie są rezultaty tych 
rządów:

Każdy pracowity człowiek 
miał robotę za lepsze wy
nagrodzenie, jax kiedykol

ska tutaj nie jest jeszcze 
pod tym względem tak u- 
pośledzona, jak amerykań
ska. Nasze pisma starają 
się głównie podawać najwa
żniejsze fakty z placu boju, 
gdy tymczasem angielskie 
podchwytują najdrobniejsze 
szczegóły i nieraz z nic 
nie znaczącego przypuszcze
nia jakiegoś rozpolitykowa
nego osobnika robią wielki 
telegram, wydrukowany 
czterocalowymi czerwonymi 
literami. “Extra!” krzyczy 
chłopiec, ludzie kupują, in
teres idzie dobrze. ‘ ‘ Extra!’ ’ 
krzyczy za godzinę inny — 
co? czy znowu zginęły ty
siące? nie... to tylko!... od
wołanie poprzedniej wia
domości, która wedle “naj
świeższych“ wiadomości 
była zmyśloną.

Korespondent z Szangaju 
do “Morning Post“ telegra
fuje, iż obiega uporczywa 
pogłoska o śmierci jen. Mi- 
szczenki, który miał być w 
jednej z ostatnich utarczek 
zabity. Wedle tychże wiado
mości Kuropatkin jest w 
ogromnej potrzebie zapasów 
żywności, których dostar-

czanie w chwili obecnej jest 
niemożliwe.

Podane przez nas tele
gramy z dn. 19 b. m., do
noszą o wielkiej bitwie, ja
ka ma się stoczyć pod Muk
denem. Donoszą, iż bitwa 
ta oczekiwaną jest lada 
chwila, teraz zaś obie stro
ny ograniczają się na dro
bnych utarczkach.

Ostatnie Wiadomości.
LONDYN, 21. września. 

Bitwa toczy się pod portem 
Artura, który zalewany jest 
deszczem kul i granatów. 
W ostatniej chwili dwa 
porty na północnej stronie 
przeszły w ręce japończy
ków.

PARYŻ 21 WRZEŚNIA. 
— Donoszą tutaj, że jen. 
Orłów, którego Kuropatkin 
oskarżył przed carem, iż 
winien był przegranej pod 
Laoyang, zastrzelił się. Je
nerał Kuroki ze stotysię- 
czną armią, przeszedłszy 
rzekę Hun, idzie na Muk
den.

Obywatele sami o sobie muszą decydować.

wiek przedtem, ich familie 
są lepiej odziane, domy le
psze i ładniejsze, szczęście 
i słoneczne zadowolenie wo; 
koło. Handel z prowincyi 
pod obecną administracyą 
rozwinął się świetnie, gdyż 
mamy wszystko, czego tyl
ko zechcemy.

Administracyą obecna za
łatwiała dobrze ważne spra
wy ze wszystkiemi naroda
mi. Wielkie i skomplikowa- 

| ne zapytania powstały, któ
re prezydent wyprowadził na 
drogę rozwoju i zaintereso
wał cały świat. Prawo zo
stało zastosowane dla wszy
stkich, bez uwagi na klasy 
itp. Kasy nie były nigdy 
tak obfite w pieniądz, han
del za granicą rozwinął się 
do wielkich rozmiarów. 
Farmerzy dostali lepsze ce
ny za swoje produkty. Do
brobyt panuje niemal wszę
dzie. Wobec tego zapytuje
my się głosujących, czyżby 
chcieli zmienić warunki? 
Czy pragną, aby prezydent 
Rooserelt pozostał i partya 
republikańska utrzymała się 
na swem stanowisku. Wy 
wiecie, iż Prezydent Roose- 
velt jest najlepszym przy- 

[ jacielem klasy pracującej, 
' iż jest człowiekiem »zlache- 
| tnym i uczciwrym; wiecie, 
iż jego administracyą utrzy
mała dobrobyt i następnie 
powiększyła takowy w ca
łym kraju. Głosujcie zatem 
za prezydentem Rooserel- 

i tern, jeżeli chcecie aby obe
cne dobre warunki trwały 
nadal.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MARKA-do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus
Wschodu, i Zachodnich-., u
i Szląsku — Tioo 13C.

KORONA—do Austryi, Ga-
licyi, Czech, MorawiiQn 91
1 Węgier <-Uioo

KUBEL — do Kosyi, Litwy,nr
i Polski pod MobkalemDAoo £<JC. 

FRANK —do Francyi, Bel .,, . -
gil i Szwajcaryi ŁJioo 1OC.

GULDEN — do Holandyi 41ioo 25c. 
KRONER — do Danii, Nor-— M g-

wegii i Szwecyi £iioo
LIRA — do Włoch 19ioo 25c.

Nie wolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

WRZESIEŃ.
23. P. Linusa pap., Tekli p.
24. S. Gerarda b., Maryi.
25. N. Kleofasa m., Aurelii.
26. P. Cypryana, Euzubiusza.
27. W. Kośmy i Damian m.
28. Sr. Wacława kr., Ludwiny.
29. C. Michała archanioła.

Wiadomości z Polski. 
KRÓLESTWO POLSKIE. 
Kradzież 40,000 rubli.
WARSZAWA. - Przed 

kilkunastu dniami spełnio
no tutaj kradzież rent i pa
pierów wartościowych na 
40,000 rubli z zamkniętego 
mieszkania przy ulicy Oko
powej, na szkodę p. Kata
rzyny Kobowskiej. Dwóch 
sprawców zdołała policya 
warszawska wyśledzić i zaa
resztować, trzeci zaś głó
wny sprawca Leon Groner 
zbiegł, odprzedawszy Jose- 
kowi Simlemonowi, właści
cielowi składu mebli papie
ry, który również na wieść 
o poszukiwaniach za nim, 
zbiegł z Warszawy. W po
ścigu za nim idąc, śladem 
zbiega, pojechał ajent poli- 
cyi warszawskiej do Berli
na i tam u jednego z ban
kierów natrafił na ślad zło
czyńcy. Simelmon zgłosił 
się mianowicie do bankiera, 
polecając mu na sprzedaż 
renty na 1,000, ban
kier żądał wylegitymowa
nia się, Simelmon okazał 
paszport wystawiony na i- 
mię Michała Szmydta z Wil
na. Gdy bankier oświadczył 
mu, że papieru nie kupi, 
gdyż jest kradziony, Si
melmon zbiegł z kancela- 
ryi. Z Berlina przybył a- 
gent policyi warszawskiej 
do Krakowa, gdzie natrafił • 
również na pewne poszlaki.

Policya warszawska wy
znaczyła 3000 rubli nagrody ; 
za odszukanie Simelmona, 
okazając następujący ryso
pis: Wzrostu średniego, 
szpakowaty, z blizną na 
twarzy, lat około 40. Skra
dzione papiery renty pań
stwowej rosyjskiej cztero- 
procentowej mają następu
jące numery: S. 161 nr. 259 
i 266, s. 121 nr. 006 i nr. 
033 nr. 212 nr. 133 i 858, 
każda po 5000 rubli; s. 251 
nr. 3017. 3018. 3019. 3020, 
3021, po tysiąc rubli: wre
szcie papier na 5 tysięcy ru
bli z napisem “Mysłowski” 
nr. niewiadomy.

Zbrodnia.
WARSZAWA. - W pe

wnej restauracyi zamordo
waną została w ogródku 26- 
letnia kelnerka Wiktorya 
Anuszkiewicz. Otrzymała 
kilka pchnięć nożem, nadto 
miała rozpróty żywot. Mor
dercą jest 29-letni czeladnik 
szewski, Sękowski, w któ
rym Anuszkiewiczówna ko
chała się, a mając wolny od 
pracy dzień, przebyła go z 
Sękowskim. Przed spełnie
niem zbrodni wypili oboje 
w altani wieleiwa pi wó
dki. Sękowski przyznał się 
do zbrodni, a jako powód 
jej podał, że Anuszkiewi
czówna, mimo nalegań, nie 
chciała pójść z nim do jego 
mieszkania.

Straszny wypadek.
ŁODZ. — Przy ulicy 

Południowej w tern ińieście 
rano, w mieszkaniu żydów 
Marguliesów eksplódowała 
maszynka benzynowa. W 
popłochu Ida Margulies wy
skoczyła przez okno z dru

giego piętra i poniosła 
śmierć na miejscu. Służąca 
Dorota Bubgart odniosła 
bardzo ciężkie obrażenia, 
stan jej beznadziejny. Sy
nek 91etni Marguliesów ura
tował się w ten sposób,’ że 
po parapecie dostał się na 
drugi balkon. Dwoje dzieci, 
znajdujące się w sąsiednim 
pokoju, uratowali mieszkań
cy tego domu.
Walka między więźnia

mi.
WARSZAWA. - W Mo

kotowie z powodu drobnej 
sprzeczki przyszło do zacię
tej walki między 19 więźnia
mi, pracującymi przy bru
kowaniu ulic. Walczono no
żami, łopatami i kilofami. 
Jeden z więźniów, przebi
ty nożem, zginął na miej
scu, czterej są ciężko ranni.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
Polacy otrzymali nagro

dy.
BYDGOSZCZ. -Na wy

stawie rzemieślniczej otrzy
mali w dalszym ciągu na
grody polacy: mistrz kowal
ski pan Jakób Stranz z Pa
kości za młotek do podku
wania koni i topór kołodziej
ski własnego pomysłu z tu
lejką: srebrny medal. To
pór ten ma zostać opatento
wanym. Mistrz stolarski 
pan Jan Fengler z Pakości 
otrzymał za ul: dyplom; 
pan Noga z Gniewkowa za 
swoje wyroby woskowe: 
bronzowy medal.

O zebraniu wystawców, 
na którem uchwalono wy
słać protest przeciwko u- 
chwałom sędziów wybra
nych do komitetu wyzna
czającego nagrody —dono
szą z Bygdoszczy:

“Wielu z obecnych wy
stawców uskarżało się i za
rzucało nawet, że sędziowie 
byli “skrępowani” lub 
“niezdolni”. Najostrzej wy
stąpiono przeciwko udziele
niu # nagród fabrykantom, 
którzy, jak się wyrażono, “z 
przed nosa” porwali rze
mieślnikom złote medale. 
Fabryki — twierdzono — 
powinno było się wyłączy^ 
z grona wystawców, ubie
gających się o nagrody. 
Wyrażenia w dyskusyi nie
raz bardzo mało uwzglę
dniały formy parlamentar
ne. Ostatecznie zgodzono 
się, że sędziowie niesprawie
dliwie oceniali przedmioty 
wystawione i byli “faszy- 
wymi przyjaciółmi”. Rze
miosłu— twierdzono —wy
stawa więcej zaszkodziła, 
aniżeli pomogła.”

Pan Wróblewski, cukier
nik z Inowrocławia, ogłasza 
co poniżej: “Niniejszem do
noszę, że przeciwko udziele
niu bronzowego medalu na 
wystawie bydgoskiej za mo
je wyroby założyłem protest 
i przyjęcie odrzuciłem. Ko- 
misya nie składała się z fa
chowców, którzyby byli w 
stanie wystawione rzeczy o- 
cenić.”

Poświęcenie szkol}.
GNIEZNO. — W “Le

chu” czytamy: Tutejsza 
szkoła katolicka została już 
urzędowo otwarta i poświę
cona, ale przez dozór i re- 
prezentacyę nie została je
szcze odebrana. Według na
szych informacyi brak więc 
jeszcze najważniejszego a- 
ktu, bo dotąd nastąpił tyl
ko częściowy, prowizory
czny odbiór tej szkoły.

O poświęceniu szkoły pi
szę “Gnes Ztg”, że prze
bieg tej uroczystości był 
nadzwyczaj wspaniały. 
Wszystkie władze były re
prezentowane, a także sta
wiło się wielu miejskich ra
dnych. Poświęcenia dokonał 
siądź kanonik Kretschmer 
w asystencyi ks. podkusto- 
szego Kleina. Landrat p. 
Dionisius wzniósł okrzyk 
na cześć cesarza. Radzca 
szkolny p. Folz wygłosił 
mowę uroczystościową, a 
burmistrz p. Putzer objął 
szkołę w posiadanie w imie
niu katolickiej gminy szkol
nej. Z dozoi u szkolnego nikt 
się nie stawił.

Zmiana kolei.
POZNAN. — Kolej dru

gorzędna z Piły do Pozna
nia zostanie podobno zamie-

niona na kolej pierwszorzę
dną najpóźniej do 1 maja 
1905 roku.

Niebezpieczne szpilki.
TRZEMESZNO — Z 

Trzemeszna piszą do 
“Dziennika Kujawskiego”:

“W ubiegłą niedzielę 
przybyło na odpust św.Au
gustyna, jak w każdym 
roku, do Trzemeszna wielu 
pobożnych, którzy korzy
stając z dnia pogodnego, 
po skończonem nabożeń
stwie zapełnili ulice miasta. 
Jak zwykle w podobnych 
okolicznościach tak i w 
tym przypadku, wszechwła
dna policya miała na oku 
nie tylko bezpieczeństwo 
publiczne, ale, co dotych
czas nie bywało, wystąpiła 
wedle przykładu innych 
miast — przeciw “szpilkom 
sokolskim” Kilkunastu mło
dych ludzi, przeważnie u- 
czni rzemieślniczych, miało 
czerwone krawaty, a na nich 
śpilki sokolskie. A że poli
cya na wszystko ma oko 
sokole i wietrzy wszędzie 
propagandę nowego Kró
lestwa Polskiego, więc uga
niano się za owymi sokoli
kami i zapisywano na karę. 
Co z tego wyniknie, wiemy 
już naprzód: “posypią się 
kary pieniężne i koszta są
dowe.”
Słusznie dodaje korespon

dent, że szkoda pieniędzy, 
które nasze społeczeństwo 
w ten sposób wyrzuca. Na
leży w dzisiejszych czasach 
być ostrożniejszym i lada 
błahemi drobnostakami nie 
narażać się na kary.

PRUSY WSCH. I ZACH.

Pożar cukrowni.
CHEŁMŻA. — Cukro

wnia w Chełmży, w Pru
sach Zachodnich, najwię
ksza w całem państwie nie- 
mieckiem zgorzała doszczę
tnie. Straty wynoszą od 4 
do 5 milionów marek. Fa
bryka była asekurowaną na 
8 milionów- marek. Piszą 
z Chełmży:

Ogień wybuchł o godz. 
12:3() w nocy, w składzie 
oleju. Fabryka zaopatrzoną 
była we wsaystkie środki 
ratunkowe, a nadto zbudo
wana była wyłącznie prawie 
z cegły i żelaza, nie mniej 
pożar szerzył się z taką 
gwałtownością, że o gasze
niu go mowy być nie mo
gło, a w dwie godziny głó
wne budynki fabryczne le
gły w gruzazch. Najwię
ksza ta w obrębie granic 
rzeszy niemieckiej cukro- i 
wnia (przerabiała ona prze- | 
szło 30,000 ctr. dziennie) | 
jest własnością plantanto- j 
rów, a plantacye buraków ; 
są olbrzymie. Jest nadzie- ; 
ja, że plantatorowie nie po- I 
niosą znaczniejszych strat, ; 
choć fabryka już oczywiście | 
tegorocznej kampanii pro
wadzić nie będzie, bo cu
krownia w Chełmży należy i 
do związku takichże fabryk 
w Niemczech, a sąsiednie 
cukrownie z obowiązku mu
szą przerobić jej buraki, co 
może nawet wobec nieuro
dzaju buraków będzie im na 
rękę.

GÓRNY SZLĄSK.
Wynagrodzeuie nauczy

cieli na Szląsku.
ZABRZE. — “Schlesi- 

sche Schulzeitung” podaję 
następujące uwagi o pen- 
syach nauczycieli ludowych 
na Szląsku: “Zdałoby się 
zupełnie naturalnem, że 
nauczyciele, którzy w ró
wnych stosunkach, w je- j 
dnem L tern samem miejscu j 
urzędują, równą pensyę po- j 
bierać powinni. Jakże je- ■ 
dnak przedstawia się ta 
spraw w rzeczywistości? 
Objaśnienie pod tym wzglę
dem Znajdziemy w planie 
podziału dodatków wedle i 
lat służby. Wedle tego pla- ; 
nu było na Szląsku w dniu | 
1 października 1903 polity- j 
cznych gmin 92, w których ; 
nauczyciele, wedle przyna
leżności do jednego lub i 
drugiego wyznania, w tych i 
samych warunkach różne ! 
pensye pobierali. Na tych j 
92 wypadków przypada na j 
obwód regencyjny wrocła- : 
wski 46, na obwód regen-

cyjny lignicki 37 i na obwód 
regencyjny opolski 9. Różni
ce tych dodatków wynoszą 
w jednej gminie marek 5, 
w 30 gminach marek 10, 
w 4 gminach marek 40, w 
dwu gminach marek 50. 
Przeważnie, bo 74 nauczy
cieli katolickich jest tern 
dotkniętych. Nauczyciele 
katoliccy pobierają w dwóch 
miejscowościach o 50—450 
marek mniejszą pensyę, jak 
ich koledzy ewangelicy, w 
4 miejscowościach o 40— 
360m., w 18 o 30— 270 ma
rek, w 26 o 20—180 m., w 
23 o 5—45m., w jednej i 
tej samej gminie. Z 293 
nauczycieli wogóle, jest ka
tolików 252, którzy mniej
sze pensye pobierają. Naj
większe różnice zachodzą w 
powiatach: bolkowickim,
głogowskim, milickim, no
wotarskim, świdnickim i 
strzygłowskim. Na Górnym 
Szląsku przypadki podobne 
zachodziły wprawdzie jedy
nie w 9 gminach, ale w 
gminach tych 164 nauczy
cieli katolickich odebrało 
mniejsze dodatki, a w sa
mem Zabrzu 83.

Czyżby rzeczywiście kato
licy nie zasługiwali na ró
wnouprawnienie?

Niemiecki dzień!
RYBNIK. — Niemiecki 

dzień urządzają hakatyści 
w niedzielę w Rybniku, na 
Górnym Szląsku. W festy
nie tym weźmie udział ta
kże katolicki “Związek mę
żów” z Rybnika, będący 
podporą stronnictwa cen
trum w powiecie rybnickim. 
Przewodniczącym tego 
związku jest nadreńczyk. 
Gdy wbrew jego woli, za
padła na posiedzeniu 
“Związku” uchwała, że 
“Związek” weźmie udział 
w antypolskim festynie, zło
żył — jak donosi Górno- 
szlązak — natychmiast u- 
rząd — nie mogąc uchwa
ły takiej pogodzić ze swojem 
sumieniem.

A więc są jeszcze uczciwi 
niemcy!

twi znacznie pracę i przy
śpieszy ukończenie budo
wy.

Uroczystość odsłonięcia 
pomnika nastąpi w drugiej 
połowie października. Pre- 
zydyum komitetu urządzi 
w' przyszłym miesiącu spe- 
cyalne biuro, które z całą 
energią przystąpi do prac 
przygotowawczych, do uło
żenia projektu obchodu 
itd.

Róże, ofiarowane przez 
prof. Radziszewskiego i kil
ka innych osób, przyniosły 
na rzecz pomnika blisko 500 
koron'

QANTAL-М1ДУ
W 48 GODZINACH 

zoetaja zatrzymane gonor- / 
rhoea 1 odpływy z moczowych I 
organów przez Santal Mldyyà
kapsułki ber. niedogodności. '

Walka ze “Sokołem“.

Marka ochronna.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok 1 wszelkie słabości ko
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw
dziwego Hellnintha Balsamu Maci
cznego. Cena ll.oo.
HELLMUTIIA BALSAM NA KASZEL, sta

nowcze 1 szybkie lekarstwo na wszelkie ka
szle, zaziębienia I wszelkie choroby gardła 
i płuc. Ona 2ic I 50c.

LINIMĘNT SW. JEKZĘGO usuwa wszelkie
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 
( eaa 25e I 50c

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY lo- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jnkoto: 
ślepe, krwawiące, wystające i świerzbiące 
hemoroidy itp. Сева 50c.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie ma,poproścle go, aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiano tylko przez

1071 N. Robey St., Chicago, 111.
DEPT. I).

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY 

NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 

róg Monroe i Iłearborn nile.

KAPITAŁ 18,000.000.

Najlepsze maszyny do szycia.
za najniższą ceną można nabyć 

w polskiej Firmie 

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszyną do szycia 
naplszcie po katalog, który wy

syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PUŁASKI MERCHAMI1SE CO., 
531 Noble street, Chicago, 111.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Pete» 

burg,—Roaya 1 wszystkie Inne europejskie kra] 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

ŁISTT KREDYTOWE

dla użytku podróżnych wszystkich cząścl świata 
ściąganie spadkoblerstw (schedow) 1 wsaelklci 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Bosy1 
i wszystkich europejskich krajów za bardso u 
miarkowaną komfsyą.

ZARZAD:
J»s. B. Forgan, Prez. - Dawid R. Forgai 

Viee-prez. — Geo. B. Boulton, Viee-prez. — R1 
chard J. Street Kasyer. -- Holme, Hog., Azat 
Kaayer, — Auguzt Blum, Aszt. Kaayer - Fraai 
E. Brown, Asst. — Kasyer. — Chas. N. Glllstt 
Asst. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytoi.- 
Emiic K. Bo!sot, Zarzadca dep. depozytów. - 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienia 
dzy. — Max May, Asst, zarządcy dep. wymian, 
plenlądzy.

DTREKTOBZT.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jams 
B. Forgan. — David B. Forgan. — Nelson Mo 
rls. Samuel M. Nickerson. — Eugene 8. Pika. 
Norman B. Ream — George T. Smith. — Job 
A. Spoor. — Otto Young.

KTO PUPFl\ I U UnUŁ perty, grunt lub 
farmę, albo po

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy
pożyczenia na pierwBzy moreecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kanturu 

C. W. DYNIEWICZ « CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, I1L 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa
piery legalne. Ściągamy spadkobieratwa 
z Europy I wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ro
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, . 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

60 years
EXPERIENCE

Patents
Trade mark

designs 
Copyrights &c 

Anyone sending a sketch and description Œ» 
lulckly ascertain our opinion free whether a.’ 
invention is probably patentable. Communie» 
lions strictly confidential. HANDBOOK on Patent, 
•ent free, oldest agency for securing patent»

Patents taken through Munn A Co. recelv< 
rpcrüil notice, without charge, tn the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest cn 
eulatlon of any scientitlc journal. Terms. » 
year: four months. |L Sold by all newsdealer 

MUNN &Co.36'B’°"d'” New Yor»1 branch Office <r>S V r»

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kole-

.. ...

Patentowany regulator, 
nakrącany trzonkiem, 
rozm.ar mąski Uh dam
ski. 18 karatowy ezy- 
stem złotem napełniany 
koperta piąknte grawi- 
rowana Trzyma czas 
doskonale 1 Jest specy- 
alnie używany przez 
8ŁUŻRE KOLEJOWĄ 
POTRZEBUJĄCĄ DO
BREGO ZEGARKA.

GWARANTOWANY
HA 20 LAT. Przez 60 dni wysy<ać go bądz’emy 
każdemu C.O D. po >5.76 1 opłacimy koszta ex- 
presu do obejrzenia. Jeżeli sfą wam nie spodo- 
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamlątajclę, Se 
aa taki zegarek mnslcle gdzieindziej zapłacić 
B3Ć.OO. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁANCCSZEK i DEWIZKĘ IłABMO 
Kzcelnior w»tch Hooee SZS Lees Bldg., Chicago 
Illinois. Oct. 1«

KOŹLE. — W Koźlu, na 
Górnym Szląsku, założono 
przed kilku dniami gniazdo 
sokolskie. Zaraz po zamel
dowaniu “Sokoła” na ko
zielskiej policyi pisemko 
brukowe “Koseler Stadt- ! 
blatt” ogłosiło jak najdo
kładniej cele towarzystwa i | 
nazwiska członków. Zkąd 
“Koseler Stadtblatt” ma > 
nazwiska członków Sokoła? j 
Na posiedzeniu Sokoła re
daktor tego piśmidła wcale 
nie był, bo zebrania nie by
ło. Przypuszczać trzeba,’ 
tak piszę “ Górnoszlązak”, 
że policya kozielska wydała 
spis członków celem ogło
szenia ich nazwisk w gaze
cie, aby narazić członków 
zależnych na szykany.

GALICYA.
Ochronka kolejowa.

LWÓW.— W ostatnich
dniach nastąpiło poświęce
nie pięknej, nowej, dobro
czynnej instytucyi kolejo
wej wychowawczej dla dzie
ci kolejowych. Ochronka 
kolejowa, pomieszczona o- 
bok głównego dworca, u- 
rządzona po europejsku, 
zapatrzona we wszystko, co
ty ko pożytek fizyczny i mo
ralny młodzieży przynieść 
może — obliczoną jest na 
razie na pomieszczenie setki 
dzieci. Dziatki te w porze 
obiadowej otrzymywać będą 
jednę zdrowo ugotowaną 
potrawę, a w zimie dla roz
grzania herbatę, lub mleko.
Odsłonięcie pom. Mickie

wicza we Lwowie.
LWÓW. — Na placu bu

dowy po kilkudniowej ciszy 
wynikłej skutkiem opóźnie
nia w nadesłaniu z Wiednia 
wind “do dźwigania olbrzy
mich bloków niezbędnych, 
zapanował znowu ruch oży
wiony. W wysokości 18 me
trów pracują obecnie mon
terzy nad ustawieniem 
dźwigarów, a już niebawem 
rozpocznie się układanie bę
bna i części kolumny. Win
dy są w ten sposób urzą
dzone, iż zwożone bloki 
składane będą z wozów 
wprost Łna windy, co ula-

BACZNOŚĆ, CHOKZY!
• • •Niniejszem zawiadamiam wszystkich **

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci specyali.ści w wszel
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalisfa} w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jakij bijdź chorobę, napisz nam podając nam jak najści
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twojij sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, s§ moja specjalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyó sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do innie po poradę.

Adresować należy:
Hellmnths M cdi cal Laboratory,

1 Doświadczony I znany na cały świat

Dr HAM
i posiadający dyplom naj-, i 
i lepszej szkoły lekarskiej, i 

i “Bellevue Hospital Med-, 
, ical College” w New Yor-, i 

, ku, po odbyciu podróży i, i 
, iwizytacyi różnycn szpitali, i 
, w Europie, rozpoczął na, i 
, nowo swą wieloletnią pra-, i 

, iktykąi przyjmuje chorych i 
, u siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to:
) »Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna) I 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i
| ’nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana ) I 

łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i
) skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 

noścl, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
| ’boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na( 

.ciele, różą, choroby kiszek, oól krzyża i w ple- 
___2________,____ ralglą. bronchitis, podagrą,) 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby

| »pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) I 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne-

( »rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-) 
cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne ltd.

I 'LECZTNIEWIASTYjlZrECMMjZCZTZN.I 
Jeżeli d.rplsz, » etreclleć nadzieją ariecie- I

epszej szkoły lekarskiej, i 
“Bellevue Hospital Med-, i

ciele, różę, vuuruuj 
i ’each, katar, neun

nie, uda b1q zaraz do Dr. Пат po rado. Dr. . 
| >Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) I 

cierpieli a przez Innych lekarzy ani w ezpita- 
| »lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszą-) l 

.dzie rozgłaszają imią Dr. Пат i znajomym go 
( »polecają. Udajciesią do niego, to was wyleczy.) 

ii CHORQBY*ZARAŹLIWE, (
^obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- i 

I 'kazano) leczy skutecznie, prędko, tak te sio 
. i nigdy nie odnowią. Nie trzeba eie wstydzić, i 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich cboróbl 
. aprowadza złe skutki na przyszłość. i
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzle-l

iii rady darmo. Opiazcle chorobą, podajciewiek i 
I chorego, przylUJcie w liście 2 centową markąl 
. i pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych« i 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można’

( pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: ( 

!• DR. С. В. НАМ 
i f. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., i
i 1 $ Napiszciedo Dra. Ham. 
! i Poradanic nie kosztuje.

THE KUFLEWSKI PHARMACY
1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

j nowa książka ____
została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 

i pod tytułem.

I “BE1N-HUR”

I
 Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 iłustracyami czyli obrazkami. Dzie
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 

( conymi wyciskami na okładce.
BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 

i najpoczytniejszych utworów literackich.
Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 

rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed
stawia panujące óyrczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
pusz.czeuie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie
domagam Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara i 10 centów na przesyłkę.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

1000 TYSIĄCE FARM! 1000
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 

tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far
my z budynkami i inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze są położone b'isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, pol
skich kościołów i szxół. Ku jujcie tykiety do Sobieski a my was obwlezle- 
my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye 1 nową książkę plszcie do:

J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS.
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UWAGA! Podajemy w tym tygo
dniu w miejsce ’’Dzieł Mickiewicza” 
mowy, które były wygłoszone przez 
rozmaite wybitności polskie i amery
kańskie z powodu uroczystości odsło
nięcia pomnika Tadeusza Kościuszki 
w Chicago. Mowy te są bardzo pięk
ne i polecamy je do uważnego prze
czytania.

MOWY KOŚCIUSZKOWSKIE
wypowiedziane przy odsłonięciu Pomnika 
Kościuszki w Humboldt Park, na dniu 

U-go września 1904 
i

na bankiecie w Great Nortliern Hotelu 
tego samego wieczora.

——

Mowa prezesa Związku Nar. Pol. 
ob. M. Styczyńskiego.

Przywitany oklaskami i wśród ogólnego natężenia u- 
wagi przemówił szan. prezes jak następuje:

Rodacy ’
W dniu tak uroczystym, w dniu odsłonięcia pier

wszego wielkiego pomnika Kościuszki na całej ku
li ziemskiej spada na mnie zaszczyt przemówienia 
do was w języku ojczystym. Zawdzięczam ten za
szczytny obowiązek nie swoim osobistym zasłu
gom, lecz tej okoliczności że stoję na czele za
rządu Związku N. P. największej i najliczniejszej 
organizacyi polskiej na wychodźtwie i pomimo tego 
zostałem powołany przez komitet budowy pomnika 
do zabrania głosu u podnóża pomnika największego 
z polaków za ostatnie dwa wieki.

Przemawiam więc do was nie jako członek swej 
organizacyi, lub swego stronnictwa, lecz jako polak 
do polaków bez żadnej różnicy przekonań religijnych, 
społecznych i politycznych.

Zgromadziliśmy się tu u stóp Naczelnika narodu 
wszysćy; sprowadziła nas tu wspólna nam wszystkim 
a nieodłączona od duszy, od krwi polskiej miłość 
starej macierzy, której był najlepszym synem i 
najzdolniejszym obrońcą. Tak on kochał całą 
Polskę, cały naród, całą spuściznę po wielkich 
przodkach; jak on walczył i cierpiał za całość, 
za to. aby wszystkim było .lepiej, bliżej i bezpiecz
niej w Ojczyźnie, tak my, dzieci jego ducha, 
uchylamy dziś czoła przed całością idei, której on 
był i jest po dziś dzień największym przedstawicie
lem. Oddając hołd pamięci jego cnót i czynów, 
składamy wobec tego cienia, wobec całego świata 
nasze, że tak powiem, wyznanie wiary politycznej. 
Przez naszą tu obecność i wysoki nastrój dusz na
szych dokumentujemy, że kochamy to, co on ukochał, 
wierzymy w to, co on wierzył, dążymy do tego, 
do czego on dążył. Kochamy wielką i sławną prze
szłość Ojczyzny naszej Polski, jej cnoty, jej zasłu
gi wobec ludzkości, jej bóle i rany, wierzymy 
mocno w jej zmartwychwstanie i odrodzenie się z 
ludu polskiego i dążymy do wyzwolenia jej z pęt 
niewoli i urządzenia na zasadach państwa wolnego, 
ludowego, opartego na zdrowym postępie i na nowo
żytnych zasadach, jakich przykład widzimy tu w 
tym kraju, który otacza nas dziś swą opieką i goś
cinnością.

Zaiste śmiało można powiedzieć, że z Kościuszki, 
» j«K<’ wa*4ki<U(o uuohn, z je#ro głębokiego rozumu 
i z jego serca przepełnionego miłością Ojczyzny — 
pochodzi to wszystko, co jest dobrego w nas. w 
dzieciach Polski, co było dobrego w trzech po
przednich pokoleniach. On pierwszy wynurzył się 
z pomroki ciemnoty, zepsucia i rozpaczy drugiej 
połowy XVIII-go wieku.

On pierwszy zajaśniał jak gwiazda promienna 
na czarnym horyzoncie upadającej Polski. On pier
wszy wskazał drogę, jak ratować Ojczyznę i na
kreślił swymi czynami, calem swem życiem plan 
dla prac i czynów następnych pokoleń. On zmienił 
ciemność w światło, bezwład w czyn, rozpacz w 
nadzieję. Imię jego stało się hasłem; postać jego, 
wyryta w sercu narodu, stała się sztandarem.

Pod tern hasłem trzy pokolenia narodu polskie
go walczyły, cierpiały za jego ideję, za wolność 
Ojczyzny. Pod tymże sztandatem cierpi i walczy 
czwarte i tak będzie dalej, aż do dnia zwycięstwa, 
do dnia wyzwolenia. Zmieniają się ludzie, zmie
niają się poglądy na różne poszczególne sprawy i 
kwestye. Lecz u góry ponad wszystkiem przyświe
ca i dziś całemu narodowi ta sama gwiazda, 
która się zapaliła na czole Kościuszki w chwili, 
gdy na rynku krakowskim złożył on przysięgę na 
wierność narodowi i Ojczyźnie. Wiek cały z okła
dem nie oddał nic nowego do tego skarbu myśli 
i uczuć, które rozsypał przed narodem wielki 
Naczelnik. Tak wtedy tak i dziś stoi niewzrusze
nie przed oczami dwudziesto-miljonowego narodu 
jeden ideał Polska wolna, ludowa, niepodległa i 
postępowa.

Kimże był ten mąż opatrznościowy, którego Bóg 
zesłał Polsce w chwili najcięższej, w chwili ago
nii, aby jej ogłosił dzień zmartwychwstania ?

Tadeusz Kościszao wyszedł ze stanu drobnej szlach
ty, która jedna w tej epoce była powołana do da
nia prawdziwie wielkiego syna Ojczyźnie. Lud wiej
ski jeszcze nie był wolny, mieszczaństwo ubogie 
i nieliczne nie posiadało żadnych praw w państwie. 
Magnaci, szlachta wielka i bogata byli nawkroś 
zdemoralizowani. Jeżeli gdzie jeszcze żyły dawne 
cnoty polskie, dawny duch rycerski, dawna miłość 
Ojczyzny, to kryły się one po Malutkich dworach 
wiejskich, ocienionych staremi lipami i topolami. 
W jednym z tych dworków w Siechnowiczach, w 
województwie brzeskiem, a więc w litewskiej po
łowie rzeczy pospolitej, przyszło w roku 1746 na 
świat dziecię, które przyniosło ze sobą, jak twier
dzą historycy, najzdrowszy mózg i najczystszą 
duszę, jakie Polska oglądała przez całe dwa 
wieki.

Pierwsze wyższe nauki szkolne otrzymał Naczel
nik w niedawno założonym w Warszawie korpusie 
kadetów. Piękna ta szkoła dała mu oprócz wiedzy 
technicznej, czysto wojskowej, dużo wiadomości z 
dziedziny nauk historycznycn, prawnych i politycz
nych, tak potrzebnych dla tego, który miał z 
czasem zostać nie tylko mieczem, lecz i głową Oj
czyzny.

Lecz sama Polska ówczesna nie mogła dać swe
mu dziecku wszystkiego, co powinien był mieć 
jej przyszły odrodziciel. W świecie huczało już 
podówczas. Ludy na zachodzie dojrzewały i przy
gotowywały się do wielkich wypadków. I oto los, 
na pozór ślepy przypadek, wyrzuca młodego oficera 
z kraju w roku 1775, a więc tylko na rok przed 
największym wypadkiem w dziejach nowożytnych 
przed utworzeniem się Stanów Zjedn. P. A. Mło
dy Kościuszko, zrażony niepowodzeniem w sprawie 
sercowej, jedzie do Paryża i uczy się tam dalej 
wyższych nauk wojskowych, strategji, fort jr fikać jr i i 
artyleryi. A w Paryżu wielki starzec narodu amery- 
aańskego, Benjamin Fianklin, już pracował wtedy 
dla swego narodu, który za oceanem ostrzył szable, 
nabijał strzelby, aby stworzyć pieiwszą na świecie, 
wielka i prawdziwie wolną rzeczpospolitą.

Powie kto może, iż ślepy traf sprowadził Kościu
szkę z Franklinem, jaa ślepy traf wyrzucił go z 
Polski. Ja nie wierzę w działanie ślepych przy
padków w historji. I oto ten, któremu do wykształ
cenia teoretycznego brakowało jeszcze praktyki 
bojowej, płynie po wodach Atlantyku, aby ofiarować 
miecz swój jedyny sprawie, za jaką oprócz swej 
Ojczyzny w tej e|»oce wolno było walczyć prawemu 
polakowi.

Udział Kościuszki w wojnie Stanów Zjednoczo
nych o niepodległość, nie jest jeszcze dostatecznie 
oceniony. Znają go dobrze historycy. Lecz szeroka 
publiczność nie ma jeszcze pojęcia, ile dobrego 
zrobił ten młody polak dla narodu, który, porywa, 
jąc się do walki z wielkiem i starem państwem, 
miał wprawdzie mocne ręce i odważne serce, 
lecz nie posiadał dość ludzi technicznie uzdolnionych 
od wojny nowożytnej. Nie z szablą w ręku, na 
koniu i pod gradem kul zasłużył się najwięcej Koś
ciuszko w zaraniu życia młodych Stanów Zjedno
czonych. Widziano go nieraz w ogniu, lecz w o- 
gniu stał dobrze każdy farmer z Pensylwanii, Ken
tucky lub z Massachussetts. Kościuszki główna pra
ca w tej wojnie była cicha i niepozorna. W namio
cie, pochylony nad mapą, z piórem w ręku, kreślił 
on plany bitew, wytykał obozy, rysował fortyfika- 
cye, wskazywał miejsca pod baterye i sam doglądał 
wykonania tego, co uznał za dobre. Ta właśnie na
uka nabyta w Warszawie i w Paryżu święciła tu 
swoje tryumfy. Uwikłanie całej armii angielskiej 
w pułapkę pod Saratoga. ufortyfikowanie brzegów 
Hudsonu, budowa twierdzy West point umocnienie 
Halifaxu, i niezliczona liczba różnych prac inżynier
skich, to są główne zasługi, które przyniosły pol
skiemu rycerzowi szansę generała, order Cyncynata, 
podziękowanie od kongresu i obdarzenie kawałkiem 
tej ziemi, Której wolność dopomógł wywalczyć.

Skończyła się wojna. Naród amerykański był wol
ny. A więc i Kościuszko uczuł, że misya jego na 
lej tu ziemi była spełniona. Oddał swój kawał 
ziemi amerykańskiej na wykupno niewolników i 
poszedł pracować, cierpieć i Walczyć tam, gdzie go 
czekały los wielki i korona męczeńska — do Polski.

Z Ameryki Kościuszko wyniósł nie tylko sławę i 
praktyczną znajomość wojny, wyniósł on stąd 
jeszcze głęboki podziw i zamiłowanie do instjtucyi 
republikańskich. Wniósł on stąd jeszcze i coś więcej 
— mianowicie obraz narodu, który rozwiązał na prak
tyce zadania społeczne i polityczne nad jakiem i 
łamali sobie podówczas głowy europejscy uczeni. 
Po raz pierwszy w życiu widział wielki polak taki 
naród, w którym wszyscy obywatele tez różnicy po
chodzenia i majątku byli rzeczywiście równi sobie 
wobec prawa i państwa. Widział on, że ta równość 
i wolność odniosły zwycięstwo nad starym, kastowym 
porządkiem rzeczy. Widział on na stanowisku gło
wy państwa męża, który był w życiu prywatnem 
równy każdemu i który zawdzięczał swoje stanowi
sko wyłącznie swej osobistej wartości. Wszystko to 
zagrzebał młody Kościuszko głęboko w duszy, aby 
kiedyś oddać Polsce to, co jemu dała Ameryka.

W Ojczyźnie pracował Kościuszko nad organi- 
zacya i ćwiczeniem wojska, gdy wybuchła wojna 1792 
roku. Naród polski dopiero nadał sobie wiekopomną 
konstytucyę 3-go maja, a już despotyczna Rosya rzuci
ła się nań jak na dawno upatrzoną zdobycz. W bitwie 
pod Dubienką rozwinął Kościuszko po raz pierwszy 
swój talent wodza. Historya sądzi, że gdyby w tej 
wojnie miał on dowództwo naczelne, a nie mło
dy i niedoświadczony ks. Józef Poniatowsai, kon- 
stytucya byłaby może uratowana.

Po wojnie i drugim rozbiorze nie było w Kraju 
miejsca dla męża miary Kościuszki. Idzie więc na 
wygnanie. I tam to powstający i odradzający się 
naród odnajduje swego Naczelnka. Ten fakt, że na
ród polski uznawszy za dobre podnieść broń prze
ciw zaborcom, powołał na swego Naczelnika z wła
dzą dyktatorską męża tak wielkiego, a tak cichego 
i skromnego jak Kościuszko, świadczy wymownie o 
dojrzałości politycznej ówczesnego pokolenia. Naród, 
który się zdobył na tak trafny wybór zasługiwał 
zaiste na zwycięstwo.

Zbyt dobrze są nam znane dzieje dyktatury Koś
ciuszki, abyśmy się tu mieli zajmować* jej szczegó
łami- Osiem miesięcy absolutnego panowania tego 
człowieka nad Polską, panowania tak zupełnego, ja
kiem chyba mogli się szczycić starożytni Bolesławo
wie, były prawdziwym rajem dla skołatanej Oj
czyzny.

Supremacya szlachty złamana, praca ludu wiej
skiego rozszerzone przez słynny manifest Pałemniecki, 
mieszczaństwo wyniesione w osobie szewca Kiliń
skiego do stanowiska równego ze szlachtą w pań
stwie, nieprzyjaciel podwójny, prusak i moskal spę
dzeni z trzech czwartych polskiej ziemi, wojsko 
postawione na stopie europejskiej, finanse uporząd
kowane. Jednem słowem z państwa nawpół jeszcze 
średniowiecznego Polska przeobraziła się pod do
tknięciem tej dobroczynnej ręki, pod tchnieniem tego 
genialnego ducha w państwo nowe, równe najlep
szym, a wyższe nieskończenie od drapieżnych są
siadów.

Tragedya Maciejowicka jest dowodem tej prawdy 
dziejowej, że największy człowiek nie poradzi sam 
jeden tam, gdzie musi działać cały naród.

Kościuszko padł na placu, gdzie 7.000 polaków 
walczyło przez dzień cały z 18.000 moskali. Zwycię
stwo było więc fizycznem niepodobieństwem. Po
siłki, które miały rozkaz nadejścia w stanowczej 
chwili, nie nadeszły skutkiem niedołęstwa lub być 
może i zdrady podrzędnego generała — Ponińskiego.

Z Naczelnikiem legła pod Maciejowicami odradza
jąca się Polska. Nikt go zastąpić nie mógł i nikt 
nie zastąpił. Lecz nie zginęła Polska przyszła, ta, 
o której marzył Naczelnik. Ziarno jego ducha zapa- 
dło w glebę żyzną i wydało .niebawem owoc w po
staci walk tytanicznych, które nastąpiły w’ kilka lat 
później i trwały bez przerwy przez całe stulecie.

Walki te dokonały powoli tego, czego nie mógł do
konać za swego życia Kościuszko. Zdemokratyzowały 
one Polskę, doprowadziły do uwolnienia i uwłasz
czenia ludu wiejskiego rozlały oświatę i patryotyzm 
wśród milionów i przygotowały je do dalszej owoc
nej pracy nad tą samą ideą, która przyświecała 
Naczelnikowi.

Gdy 5 października roku i817 Kościuszko umie
rał na ziemi Szwajcarskiej, widział już wyraźnie, 
że żył nie napróżno. Pieśń legionów — ‘’Jeszcze 
nie zginęła”— przygrywała mu do grobu, jak przy
grywa dziś jeszcze każdemu polakowi.

Nie jest to bez znaczenia, szanowni rodacy, że 
pierwszy wielki pomnik Naczelnika stanął na ziemi 
amerykańskiej, w mieście, które liczy w swych mu- 
rach najwięcej polaków z całego wychodźtwa. Wi
dzę w tym fakcie wielką dla nas naukę. Imię 
Kościuszki, tak drogie całemu narodowi polskiemu, 
droższem jest jeszcze, jeżeli to możliwe, nam, którzy 
jesteśmy nie tylko polakami, lecz i obywatelami 
Stanów Zjednoczonych. Jak on obok Polski czcił i 
kochał tę ziemię, za której wolność walczył, tak 
i my dzieci jego ducha, kochamy i szanujemy obok 
starej macierzy, ten tu kraj, tę ziemię, która nas 
pod swe skrzydła opiekuńcze przyjęła. My bowiem 
polacy przyszliśmy tutaj i wciąż przychodzimy nie 
po to, aby tu robić majątki i budować tylko swój 
bjt materyalny. My jesteśmy wychodźtwem w trzech 
czwartych częściach politycznem. Nie brak ziemi i 
chleba wygnały nas z. kraju. Wygnał r.as wróg 
potrójny, który matkę — Ojczyznę zakował w łańcu
chy. Byłoby w Polsce dość ziemi i chleba dla nas 
wszystkich, gdyby nie tuczyło się chlebem naszym 
liczne robactwo pruskie i moskiewskie. My przy
chodzimy tu aby odetchnąć wolnem powietrzem, 
aby zacząć żyć życiem ludzi wodnych, którzy sami 

stanowią o swoich losach, którym żaden wróg nie 
depcze po karkach. Gdy podnosimy do góry rękę, 
aby złożyć przysięgę na wierność Stanom Zjedno
czonym, my czujemy, że z byłych poddanych ca
rów królów stajemy się suwerenami, t. j. ludźmi 
w których ręku wraz z resztą obywateli spoczywają 
losy wielkiego mocarstwa, mocarstwa wolnego, świat 
lego i rozumnego. My polacy, więcej być może niż 
kto inny, rozumiemy tę szaloną różnicę, jaka za
chodzi między tym krajem, a niewolą pruską, mos
kiewską i austriacką. To też kochamy i szanujemy 
Stany Zjednoczone i ich konstytucyę, najlepszą 
dziś pod słońcem i jesteśmy gotowi w każdej 
chwili przelać krew naszą za wolność i bezpie
czeństwo lego kraju, jak ją przelewał kiedyś On, 
nasz wielki Naczelnik. Lecz, będąc dobrymi obywa
telami tego kraju, nie zapominamy i nie zapomnie- 
my nigdy tego żeśmy polakami, że tam za morzem 
jest stara matka, która cierpi i jęczy w potrójnej 
niewoli. Jak on, pędząc ostatki życia na wy
chodźtwie, gonił zawsze myślą za Polską, tak i my, 
jego dzieci, korzystając z dobrodziejstw obywatelstwa 
tutejszego, śledzimy pilnie za rozwojem sprawy na
rodowej polskiej, gotowi służyć jej naszą pracą, 
groszem i życiem nawet, gdy wybije godzina. Spra
wa wolności Polski jest sprawą całej ludzkości. 
Jest to sprawa czysta i święta, a więc godzi się słu
żyć jej i nam polakom amerykańskim, jag jej 
służą polacy w Europie.

Duch Kościuszki, jego myśli, nadzieje i życzenia 
żyją między nami, a dowodem tego jest dzisiejsza 
uroczystość.

Sjójra Naczelniku na nas tak licznie tu u stóp 
twoich zebranych, złączonych miłością bratnią, oży
wionych wiarą w lepszą przyszłość Ojczyzny. Wejrzyj 
na nas i niech rozraduje się duch twój wielki. 
Czuwaj nad nami, jak czuwasz nad całą Polską: 
zeszlij nam dobrodziejstwo: zgody, rozsądku, dojrza
łości, abyśmy z tern większym pożytkiem mogli pra
cować dla twej ukochanej idei. Czuwaj nad tym 
krajem, który nas opieką swą otacza, a Któremu 
my wypłacamy się pożyteczną pracą i szczerem 
przywiązaniem. Czuwaj nad sprawą narodową, aby 
nie zabrakło jej obrońców i pracowników, a dla 
nas uproś u Pana Zastępów tę łaskę, abyśmy 
jeszcze za życia ’mogli oglądać Polskę taką, jakiej 
ty chciałeś i za jaką walczyłeś.

B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Kto chce
tańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. pM 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna
ki I medale dla towarzystw I klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Ca
533 Kobie st Chicago, 111.

irauuiici. .'ai ±zuuaju, WIUC ,, w*
JaauNz. Polonez Kościuszki M *5c
Karwowski. Do pracy, Bolo lub chór ........... 80e
Koszat. Samotny, Dloeenka, solo śpiew 25e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówiąi_»-i n__i- _____. . ! --
Karpiński. Witaj*Króiu, polonez' ” ' 6Óe
Lewandowski. Sury Druch, mazur ,t 10c

26e 
25e 
50e
50c 
50« 
25c 
80« 
25« 
50« 

najlepsza'.... 7.95

SKŁAD POLSKI
przedmiotów religijnych, w każdym domu 
polsko-katolickim potrzebnych; skład najroz
maitszych obrazów religijnych, książek modli
tewnych. powieściowych, historyczynych itd.

KaUlogl posyłamy na żądanie. Zawsze mamy 
na składzie RAMY do OBRAZÓW w najroz
maitszych gatunkach od najmniejszych do 
możliwie wielkich, które wyrabiamy na obeta- 
unek.

BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych. Jub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY św. pod kopułkaml 
szklannemi. na ozdobnych podstawkach. We
wnątrz ozdobne w liście, lub wianki i t. a. 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzy* 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na żądanie.

KTO CHCE fi mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
80 lat praktyki.

Malujg obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBsTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy
maniu listu i wysyłamy frachtem, eipreaem lub 
przez pocztę.

PRZŁNTŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 dajemy dobry rabat.
od^wied^0 kaU10gl 2c markę na

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

BIESIADA LITERACKA
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje roeknie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 

i historyczna z czasów wyprawy 
I króla Jana III Sobieskiego pod

Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
I inne powieści i artykuły. Jeden 

numer obejmuje 24 stronic roz
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

Pnmian artystyczB«: kolorową reprodukeya 
obrązu polskiego artysty.

Tygodnik lllustrowany
>d Nowego Roku 19M rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po
wieść historyczna A. Krech o wlec kiego. W cią
gu roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 53 numery pisma, zawierają- 
oego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka- 
mC >opjaml obrazów, llluatracyami chwili ble- 
ń cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premiom 
wyjątkowe £4 tomy (te miesiąc 2 tomy) powie- 
śel i dzieł popalam)eh w tern 12 tomów dzieł 
a. Sienkiewicza zawierających “POTOP” 1 
4PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
rótnych autorów z dziedziny literatury, histo
ryk nauk społecznych, badań przyrodniczych 
tp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości"; 
w lutym: “Małżeństwo u różnych narodów"; 
w marcu: “Życie artystyczne ludzkości" (z Ulu- 
rtracyami W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
x>wieść tłomaczoną.

Prenumerata Tygodnika 1 Ilustrowanego do 
kmeryki kwartalnie >1.75, półrocznie 8.40, ro
żnie gr.oo

Kdree: Krak. Przedmieście 17 w Warszawie

Mowa
dr. Adama Szwajkarta, kom. parku.

Panie i Panowie:

Wysoce cenię sobie zaszczyt, iż występuję w cha
rakterze przedstawiciela komisy i parków dzielnicy 
zachodniej miasta Chicago w okoliczności tak waż
nej i tak pamiętnej.

Postawiono pomnik w tym pięKnym parku, po
sąg, który odsłonięto przed kilku minutami i z 
pewnością nie potrzeba nikogo z obecnych zapyty
wać się oto, kogo ta postać przedstawia ? Kto jest 
tym uwielbianym bohaterem, którego pamięć tak 
jest miłą i drogą każdemu Polakowi wolność miłu
jącemu Y *

Wszakże wszyscy go znamy. Zna go świat cały. 
Jest to ten, w którego sercu szlachetne zasady 
ludzkości, równości i wolności wyryły się niezatar- 
temi i. wiecznie trwałem i głoskami; —ten, którego 
hasłem zawsze było; “za naszą i za waszą wol
ność”; — ten, który sprzeciwiając się rządzeniu 
klas, nie robił różnicy pomiędzy ubogim wieśnia
kiem a możnowładcą średniej klasy lub szlachcicem 
wysokiego rodu. Ten to sam, którego samo imię 
stało się synonimem cnoty, czci, dzielności i 'wol
ności. Ten, który stawał u’ obronie zasad wielkiej 
rzeczy pospolitej amerykańskiej, który opracował pla
ny oszańcowań na Beemis Heights i kierował pra
cami nad fortyfikacyami w West Point, który krew 
swą przelewał we wielu bitwach wzdłuż rzeki Hud
son, a potem, powróciwszy do starego Kraju, nara
żał wielokrotnie swe życie w obronie uciśnionej 
ukochanej swojej Ojczyzny i walczył za Polskę, do
póki tyła Polska, za którą walczyć było można;— 
ten, którego naw*et w tern państwie, z którem tak 
długo i tak wytrwale walczył, szanowano i sławiono 
po jego------śmierci, ten to przyjaciel ojca tej
ojczyzny, Jerzego Waszyngtona, — ten bohater 
dwóch światów. — wielki, nieśmiertelny generał 
Tadeusz Kościuszko!

Panie i panowie: winszuję Polakom w Ameryce 
zamieszkałym, których ofiarność, patryotyzm i za
pał za pomocą składek zebranych od tysięcy osób, 
doprowadziły do postawienia tego wspaniałego pomni- 
Ka. któremu równego niema w dziejach narodu pol
skiego, gdyż jest to pierwszy posąg pomnikowy Tadeu
sza Kościuszki, jaki kiedykolwiek postawiono na 
całym świecie!

Składam uznanie członkom komitetu budowy pom
nika Kościuszki, dzięki których energii, uzdolnieniu 
i ustawicznej pracy pomnik ten przepyszny tu 
stanął.

Winszuję artyście, panu« Kazimierzowi Chodzili- 
skiemu, którego zdumiewający talent, natchniony 
geniuszem sztuki, wlał życie niejako w bronz 
martwy i utworzył wspaniały ten emblem Wolności, 
w obec którego z największym szacunkiem pochy-' 
lamy dziś czoła i który zasługuje na poklask świata 
całego: powiadam uosobienie Wolności, gdyż imię 
Tadeusza Kościuszki jest równoznaczącem z wol
nością !

A teraz, panie i panowie, przyjmując w imie
niu komisyi parkowej dzielnicy ten dar przepysz
ny i wspaniałomyślny, ten pomnik, który od tej 
chwili stały pozyskuje przybytek w obrębie tego 
miasta, pragnę zapewnić Was, że będziemy mieli 
o nim należyte staranie, pomnąc na to, że niemy 
grunt na tern miejscu na przyszłość wymownie 
przypominać będzie dawne tradycje, że nowe pamiąt
ki tu gromadzić się będą, a zefiry w około tego 
pomnika szeptać będą o bohaterskich czynach każde
mu przechodniowi i naszym potomkom!

A zdaje mi się, że najodpowiedniej uczcimy dzień 
ten pamiętny, jeżeli będziemy naśladowali cnoty 
wielkiego tego obrońcy ojczyzny, którego imię 
błyszczeć nie przestanie nawet wtedy, gdy zatrą 
się wszystkie napisy, a pomnik i posągi w proch 
się pokruszą... Miał on wolę i moc czynić, co na
leży, a my starać się będziemy naśladować go i do
równać mu, o ile Bóg nam da zdolność...

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo «plew 26e 
Bordeae. Cyganki duet aolo lub chór „ 60c
Brzezińska. Nieopuazczaj nae Modlitwa „ 25e
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, eolo fort. 60e 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 30c
Chopea. Gdybym ja była ałoneca., poIo śpiew «Oe 
(kopca. Rozstanie, mazurek Duet ,, 50c
Chopea. Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fort. 0.00 
Chopea. Marez pogrzebowy, znany „ 26e
Ciechaaowaki. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25e 
vwiklel. Idź do djabła. Mazurek ,, 2ie 
Fali ■. Z OJeyatTCh Niw Z. P. N., ^»»ofort. 1.20 
Iraaorici. Nafafach Dunaju, walc ,, 60c

Karaaowaki. Do pracy, Bolo lub chór 80e
Koazat. Samotny, Dioeenka, eolo śpiew 26e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówię 26e
Krogulzkl Dwie pieśni narodowe, solo fort 60e 
Karpińaki. Witaj Królu, polonez „
Lewandowski. Stary Druch, mazur ,. iuc
MoaiuRzko. Pieśfi wieczorna, solo śpiew 26e 
Moniaazko. Kozak. Tam na górze ,,
Moainazko. Krakowiaczek weeół „
Monlnazko. Marśz żałobny, chór męBki 
■oaluazko. Mazur z Halki, ,
Niedzielaki. Dwa krakowiaki solo fort. 
Ogińekl. Polonez bardzo znany „
(Kmańaki. Biały mazur, znany 
Powladowakl, Kacb-ciach-ciaćn, polka „ 
Pleśni Narodowe, najpożędaheze,
Szkoła Śpiewu. Największa 1 naj!:^__ ....... 
Szkoła na akrzypce. Nailepaza i największa 11.40 
Szkoła na Fortepian Największa i najlepeza 6.60 
Szkoła na Orrany. lub Fisharmonię ..........2.24
Szkoła na Flet, z klapami lub bez................1.85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lubBariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańską.............................1.80
hzkoła na Cytrę z melodyami polakiem! .. 8.50 

Waryacye na akrzypce 60
W roń«ki Djabeł. galop z ryciną solo, fort. 80 
i' ,en B.w."kl. KuJawlalt snany koncertowy . 80 
S*!6”**1 ' Nieszczęśliwa, mazu ren eptew -J 
Zalewakl Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
Za lewak Walczyku mój, solo lub chór żefi. 50 
«I*1”!1..' 2^lł‘n maxur. czysta bieda solo fort. 25 
Zalewakl. Znalezione szczęści'!, walc ,, 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 80
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewakl. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 1.00 
Zalewakl. Wesele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem pot. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewakl, Oberek I Kujawiak ,, 1.50
Zalewski. Weśele knjawiak „ 75

Przy zamówlen'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 
V!* k">V-ek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski;
B.pt «. 11 Emma atr. CHICAGO, ILŁ

Tel. USS Halated

■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■«■««««■■■■«««■■«■«««■
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż-
' nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE-
I DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! '

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma-
i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
i bibułkę I t. d. i t. d.
! HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.

MAGES & TKACKT, 779 CHICAGO, ILLINOIS.
MILWAIKEE AVE.,

MANEWRY WOJSKOWE!
Rodacy powołani do manewrów 

ćwiczeń lub kontroli wojskowej, mogą 
za miernem wynagrodzeniem być u- 
wolnieni od wszolklch kar i kłopotów, 
przez znane BIURO NOTAKRAI.NE 
1 WOJSKOWE

BANK POLSKI I -B1ÓRO NOTAR YALNE.

I. HERZ, 2 Carlisle St.
NEW YORK

Goldzier, Rogers & FnO,
ATTORNEYS and COUN 

SELORS AT LAW.
POKÓJ sso

Chamber of Commerce Buildink 
Róg LaSalle i Washington ul 

CHICAGO, ILL.
TAKE KLkVATOR. Tel. >B|D „ |

Kaneelarys Adwokacka załatwia wszelki« proce» eądowe. wyrabia kontrakty kupna i eprzodarzy 
pełnomocnictwa, testamentu, ceeyi, spadkowe i hipoteczne itd

Kancelarya Notaryalaa legalizuje pełnomocnictwa dla Galicy! pre<*z c. k. gen. Konsulat dla Austro: 
Węgier.

Kancelarya Wojskowa wyrabia uwolnienia od kar, ćwiczeń 1 kontroli wojskowych, eesenteruaek w 
ces.-król. gen. Konsulacie.

Oddział Bankowy.wysyłka p eniędzy do Starego Kraju (Money Order) przez css.-krcl. Pocztową kasę. 
Kzyfkart» na wszystkie linI«okrętowe, Bremen, Hamburg, Rotterdam, Amsterdam.
TjrkleŁy Kolejowe na całą Amerykę i Europę.
Wy«yłamy Ładzi na pospiesznych szyfach przy lekkiej robocie za cenę |6 do $8.

Co o nas mówią?
Jakiem zaufaniem cieszy się nasz interes bankowy miedzy Rolakami, dowodem tego są setk 

dziękczynnych listów w naazem pogadaniu będących, a klawych dla przykładu trzy poniżej umiesz
czamy:

Oświęcim, 22 lipca 1904. 
Szanowny Panie Herz!

Zaeyłam Panu serdeczne podziękowanie 1 donoszę Panu że jestem z moi*j podróży bardzo 
dobra ! wielka obeługtt była na szyfle i jechaliśmy tylko 7 dni. Będę Fana moim krewnym i zna 
jomym polecał. Z poważaniem Antoni Ryczko, Oświęcim Galicya.

Warren, Mass., dnia 2 marca 1904. 
Szanowny Panie I. Herz, New York.

Ninlejszem wyrażam moje zadowolenie z powodu szybkiego i dobrego wysyłania pieniędzy 
do kraju jak również muszę zaznaczyć, że rodacy, którym poleciłem przez bank Szan. Pana pie
niądze postłać, dziękują mi, że poleciłem im dobrego agenta,—Z szacunkiem, M. Borowicz, Box 401 
Warren, Mass.

III VI? 7 Carlisl« Kt.
• II Tj Ii Zj - - - |KW york.

□I
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KAZDEMU czynnemu mężczyźnie albo kobiecie ła
two zdarzyć się może wypadek, pociągający za 
sobą poważne wywichnięcialub stłuczenia. Uszko

dzenie ciała tego rodzaju nie jest niebezpieczne ale bole
sne, i jeżeli znajduje się pod ręką odpowiednie lekarstwo 
i umie się takowe zastotowae, nie potrzeba po lekarza 
posyłać i można tym sposobem zaoszszćdzić znaczny wy
datek na doktora. >

EVERY OLEJ 
w. GOTHARDA

jest najznakomitszym zewnętrznym środkiem lekarskim 
znanym sztuce lekarskiej. Leczy on naprężenia muszku- 
łów i żył, wywychnięcia i słuczenia w sposób podziwienia
godny. Cena 50 centów.

SEVERY OLEJ ŚW. GOTHARDA
użyty do nacierania wywichniętej ręki albo nogi, prędko usuwa zapalenie 

i ból. Nasyć flanelę olejem i obwiń nią na noc wywichnięcie.

“NIE MOGŁEM SIĘ RUSZYĆ.“ !
Gdym zaniekógł, puchlina ubezwładniła członki moje tak zupełnie, że 1 

i i nie mogłem się ruszyć. Zapisałem sobie Severy Olej Sw. Gotharoa i po u- I 
1 życiu trzech butelek tego lekarstwa zdrowie powróciło mi szybciej, aniżeli 1 

' | by to z pomocą jakiej innej maści byłe możliwe. Skutkiem tego jak naj- 
i i chętniej polecić mogę to lekarstwo każdemu jako niezawodny środek na ! 
i i opuchnięcie. Z poważaniem Wm. Kalata, 1
] j 75 8rd Str., Passaic, N. J. |
i ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■mi

Jeśli cierpisz na bolesne skóry wyrzuty, 
oczyść swą krew i wzmocnij ją Serery Krwi 
Czyścicielem Cena $1.00.

’’Tadausz Kościuszko bohater.”

Mowa ks. Zapały na banaiecie Kościuszkowskim.

Uroczyste obchody, manifestacje publiczne są 
jaaby obrazem usposobienia narodu w danej chwi
li. W dniu dzisiejszym niewymowna radość ogarnia 
nasze serca, gdy widzimy między nami tylu dostoj
nych i wybitnych gości z pośród tak wielkiego i 
dziś tak potężnego narodu amerykańskiego.

Nie każda epoka, nie każdy kraj wydają wielkich 
ludzi, a na to nie po wszystkich jednakowo się 
odnosimy. Są tacy, których podziwiamy na zimno, 
wierząc raczej niż czując, że byli wielcy. Są, którsy 
za życia wywołują rozgłos ogromny, porywają 
za sobą tłumy, czyniąc z imienia swego błyska
wicę olśniewającą, ale krótkotrwałą. Ledwo umrą

Przedłuż życie swoje przez używanie 
Severy Balsamu Życia

Waż.ne to lekarstwo stanowi potężny środek 
wzmacniający nerwy życia, podnosząc w po
trzebie życia dzielność i żywotność.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że SE
VERY BALSAM ŻYCIA, jeśli go się używa 
regularni« jak należy, doda wiele lat do zwy
kłego pa ona życia. Cena 75 centów.

Krup nie przedstawia żadnego niebezpie
czeństwa jeźli się przechowuje w domu od 
przypadku butelkę Sercry Balsamu <1 a 
Płuc. Leczy prócz tego kaszel i katar.

Cena 25 i 50 centów.

CHUR0BA NEREK BRIGHT! zabija 
każdego roku ludzi tysiące, gotując im zgon 
przedwczesny. Przyczyna choroby leży w ner
kach. których funkeye są zatamowane. Choro
ba ta objawia się najsamprzód w nadmiarze 
białka w moczu (urynie), a następnie przez ból 
i puchnięcie rąk i nóg. Gdy te symptoinata się 
objawiać zaczną, nie trać chwili czasu, ale za
raz kup sobie jako lekarstwo niezawodne 
butelkę
Severy środka dla nerek i wątroby 
a zdrowie Ci powróci. Cena 75 cent, i $1 00.

II
W. F. Severa Co CEDAR RAPIDS 

IOWA
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CAZETAPOLSKA W CHICAGO.
81<1м( Polish Newspaper in the Caited Staten.

Szczegóły w sprawie nazwisk pierwszych założycieli Zw. Nar. Pol.
Appearing Every Thursday.

ESTABLISHED 1873.

Bepresente th« inter rets of nearly 1,000,MO Pole« 
residing throughout the United State« <f Canada.

Subscription Two Dollars per Year.
RATES OF ADVERTISING:

• 1 year .... <45.00
I в month* .... <2S.25

05E INCH { 3 month* ... <15.00
I 1 month .... <e.OU
I one time .... <3.00

One line one time.................................................... 75e
Beadinr Matter 40 cents per line of insertion.

Wkrótce po upadku powstania 1863r. rodak M. Michalski, naczel
nik oddziału powstańczego w Radomskiem, wyemigrował do Ameryki 
i osiadł w Chicago. Otrzymał on od Ob. Bossaka ze Szwajcaryi 
list i na skutek tego listu założone zostało Towarzystwo Narodo
we Gmina Polska w Chicago. W chwili ówczesnej nie było jeszcze w 
Ameryce żadnego polskiego czasopisma. Gmina Polska posługiwała 
się pismem polskiem, wychodz»cem w Szwajcaryi. W tymże cza
sie po za Gmin» Polską pozawigzywały się towarzystwa w New 
Yorku, Filadelfii, San Francisco oraz i w innych miejscowo
ściach. Usilnem staraniem naszej Gminy Polskiej było to, aby 
wszystkie te towarzystwa poł»czyć w jedno, nad czem praco-

I waliśmy dłuższy czas. Ostatecznie do pracy tej wziął się Ju- 
| liusz Andrzejkowicz z Filadelfii, i jak 8-smy rocznik Gazety 

Polskiej z roku 1880 wskazuje, Juliusz Andrzejkowicz zaraz 
z początkiem stycznia t. r. zaczął pracować w tym duchu przez 
pisanie licznych artykułów, które były umieszczane w Ga-

I zecie Polskiej. Pracę swoją doprowadził on do tego, iż 
dnia 21 Września 1880r. odbył się pierwszy sejm, na któ
rym byli obecni reprezentanci towarzystw, wyszczególnionych 
poniżej, w dosłownym przedruku z rocznika 8-ego Gazety 
Polskiej z dnia 30 Września 1880r.

The Oazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, lb Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is realy a First Class Advertising Midlum.

^prair o udanie ©eooffa
Związku Narodowego Polskiego w Stanach Zjednoczonych,

21 września 1880 r.
All communication« ought to be addressed: 

VJ. DYNIEWICZ, 
Pubusher “Gazeta Polska,” 

632 Noble St.,___________Chicago, Ill.
Us have over soo work» of our own Publication 

anel Edition, and Imported Books.

I

Spis Towarzystw według Deklaracyi przystąpienia
DO ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO W STANACH ZJEDNOCZONYCH W AMERYCE,

6AZETA POLSKA W CHICAGO, 
czasopismo polskie w NUn. î^edn. 

Wychodzi co ct warte к katdego tygodnia.

PRENIMEKATA ROCZNA:
Stanach Zjedn., Mety ku i Kanadzie tl.00 

W Europie, Ameryce Środkowe) i Połu
dniowej, Asyi, Afryce, Australii........... fł.oo

POSZ UK l HM.V/.4 krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na ieden raz jak i ogłosze
nia o założenin jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

AB0N EN CI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres 1 dołączyć lOc (w zna
czkach poczt) na opłatą zmiany adresu.

należy przesyłać przez Money 
Order, hzprew lub w lifcie registrowanym. 
Kwoty nizsze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

____________ Rękopisów nie t wracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st.,_______ Chicago, 111.
n.rw« Kal«aral. Pol.k. w Aaurye* postni.

’ Rwopu orai urutilo 
w* dtieł i anirłsk włatnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 22 września 1904.

W górę czoła!

(Z’powodu wymarszu dzieci polskich 
do pomnika Kościuszki.)

W górę czoła! łzę obetrzyj 
Jeśli w oku świeci!
Patrz tam idą ulicami 
Tłumy polskich dzieci! 
Powiewają sztandarami, 
Stąpając radośnie!
Oto naszej Duch Przyszłości, 
Nasza pieśń o wiośnie! 
Dokąd idą, i tak tłumnie, 
Te setki—tysiące ( 
Jaka myśl te serca wiedzie, 
Jakie hasła grzmiące?! 
Czyżby serca młodociane 
Znałj’ co przysięga ’ 
Znały co to bój o wolność, 
Jedność i potęga ’ 
Kiedy widzę te szeregi, 
Radość czuję wielka: 
Będzie nasza dziatwa Polski 
Oswobodzicielka!
Bija serca młodociane- 
Lśni» się oczki skrzące, 
Miłość Polski jest w tych 

piersiach, 
Jej hasła gorące!
Więc precz smutki, moje żale, 
Precz wszystkie zwątpienia 
Oto Polska dziatwa nasza 
Zna Polski cierpienia!

Doszli wszyscy do pomnika
Polski Bohatera...-
Stoi dziewczę zamyślone
I w górę spoziera...
A z mównicy, głos potężny
O Kościuszce głosi,

• O tem jak» wielka sławę

Patrz» w mówcę roziskrzone 
Dzieci ócz tysi»ce,
I słuchaj» jak to niegdyś 
Działa grały grzmiące. 
Wtem rumieniec na dziecięce 
Występuje lice:
Wspomniał mówca o Barto

szu, 
Sławi Racławice!
I zadrgały młode piersi 
Nieznanym zapałem,
Drżenie jakieś, szczęście ja

kieś
Wstrząsa miodem ciałem.
Skończył mówca, pośród dzia

tek
Wielka wstaje wrzawa:
Wiwat wolnym będzie Kra

ków
I woln» Warszawa!

Dok»d będziesz Polsko miała
Takich dziatek roje,
Dot»d będę wierzyć święcie 
W Zmartwychwstanie Twoje!!

S . Łempicki.

W Awganistanie dwaj wróż- 
biarze przepowiedzieli z gwiazd 
przed i»ru tygodniami, że przed 
upływem dwóch miesięcy nawie
dzi kraj dżuma, jakiej dotych
czas nie było. Emir, rozgnie
wany tak niemił» przepowiedni». 
wtr»cił obu do więzienia, gdzie 
maj» czekać spełnienia się wróż
by; jeżeli stanie się inaczej będ» 
zamęczeni na śmierć za straszenie 
monarchy.

_________ . Delegaci dla spraw Zwiąs._____________  
J. Szajnert, sekr. J. Andrzejkowicz,

1. Zw. Nar. Pol. w Filadelfii, Filadelfia, Pa., 15 lutego 1880, obecnie 52 zawiązane w celu Organ, j Andrzejkowicz pr. 60 N. Front st.
M. Kucera, 186 W. 12 st. I. Wendzińskl, R. Stobiecki, F. Sowacki, 

Milwaukee. 675 Milwaukee ave. 544 M. a. 
T. Gronczewski, kap. L. Michałowski*)
J. Sławnikowski, sekr. J. Główczyński, 13 W. Bridge st. 
M. Majewski, ’ ------------------ 1 " ’
J. Olbiński sekr. 
róg Milw. 1 Noble 
W. Karpowski, prez.
E. Wllkoszewski, Z. Vaga 
A. Elgass sekr. F
Kapitan Fr.J. Borchardt Kapitan Franciszek J. Borchardt 
W. Michalak, sekr. ------
A. Bednarowicz prez. J. i 
8. Śleszyński, 12 Forsyth st.
S. Słomiński, prez.
K. Brukwlcki, sekr. 
H. Skwierczyński, prez. 

W. Nowak, sekr. 
J. Rynkiewicz, sekr- 
8 Lipkowski. sekr. 
Szczepan Kadow, prez.

L iczba. Nazwa Stowarzyszenia. Miejsce. Zawiązanie. Członków. lists d«klarsryi. Zarząd.

2. Gmina Polska w Chicago, Ili., 7 pażdz. 1866
3. Gwardya Kościuszki w- Nanticoke, Pa. 26stycz. 1879
4. Tow. bratuiej pom. w Grand Rapids, Mich. r. 1878
5. Tow. br. pom. Kościuszko w Chicago, Ili. r. 1876
6. Tow. śpiewu Harmonia “ pażdz. r. 1880
7. T. br. pom. ś. Jerzego w Shenandoah, Pa.
8. Klub Polski w Chicago, Ili. 20 czerw. 1880
9. Tow. Polskie w Kalifornii, San Francisco

10. Gwardya P. Kościuszki w Milwaukee, Wis. 15 Wrześ. 1877
11. T. br. pom. Pułaskiego w Brooklyn, N. Y. 8 lutego 1880
12. Tow. Opieka w New Yorku
13. T. Przemysłowców Pol. w Chicago
14 T. br. pom. Kościuszko w Filadelfii, Pa.
15. Gwardya Warszawska w Shenandoah, Pa.
16. Kółko Dram. Lutni i br. pom. w New Yorku
17. Gwardya Pułaskiego w Northeim, Wis.

Tow. Polsko Nar. br. pom. w La Crosse, Wis.

8 maja 1880
28 sierp. 1880 

grud. 1871 
r. 1875

18.

u

»4

A4

AA

AA

AA

AA

AA

AA

AA

145
42
30
175
19
40

30
50
27
51

39
32
53
43

7 czerw. 1880 
9 czerw. 1880 
12 czerw 1880 
22 czerw 1880 
26 czerw. 1880 
26 lipca 1880 
18 sierp. 1880 
11 wrześ. 1880

12 wrześ. 1880
18 wrześ 1880 
11 czerw. 1880
19 wrześ. 1880

J. Krzemieniecki, Wal. Pyterek, 
róg Milw. ave i Noble, 40 Talie Place. 
J. Rewerski,
Augustyn Zeytz ♦) 

ja Edward Wllkoszewski
Dr. W. Pawlicki, 700 Suter st, ♦)

519 1 ave
J. Szrajl-er, 210 Hoyt st., Brooklyn *) 

.1. Misiewicz, 8 Market st. *) 
Maks Kucera

186 West 12 st.
Henryk Pstrokoński *)

1013 N. 8 st.
Józef Rynkiewicz *)
Delegata nie wybrało; stan, wyczekując6 
J. M. Małek

.W. Dyniewicz, Chicago, (były członek 
Tow. Gminy Polskiej w Chicago-.

Towarzystwo w Berea odmówione przez proboszcza.
Towarzystwo Wolnych Strzelców w New Yorku oświadczyło, iż w przeprowadzenie Związku Nar. Pols. nie wierzy.
Zjednoczenie Polaków w New Yorku odmówiło z powodu, iż sami chcą ten plan przeprowadzić.
Towarzystwo Młodzieńców św. Kazimierza i Tow. w Poniatowski, zażądały Konstytucyi, by wedle niej zastosować się z przystąpieniem. 

Oznaczonych *) zastąpili z upoważnienia inni.

W sprawie tej jeżeli będą żądane jakie szczegóły, można ta- my nadzieję, iż roczniki te ułatwią odszukanie żądanych 
kowe łatwo znaleźć, w rocznikach Gazety Polskiej, któ- szczegółów.
re są, oprawne w porządku od pierwszego do ostatniego. Ma- I Władysław Dyniewicz.

Do pewnej wsi na Wołyniu 
przybył wojskowy i wezwawszy 
sołtysa, oświadczył mu, że car 
przysłał go, ażeby ze wsi po
brał ludzi do woiska zdatnych. 
Płacz wielki powstał w gminie, 
lecz co mus, to mus, parobczaki 
zaczęli się schodzić, a z nimi 
roazice i krewni.

Naraz jeden z doświadczonych 
ludzi zbliżył się do pana “ofice
ra” i wcisnąwszy mu kilka ru
bli w rękę, prosił, aby mu sy
na jego od wojska uwolnił. To 
odniosło pożądany skutek. Przy
bliżali się więc inni z rublami, 
a pan oficer brał łapówki i od 
wojska uwalniał.

Nakoniec oznajmiwszy tym 
którzy nie mieli czem się wy
kupić, że jutro po nich przy- 
jedzie, odjechał do sąsiedniej 
wsi, ażeby tam tak samo postą
pić.

Sołtysowi podpadło to wszy
stko, pojechał więc do naczel
nika powiatu i dowiedział się. 
że pan oficer był oszustem, któ
ry tym sposobem z ludzi pienią
dze wyłudzał. Puszczono się za 
nim w pogoń, lecz nie złapano 
go dotąd.

W mieście angielskiem Brix
ton pewien opryszek napadał nie
wiasty, zdzierał im kosztowności 
z szyi i rąk i uchodził. Pewnego 
dnia złapano niejakiego Becka, 
a owe niewiasty rozpoznały w 
nim rabusia. Beck został skaza
ny na pięć lat więzienia. Gdy 
je odsiedział wypuszczono go na 
wolność i zaraz potem znowu 
zaczęły się rozboje, a niewiasty 
znowu w Becku opryszka rozpo
znały. Miał być skazany na lOlat 
więzienia. Wtem w ostatniej chwi
li schwytano innego człowieka 
nazwiskiem Weiss. Beck i Weiss 
byli do siebie tak podobni, że 
gdy obaj przed sąd stanęli, sę
dziowie odróżnić ich od siebie nie 
mogli. Pokazało się, że właści
wym złoczyńcą był Weiss, a Beck 
zupełnie niewinny. Podpbieństwo 
było tak wielkie, iż obaj za u- 
chem mieli bliznę,. Weiss powę
drował na długie lata do więzie
nia, a Beck zażądał wynagrodze
nia strat, jakie poniósł.

Zwierzęta znają się doskonale 
na siłach leczniczych z natury 
i można chyba śmiało twierdzić, 
że ludzie dowiedzieli się o wielu 
ziołach leozniczych dopiero od 
zwierząt. Gdy niedźwiedź zbu
dzi się ze snu zimowego, zjada 
natychmiast pewien rodzaj mchu, 
aby sobie wyczyścić żołądek i 
wnętrzności. Każdy znawca psów’ 
wie, iż psy na wsi czują się dale
ko lepiej, niż w mieście. Na wsi 
może pies, skoro się tylko czuje 
chorym, jeść dowoli trawę i zioła. 
Postrzelony dzik omywa sobie 
ranę. Pies, ukąszony przez żmiję, 
udał się natychmiast do źródła, 
trzymał 24 godzin we wodzie 
i wyzdrowiał. Drzewo jarzębino
we było poprostu oblężone przez

wrony, które chciano struć pi- j 
gułkami fosforowemi. Widocznie 
jagody jarzębinowe były lekar- : 
stwem na truciznę.

Pisma rosyjskie zachwycają 
się sposobem, w jaki uciekl pe
wien kozak z niewoli, a jak ko
respondent wojenny “Now. Wr.” 
w następujący sposób opisał:

Szyldwach japoński zasnął. O- 
strożnie, bez szelestu przypeł
znął doń Rogalew i zlekka trącił 
go w bok. Japończyk spal da
lej. Rogalew znowu go trącił, ale 
już silniej Japończyk jednak, 
chrapnął tylko jeszcze głośniej, i

— Isz, chrapiesz, dyable prze
klęty pomyślał Rogalew ze zło
ścią, która w nim nagle wybu- | 
chła.— No czekajże ja ci...

Szybko porwał się kozak, jesz- i 
cze szybciej pochwycił leżący I 
obok karabin szyldwacha z nasa
dzonym bagnetem, wysoko po
dniósł go nad głów» i z całej si
ły wbił go w piersi śpiącego. 
Znakomicie wyostrzony bagnet 
poszedł w ciało “jak w masło”, 
tylko kość gdzieś zachrzęściała. 
Japończyk zadrżał na calem cie
le, wyprężył się na chwilę otwo
rzył oczy, którymi już jednak 
niczego nie mógł zobaczyć, za- 
chrapał i_umarł.^Tylko_naMgru- 
bych jego wargach pokazała 
się krwawa piana.

Odrzuciwszy broń, Rogalew 
nie oglądając się, pobiegł przed 
siebie, myśląc tylko o tem, aby i 
nie zbłądził i na japończyka nie 
trafił... Nie potrzeba chyba opi
sywać zachwytu, z jakim powi
tali “geroja” jego towarzysze | 
—dodaje od siebie korespondent 
moskiewski.

W piśmie“Bystander”pewien Ja- . 
pończyk opisuje szczególny zwyczaj | 
swoich rodaczek podczas wojny.W 
każdej świątyni można codzień wi
dzieć kobiety, rzucając się na zie
mię przed bożkami, które śpie
wanym głosem zanoszą modły, a 
potem odcinają sobie włosy na 
znak, że utraciwszy męża w woj
nie, są wdowami i to takiemi, 
które już nigdy nie wyjdą za mąż. 
Obcięte włosy wiążą szeroką 
wstęgą z białego papieru i wiesza
ją u wejścia do wewnętrzne i ka
plicy świątyni. Wiszą one tam tak 
długo, aż się zbierze ilość dosta
teczna do uplecienia długiej liny. 
Taka lina z ludzkich włosów ma 

| posiadać niezmierną siłę. Przed 
sławną świątynią Ikegami w po
bliżu Tokio wisi lina, mająca ! 
kilka cali średnicy. Włosy, z któ
rych upleciono ją, złożyły wdowy 
żołnierzy, zabitych w wojnie chiń
sko-japońskiej.

Po statku podwodnym 
Statek napowietrzny.

Nie pierwszy lepszy aeronauta- 
matur, lecz inżynier mechanik, 
którego nazwisko głośne jest w 
świecie, wynalazca jednego z 
najlepsz.ych tyjiów łodzi podwo

dnej, Amerykanim J. P. Hol
land, zapewnia, że niedaleka 
jest chwila, w której człowiek 
latać będzie jak ptak w powie
trzu. Holland złożył w biurze 
patentowem w Washingtonie mo
del maszyny do latania i do 
chwili otrzymania patentu nie 
chce wyjawić tajemnicy swo
jego wynalazku, w każdym jednak j 
razie i to, co o nim opowiada I 
w angielskiem piśmie fachoweni 
“The English Mechanic”, jak | 
również uwagi jego ogólne o 
żegludze nadpowietrznej zasługu- j 
ją na uwagę.

Maszyna Hollanda składa się 
z czterech skrzydeł mających po ! 
7 i po 10 stóp długości. Skrzydła 
te przymocowują się do ciała lu
dzkiego tak że za pomocą poru- j 
szenia odpowiednich muszkułów, I 
bez wysiłku większego jak przy 
chodzeniu, człowiek będzie mógł i 
się unosić w powietrzu i przeby- i 
wać wielkie przestrzenie. W.ysi- ; 
łek muszkułów ma być znaczniej
szy tylko przy znoszeniu się i , 
opadaniu dla właściwego zaś lotu 
wystarcza poruszenie słabsze na
wet od poruszeń potrzebnych do | 
chodzenia. Wynalazca pracował, ' 
nad przyrządem 34 lat i — jak ! 
twierdzi — rozwiązał ostatecznie | 
sprawę opanowania sfer napo- 
wietrznych przez człowieka, opie
rając się na badaniach nad lotem 
ptaków.

Skrzydło ptaka jest doskonale 
przystosowane do ciała przyrzą
dem dla posuwania się w powie
trzu, przyrządem bardzo ozdo- 
bnem do śruby okrętowej. —Ptak 
przelatuje całe mile bez wido
cznego wysiłku. Od czasu do 
czasu uderza szybko skrzydłami 
w powietrzu, a potem płynie spo
kojnie jak okręt. W zjawisku 
tem niema dla Hollanda nic ta
jemniczego, widzi nie tylko de- 1 
monstracyę zasad mechaniki. — 
Ptak jest cięższy od powietrza, a 
jednak żegluje w przestworach. I 
człowiek może tej sztuki dokazać | 
jeśli naśladować będzie ptaka. — 
Muskuły ludzkie 3» mocne i wy
starczą zupełnie do wzniesienia 
się w powietrze, co jest rzeczą | 
najtrudniejszą, bo co do samego j 
lotu, to nie nastręcza żadnych | 
trudności. Przy budowie przyrzą
du Holland kierował się zasada- , 
mi przyjętemi przy budowie ło- : 
dzi podwodnej, jego zdanie bo- I 
wiem pływanie pod wodą i lot i 
w powietrzu oparte są na jednej 
zasadzie, z tą tylko różnicą, że 
woda jest gęstszą.

Przyrząd ów nowy do latania 
ma posiadać dwie ważne zale
ty: jest bardzo tani. Budo
wa jego kosztuje około 10 dolarów 
a więc będzie dla każdego dostę
pny. waga zaś nie przewyższa 2 
funty. Dla nadania mu kierun
ku przy lataniu nie będzie potrze
bny ster, wynalazca bowiem twier
dzi, że ptaki nie sterują ogo- ■ 
nem, lecz głową. Za przykład słu- j 
ży mewa, która znakomicie zinie-l 
nia kierunek w najszybszym lo-1

cie, aczkolwiek posiada zaledwie 
szczątek ogona. Kierunek lotu 
zależny jest od kierunku głowy i 
tułowiu, człowiekowi więc tak
że wystarczy ruch głową i tuło
wiem, aby lotowi nadać kieru
nek właściwy. Jestem przekona
ny — kończy wynalazca — że lu
dzie wyśmieją moją maszynę, 
jak niegdyś wyśmiewali pomysł 
łodzi podwodnych... Gdy jednak 
wątpiący zobaczą pewnego dnia 
człowieka latającego pomiędzy 
wysokimi domami i opuszczają
cego się na ziemię z łatwością 
wróbla, wówczas one uwierzą 
w możliwość opanowania prze
stworów. Zresztą nic mię nie 
obchodzi, co sobie myślą. Nie
raz już musiałem czekać, potra
fię więc czekać i obecnie.

Jak widzimy, inżynier ame
rykański jest pewny swojego 
wynalazku. Oby się nie mylił, 
jak swojego czasu Mikołaj Tesla 
zapowiadający komunikacyę elek
tryczną — z Marsem!

Od Wydziału Wykonaw
czego.

Już tylko kilka dni oddziela 
nas od III Polsko-Katolickiego 
Kongresu. Niniejszy okólnik jest 
ostatni Wydz. Wykonawczego II 
■Polsko - Katolickiego Kongresu. 
Wobec tego czujemy się w obo
wiązku złożyć nasze najserdecz
niejsze “Bóg zapłać” wszystkim 
pismom, które okólniki nasze 
bezinteresownie, tylko ze wzglę
du na dobro ogółu ogłaszały. Za 
tę gościnność waszą, oby łaskawe 
nieba jak najobfitsze zlewały na 
Was błogosławieństwa! Oby to 
ziarno patryotyzmu zebrane z za
siewu naszych prastarych trady- 
cyi, jakieśmy wspólnie na niwie 
polsko-katolickiej zasiewali, wy
dało wkrótce obfite plony!

Dowiadujemy się z przesła
nych nam, listów, że na III Pol- 
sko-Katolicki Kongres jako de
legatów wysyłają: Osada św. Woj
ciecha z Grand Rapids, Mich, 
ob. Tomasza Kolczyńskiego; osa
da Najśw. Maryi Pyanny w Chi
cago, oraz miejscowe towarzy
stwa kościelne, ob. Michała 
Swiontkowskiego, Andrzeja Wi
śniowskiego, Antoniego Juźwiaka 
Walentego Jasińskiego; osada św. 
Stanisława w Michigan City, 
Ind., ob. Michała Ibierowicza; 
osada św. Jadwigi w South Bend, 
Ind., tudzież towarzystwa kościel
ne, ob. Franciszka. Kowalskie
go i Ignacego Łukaszewskiego; 
oraz osada św. Kazimierza, ró
wnież ze South Bend, ob. Kazi
mierza Woltmana.
Instrukcge illa delegatóic na Kon

gres Pulsko-Katolicki ir Pitts- 
burgu.

1. Każda osada zamierzająca 
udać się do Pittsburga na Kon
gres, powinna nie prędzej jak 
trzy dni przed rozpoczęciem 
się takowego, (niedzieli nie »li
czy się) wykupić bilet wprost 
do Pittsburga, zapłacić za ten
że pełną cenę oraz zażądać 
od agenta tak zwany “Standard

certyfikate”, który jest koniecz
nie potrzebny dla uzyskania 
tańszej jazdy z powrotem.

12 Jeżeli kto nie może otrzy
mać wprost ze swej stacyi bi
letu do Pittsburga, to powinien 
nabyć bilet do najbliższego mia
sta, a następnie ztąd wykupić 
bilet wprost do Pittsburga.

3. W Pittsburgu dnia 29 bm. 
ci wszyscy, co mają poświadczo
ny przez agenta “Standard certy- 
ficate”, otrzymają bilet do domu 
za jednątrzecią część zwykłej ceny.

4. Bilet w ten sposób wyku
piony jet ważny do pierwszego 
wtorku w październiku.

5. Bilet z Chicago do Pittsbur
ga kosztuje $14.00.

6. Delegacya z Chicago i oko
licy wyjedzie w niedzielę o go
dzinie 2:30 po południu koleją 
Wabash, której dworzec znajduje 
się na Polk i Dearborn.

7. Po tej samej cenie otrzy
mać mogą delegaci bilety, tak
że nie delegaci jadący do Pits- 
tsburga.

8. W Chicago można nabyć bi
lety na dworcu lub u sekre
tarza p. Leona Szopińskiego, 565 
Noble str.

9. Powtarzamy raz jeszcze, 
że kupując bilet, koniecznie 
zażądać potrzeba tak zwanego 
“Standard Certyficate”-

10. Bilety po powyższej cenie 
zniżonej mogą otrzymać nietylko 
delegaci z Chicago, ale także i z 
innych osad, jak, naprz. z Cleve
land, Buffalo, Erie, z Pensylva- 
nii, New Yorku New Endgland 
States. Tylko niech nie zapomi
nają przy kupowaniu biletu zażą
dać “Standard certyficate”, czyli 
poświadczenia, że kupili pier
wszej klasy bilet do Pittsburga. 
Dalsze instrukcye otrzymają w 
Pittsburgu na Kongresie.

Kończąc nasz ostatni cyrku- 
larz jeszcze raz przychylnym 
nam pismom ślemy serdeczne 
“Bóg zapłać1”! Do zobaczenia na 
Kongresie-

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
I. Sekr. Wydz. Wyk.

Chicago, dnia 17 września 1904.

KORESPONDENCYE.
GAYLORD, MICH. — Szano

wna Redakcyo Gaz. Polskiej. Dwa
naście lat upływa jakem ostatni 
raz korespondencyę pisał o tem, 
że raz po raz dam znać szano
wnym czytelnikom Gaz. Pol. o 
naszych stosunkach. Były czasami 
chwile ważne, tak na przykład 
Poświęcenie Kamienia wę
gielnego pod Kościół, jako i 
poświęcenie kościoła, lecz dla ró
żnych powodów musiałem zanie- 
chaćpisania. W niedzielę 22 Sier
pnia Wiel. ks. O. Skory ogło
sił, że inne narodowości katoli
ckie zostaną odłączone od nas, a 
my Polacy mamy im darować 
nasz stary Kościół z drzewa, ale 
zaraz to nie nastąpi. We wtorek 
po południu 24 t. s. m. został za
wezwany nasz proboszcz, iż ma się 
stawić do Grand - Rapids najpó
źniej w cz.wartek rano i objąć 
parafię św. Wojciecha w tem 
mieście po Wiel. kś. S. Ponga- 
nis. Z tego powodu parafię ogar
nął żal, gdyż ksiądz był nie
jako dzieckiem tutejszej parafii, 
ponieważ pracował jako kapłan 
przez 12 lat tak na polu religij- 
nem jako i narodowem. A je
dnak niemożebnem było, abyśmy 
wszyscy choć ostatniem spoj
rzeniem pożegnać go mogli. On 
nasz rodak z Trzemeszyaa (Wiel
kie księstwo Poznańskie) niejako 
by umarł, lecz pomniki po wszy
stkie lata świadczyć będą o jego 
tu bytności. Pierwszy pomnik 
jestto kościół murowany z cegły 
i rżniętych kamieni, pokryty mar
murem z zegarem na wieży. 
Drugi pomnik szkoła parafialna 
z salą u góry. Obecnie wielebny 
ksiądz Szymon Ponganis z Grand 
Rapids, jest naszym duszpaste
rzem. Opatrzność rządzi wszyst- 
kiem jakkolwiek do tego czasu 
przy zmienności księży nigdy po
dwójnego smutku nie mielim, co 
było kilka razy jak obecnie, po
nieważ z naszej parafii młodzi 
księża szli na wielkie parafie, 
czy by naszego dusz pasterza tak 
Bóg doświadczył w pokorze, że 
bez szemrania z dużej parafii 
przyszedł na małą; losy ludzkie 
są zmienne i jego jako i jego 
poprzedników Bóg nagrodzi mit
rą Biskupa.

Jak widzimy dotychczas z je
go pobytu, to on potrafi nam 
zastąpić naszego przeszłego pro
boszcza: pierwszej niedzieli zwołał 
komitet kościelny, któremu dał 
instrukcyę, aby ofiarę, którą 
zbierają we mszy policzyli i za
pisali w książce, powtóre, aby 
zbierali się w każdą niedzielę mie
siąca do obrachunku kościelnego 
w plebanii. Co najgłówniejsze to 
pragnie dzieci nasze postawić na 
równi z innemi żeby temu dzie
cku nikt w przyszłości nie za
rzucał. że ono ihodziło tylko do 
parafialnej szkoły, więc to zro
bi, że każde dziecko zda egzamin 
przed board of Education i do
stanie swój dyplom.

Życzymy Ci, zacny księże, w 
twych zamiarach dobrego powo
dzenia.

Twoi życzliwi parafianie, 
Wojciech Nowaczyk,

Fr. Nowaczyk.

ROCKVILLE, ST., 10 Wrze
śnia t. r. — Szanowna Redakcyo! 
Proszę o umieszczenie w łamach 
swego Sz. Pisma następującej ko- 
respondencyi: Dnia 5 września 
r. b. odbyła się w Rockville wiel
ka polska uroczystość, która 
na długo pozostanie w pamięci 
tutejszych mieszkańców. Oto to
warzystwo św. Józefa urządziło 
w tym dniu uroczysty obchód 
odsieczy Wiednia dokonanej, r. 
1683 przez króla Jana Sobie
skiego. Uroczystość wypadła 
świetnie. O godz. 9 -15 minut 
rano przybyły towarzystwa z 
Serville, Najś. Serca Imienia Je
zus i Krakusów z New Britain, 
które połączywszy się na 
dworcu kolejowym z miejsco- 
wem towarzystwem św. Józefa, 
udały się przy dźwiękach dwóch 
kapel muzycznych do sali ratu
szowej, gdzie na podziękowanie 
Bogu za odniesione niegdyś 
przez polaków tak świetne zwy
cięstwo nad turkami, odbyła się. 
msza uroczysta, podczas której 
chór amatorski, złożony na po
czekaniu z kilku polek i pola
ków, odśpiewał prześlicznie kil
ka rzewnych polskich pieśni. Po 
nabożeństwie odbył się przy 
dźwiękach muzyki pochód po 
głównych ulicach miasta, a po
tem nastąpiło przyjęcie i zaba
wa w hali Link’a. Widok ma
szerujących polaków w pięknych 
wojskowych mundurach przedsta
wiał się świetnie, zabawa odbyła 
się w największym porządku, to 
też amerykanie podziwiali dziel
ność polaków, o których przed
tem nieraz miewali jaknajdziwa- 
czniejsze pojęcia.

Serdeczne dzięki należą się to
warzystwu św. Józefa za urzą
dzenie tego obchodu, towarzy
stwom new brytańskim i tero- 
lińskiemu za uświetlenie ob
chodu

Obchód ten pokazał ameryka
nom w Rockville, że polacy są 
dzielnym narodem i mogą wy
stąpić wspanialej niż niemcy i 
ajrysze, którz.y we wszystkiem 
szukają swego pierwszeństwa.

Z szacunkiem,
Adam Kozłowski, 

prezydent parafii.

SEYMOUR. CONN. Założyli
śmy nowe towarzystwo p. w. św. 
Jadwigi. Dziękować Panu Bogu 
początek mamy bardzo dobry. 
Zarząd wybraliśmy jak następuje: 
G. Swiatkiewicz, prezes. J. Ko
złowski, kas. B. Uckus sekre
tarz. Życzymy każdemu rodako
wi, aby przyłączył się do nasze
go towarzystwa. Zgłosić, się mo
żna pod adresem: B. Uckus P. O. 
Box 738; Seymour, Conn.

HAVERHILL, MASS. Szano
wna Redakcyo! Prosimy o łaska
we umieszczenie następującej ko- 
respondenc.yi: Towarzystwo ry
cerzy polskich p. w. św Mich. 
Archanioła odbyło swoje miesię
czne posiedzenie dnia 7 września 
1904 r. Na posiedzeniu tem u- 
chwalono na jakich warunkach 
nowi członkowie będą przyjmo
wani, a mianowicie w tych mie
siącach, szczególnie na przyszlem 
posiedzeniu dn. 5 października 
w środę bezpłatnie. Odzywamy 
się do was, kochani rodacy, i pro
simy przystępujcie do naszego 
towarzystwa, obudźcie się do 
czynu i przyłączcie do nas.

Józef Malanowski, sekr. prot. 
Urzędnicy: A. Radolski, pre
zes; J> Kornalewski, wicepre
zes; A Suchodolski, sekr. fin. 
Józ. Suchodolski kasyer; opie
kunowie K. Kuc; W. Radulski. 
Opiekunowie chorych. J. Ko
walewski, F. Kapela; marsza
łek J- Radulski.

Ogromny pożar.
Oromny pożar objął pięciopię- 

trow.y gmach “Anglo - American 
Packin Co.,” wyrządzając straty 
$100.000- Pożarowi pomagała bu
rza wichrowa, tak iż była oba
wa, że ogień rozprzestrzeni się 
do niebywałych rozmiarów! 500 
wieprzów zginęło w płomieniach; 
spalone zostały również setki wa
gonów, które stały na szynach 
wokoło budynku. W wielu tych 
wagonach było już popakowane 
gotowe mięso do wysyłki. Ogień 
niewątpliwie byłby ogromne po
czynił szkody, gdyby nie ulewa 
ranna, która w części pożar u- 
miejscowiła.

Kto chce posiadać fotogra
fię POMNIKA Kościuszki 
z portretem artysty Chodzińsklego, lub 
tez fotografję Kościuszki, pięknie wy 
konaną, niech nadeśle nam 25c.

W. DYNIEWICZ,
582 Noble st., Chicago, 111.

Karty Korespondencyjne, 
z pięknymi widokami polaklch koAdo- 
łów i budynków z rótnych miejscowo
ści, w jednym kolorze.

Ceua ii sztuk....................25c.
“ 25 “.....................  fiOc.
“ 60 .......................31 oo

Mamy także na składzie artystycznie 
wykonane karty korespondecyjne, w 
trzech kolorach z rozmaitymi widokami 
z Chicago. Cena 8 sztuk....................25c.

“ 20  50c.
“ 45 •-......................31.00

Każdy, tutaj zamieszkały, jeżeli chce 
sprawie przyjemność swoim krewnym 
lub znajomym w etarym kraju, powi
nien wysłać itn kartę z tutejszym wido
kiem.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

NOWE KSIĄŻKI.
Alpejski kwiatek, nowelka ze wspo

mnieniem lekarza-turysty przez Ml- 
chała Wołowskiego. Cena 10 c.

Duchy czarnego boru czyli Kamienne 
serce. Bardzo zajmująca powiastka. 

Cena lOc.
W. DYNIEWICZ.
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WiadomościJCrajowe.
W dwa dni przez ocean.

TORONTO Ont., 19 
września.—M. Knapp, wy
nalazca nowego okrętu o- 
świadczył,że za parę dni cały 
świat się zadziwi szybkością 
okrętu jego, pomysłu. Na 
przyszły miesiąc są czynio
ne przygotowania do podró
ży próbnej i Knapp twier
dzi, że jego okręt przepły
nie ocean w niespełna dwu 
dniach. Ładunek okrętu ma 
wynosić 15,(XX» ton i zabie- 
rze 800 pasażerów.

W Milford Haven w An
glii 'zbudowano specyalną 
przystali dla nowego okrętu
1 wszyscy z ciekawością 
oczekują rezultatu podróży 
próbnej.

Bogaty żebrak.
NEW YORK, 19 wrze

śnia.—Tutejsza policya a- 
resztowała włoskiego że
braka Nicholosa Genoli i 
jego małżonkę Madeline, za 
włóczenie się po . domach 
z prośbą o wsparcie. Gdy 
przeszukano kieszenie i 
odzienie “biedaków, zna
leziono zaszyte $1,500 go
tówki w papierach, oraz 
hipoteki na posiadłości, 
których wartość wynosiła 
okrągłe pół miliona dola
rów.

Zebraczka grywała na 
ręcznym organiku i nosiła 
uwiązaną u szyi tabliczkę 
z napisem, że jest biedną 
niewidomą kobietą, gdy 
tymczasem wzrok ma do
skonały. Genoli liczy 65, 
a jego małżonka 67 lat 
życia.

Posłano ich na sześć mie
sięcy do stanowego więzie
nia za żebraninę.
2 zabitych, 20 rannych.

STILLWATER, Minn.,
19 września.—Gdy na pa
lącym się moście na St. 
Croix Lake, stali strażacy 
i gasili pożar, ten naraz 
załamał się, powodując 
śmierć 2 strażaków. Dwu
dziestu zostało rannych. 
Pożar osłabił widocznie 
most, który nie mógł utrzy
mać się na przepalonych 
słupach i runął w wodę.
Przegrał $72.000, wygrał 

76.000.
SHERIDAN, Wyo., 19 

września.—Niejaki Joe Lei
ter stracił całą fortunę w 
grze hazardowej. Nie zra
żając się jednak nieszczę
ściem grał dalej. Szczęście 
zaczęło się zwracać ku nie
mu nazad, wkrótce na o- 
pustoszałem miejscu przed 
graczem ukazała się kupka 
8.000. Zachęcony ten Leiter 
całą sumę postawił na rzut 
w kilku grach nietylko od
zyskał przegrane uprze
dnio 72.000, lecz wygrał 
jeszcze ponadto $4.000.

Dobrze że mu szczęście 
dopisało, a gdyby się stało 
inaczej znów byłaby kula 
w robocie. Lepiej się w 
takie rzeczy nie bawić!
20 osób umiera z powodu

burzy.
NEW YORK. 19 wrze

śnia. — Była tutaj wielka 
burza. Dwie chmury posu
wające się w przeciwnych 
kierunkach zderzyły się 
powodując burzę, zbliżoną 
do cyklonu. Na kanale i 
morzu wszystkie prawie 
łodzie zostały powywracane. 
O ile dotychczas wiadomo 
podczas burzy tej straciło 
życie 20 osób.

Wielki pożar.
HALIFAX, N. S. 19 

września.—Wybuchł tutaj 
ogromny pożar. Szesnaście 
wielkich składów, ośm skle
pów, cztery biura i pięć 
mniejszych budynków zgo
rzały tutaj, objęte szalonym 
żywiołem płomiennym. 
Szkody w ludziach są zna
czne zwłaszcza rannych 
jest dużo. Szkody matery- 
alne-niezwrócone obliczają 
na $50.000.

Wypłacą $31,900.000!
NEW YORK, 19 wrze

śnia.— Bank Royal w Ka
nadzie został upoważniony 
przez Rząd Kubański do 
zawarcia kontraktu mocą 
którego, rodzajem pożyczki, 

wypłaci weteranom kubań
skim, którzy walczyli pod
czas wojny Hiszpańsko- 
Amerykańskiej, pewnie wy
znaczone wynagrodzenie. 
Suma ogólna jaka będzie 
wypłaconą tym weteranom 
wynosi trzydzieści jeden 
milionów i dziewięćset ty
sięcy dolarów. Ładna 
sumka!

Wielka parada w St. 
Louis.

ST. LOUIS, Mo. 19 wrze
śnia. — Dzień St. Louiski, 
jaki tutaj obchodzono udał 
się doskonale i według o- 
bliczeń brało w nim udział 
385.000 ludzi. W samej pa
radzie różnego rodzaju to
warzystw było na 5Ö.000. 
Dzieci szkolnych, które- 
maszerowały w szeregach 
liczono na pięć tysięcy. 
“Dzień” został otworzony 
uroczyście modlitwą i na
stępnie śpiewem, wykona
nym przez chór, liczący 
2.1XX) członków i członkiń. 
Miasto było ładnie udeko
rowane. Wieczorem dano 
piękne ognie bengalskie, 
które wspaniale ilumino
wały pochód.

Spacerem 7.000 mil!
ST. LOUIS, Mo. 19 wrze

śnia.—Niejaki Ludwik L. 
Madugal liczący 19 lat, 
który przybył z Limy, 
Peru, a wyruszył ztamtąd 
2 sierpnia, przybył nare
szcie do St. Louis, prze
bywszy spacerem prze
strzeń 7.000 mil. Jest to 
najdłuższa podróż, jaką 
kiedykolwiek odbyto pie
chotą!
46 zabitych, 6 rannych 
w różnych wypadkach!
Philadelphia 8 zabitych, 

20 rannych.
Baltimore, Md. 2 zabi

tych, 19 rannych.
New Port R. I. 15 ran

nych.
New York, 20 zabitych, 

5 rannych.
Great Lakes, 3 rannych. 
Rally, Ky., 5 zabitych. 
Stillwater, Minn., 2 ran- 

5 ciężko rannych.
Youngstown, O., 2 za

bitych.
Jacksonville, Ela. 5 za

bitych.
Sharon, Pa. 2 zabitych.

Kansas City, Mo. 1 ciężko 
ranny.

Razem 46 zabitych, 6 cię
żko rannych, 53 rannych.

1 pomyśleć teraz że wszy
stko to stało się w jednym 
dniu!!

Straszny wypadek.
CINCINNATI, O., 19 

września. —Gdy pan Jesse 
McDonough przechylił się 
ku dziecku swemu, w celu 
pocałowania go, mówiąc 
“good by baby”, wypadł z 
jego kieszeni rewolwer, 
który uderzywszy o podło
gę, eksplodował. Przezna
czenie fatalnie go skiero
wało gdyż kula przeszyła 
na wylot serce ojca, który 
natychmiast padł martwy na 
ziemię. Co za dramat!
Co robi władza szkolna.

SPRINGFIELD, O., 19 
września. —W bitwie, jaka 
tu zaszła, 6 studentów zo
stało rannych, jeden ciężko. 
Jest zwyczaj w szkołach, 
że uczniowie, którzy świe
żo wstąpić muszą, wypra
wić “fundę” czyli “wku- 
pne” starym studentom, w 
przeciwnym razie, ci osta
tni wyprawiają im lanie. 
W tym wypadku nowokreo- 
wani studenci nie chcieli 
wyprawić “bibki” starym, 
z czego wynikła bójka, któ
rej wynikien jest 6 rannych, 
a jeden ciężko i zapewnie 
umrze. Czy władza szkol
na jest w tych razach bez
silną?
Niepodległość Kanady.
OTTAWA, Odt., 17 wrze

śnia. — Andrzej Carnegie 
w połączeniu z innymi boga
czami robią starania w celu 
uzyskania niepodległości 
Kanady, na co gotowi są 
rzucić miliony dolarów.

Klejnot Wschodu.
WASHINGTON, 17 wrze

śnia. — Miasto Manila na 

Filipinach będzie najpię- 
kniejszem pod względem 
artyzmu architekturalnego 
nie tylko pośród wysp fili
pińskich, lecz wogóle pośród 
wysp wschodniego oceanu. 
Rząd Stanów Zjednoczo
nych z okazyi budowania 
w Manili kapitolu, przystą
pi także do budowy innych 
gmachów administracyi rzą
dowej. Oprócz tego istnieje 
zamiar zbudowania drugie
go “Letniego miasta” w 
odległości 100 mil od Ma
nili w górach. Nowe miasto 
będzie położone w zdrowej 
miejscowości nie podlega
jącej epidemii malaryi. 
Urzeczywistnienie tych pro
jektów będzie kosztować 
miliardy dolarów, lecz na 
wielkość rozchodów rząd 
postanowił nie zważać, gdyż 
pragnie szczerze zamiary 
swe urzeczywistnić! Jeden 
z najzdolniejszych archite
któw wyruszył już do Ma
nili, gdzie pozostanie przez 
5 miesięcy i będzie robił 
plany przebudowy.

Sto tysięcy melonów.
ST. LOUIS, Mo., 17 

września. — Colorado day 
został upamiętniony wysta
wieniem stu tysięcy melo-' 
nów na wystawie wszech
światowej.
Wypadek z automobilem.

BALDWIN, Mo.,18 wrze
śnia. —Towarzystwo, skła
dające się z trzech osób, 
jechało automobilem. Po
wracali oni już ze spaceru 
i jechali szybko. Wtem na 
skręcie ujrzeli przed sobą 
wóz farmerski. W pierwszej 
chwili aby się nie rozbić 
o wóz, skręcono gwałtownie 
w bok, ale to było jeszcze 
gorszeni, gdyż automobil 
przewałkował się ulicą kil
ka razy, zabijając na miej
scu jednego, a raniąc cięż
ko drugich.

Zrabowali $20,000.
SAN FRANCISCO, 17 

września. — Prawie w 
chwili zamykania banku 
wkradł się do First Natio
nal Bank” złodziej, który 
zabrawszy worek z $20,000, 
udał się do swego hotelu. 
Całą tę czynność obserwo
wał jeden ze służby banko
wej, który szedł krok w 
krok za złodziejem. W ho
telu zaaresztowano złodzieja 
i odebrano mu pieniądze, 
które były nienaruszone. 
Zanim jednak zdołano się 
spostrzedz, złodziej zniknął 
i nie ma po nim śladu. 
Sprytny!
Manewry kosztują rząd 

$750 tysięcy.
WASHINGTON, 19 wrze

śnia. — Urządzenie pró
bnych manewrów jest rze
czą kosztowną.Ostatnie ma
newry, w których brało u- 
dział 30,(XX) żołnierzy, a 
które odbyły się w Monas- 
sas, kosztowały w okrą
głych liczbach $750,000. Z 
tych pieniędzy na samą 
drogę żelazną wyszło $450,- 
000. Na pensyę dla wszy
stkich żołnierzy $190,000. 
Na życie podczas mane
wrów $80,000. Amunicyi 
spalono przez ten czas za 
$24,000.

Dramat rodzinny!
DENVER, Colo., 19 

września. — W domu pań
stwa Pipps, rozegrał się 
dramat rodzinny, jak zwy
kle tego rodzaju zdarzenia 
na gruncie amerykańskim 
—rozwód! tern się odróżnia
jący od innych, że się odbył 
bez pomocy sądowej. Mąż 
i żona spisali kontrakt i w 
dziesięciu minutach stali się 
dla siebie obcymi. Kontrakt 
ten jest nader ciekawy i tak 
brzmi:

Małżonka otrzymuje $750, 
000 od męża i ma prawo 
utrzymywać stosunki z 
dziećmi, które będą u ojca. 
W razie, gdyby pani Pipps 
chciała wyjść za mąż, obo
wiązaną jest ze sumy po
wyższej zrzec się $500 tysię
cy, czyli otrzymałaby tylko 
$250,000. Czego ci ameryka
nie już nie robią?!
Po śmierci — w kuferku.

CLEVELAND. O., 19 
września. — Została tutaj 
spełniona potworna zbro

dnia na pani Irenie Smith. 
Wyszła ona za mąż za 
czarnego i później okazało 
się, iż czarny ma już jedną 
żonę. Co się stało, niewia
domo, dość że znaleziono 
ją na brzegu jeziora w ku
ferku w postawie klęczącej, 
zgniecioną wiekiem. Musia
ła ona być żywcem tu wsa
dzoną i następnie przez na
ciśnięcie wieka zaduszoną. 
Sprawę ujęła w swoje ręce 
policya.
Marynarka amerykańska.

WASHINGTON, D. C., 
19 września. — Rząd Sta
nów Zjednoczonych wyasy
gnował 1,250,000 dolarów 
na budowę ogromnego okrę
tu, węglowca. Będzie on 
450 stóp długi, objętości
12,500 ton, ze szybkością 16 
węzłów na godzinę.

Pierwsze mrozy.
LINCOLN, Neb., 19 

września. — Mróz nawie
dził cały stan Nebraska, 
zwłaszcza w północno za
chodniej części tego stanu 
był tak silny, iż pozabijał 
różne rośliny polne. Szkody 
dotychczas nie są wielkie. 
Natomiast kukurydza w ca
łym stanie jest w wielkiem 
niebezpieczeństwie, zwła
szcza, gdyby silniejsze mro
zy się powtórzyły.

Odciął mu ucho!
OMAHA, Neb., 19 wrze

śnia. — Do golenia zabrał 
się student golarski. Zda
wało się, że wszystko idzie 
dobrze, gdy nagle brzytwa 
mu się w ręce poślizgnęła 
i jednem posunięciem od
cięła ucho “pacyentowi”. 
Został wytoczony proces o 
$1,500 odszkodowania. Dro
gie ucho!

Nie — wymagająca.
INDIANAPOLIS, Ind., 

19 września. — Miasto całe 
jest tutaj zainteresowane 
procesem pomiędzy małżon
kami p. Anną i Dr. Robert 
Leight. Przyczyną rozwodu 
jest sprzeczka, podczas któ
rej mąż schwycił krzesło i 
chciał żonę uderzyć. Ta 
chce rozwód i ... $50,000.
Polak usprawiedliwiony.

PITTSBURG, Pa., 19 
września. Znaną jest roda
kom sprawa bankowa w 
Pittśburgu, gdzie porobiły 
się “jakieś” niedokładności 
pieniężne. W jednym z osta
tnich numerów gazety 
“Pittsburg Leader” czyta
my, iż rodak nasz p. J. 
M. Nowak na zasadzie li
cznych dowodów został u- 
sprawiedliwiony i uwolnio
ny od wszelkich zarzutów. 
Pan Nowak pośród tutej
szej Polonii cieszy się zupeł
nym szacunkiem i zaufa
nie jn. Był on w spółce ban
kowej z panem M. Toma
szewskim, lecz wycofał się, 
zanim jeszcze proces miał 
być rozpoczęty. Tomaszew
ski umknął z miasta i nie 
pokazał się dotychczas. Pan 
Nowak jest blisxo spokre
wniony w panem Leonem 
Sadowskim, cenzorem zwią
zku Narodowego Polskiego.

Zabili za $100.
VANCOUVER, B.C.,19 

września. —• Została tutaj 
zamordowana młoda indyan- 
ka. Dostała ona od męża 
$100. “Przyjaciele”’ męża 
wiedząc o tern, zaprowadzi
li ją do lasu i odcięli jej 
siekierą głowę, a pieniądze 
zabrali. Są oni już w rę
kach sprawiedliwości.

Podłożyli dynamit.
PITTSBURG, Pa., 19 

września — Cały przyrząd 
wybuchowy, dynamit z 
lontem i innymi Przybora
mi został znaleziony niespo
dzianie, podłożony pod staj
nię policyjną. Zaalarmowa
ni policyanci zaczęli szukać 
i znaleźli 4 więcej takich 
kawałków dynamitu z 
komplentem urządzeniem. 
Jacyś łotrzykowie chcą wi
docznie tutejszą stacyę poli
cyjną wysadzić w powietrze!

Stracili $153,948.39. '
MILWAUKEE, Wis., 19 

września. — Przez oszu
stwa, fałszywe i nierzetel
ne prowadzenie książek, fir
ma Bartlett Frazier and 
Carrington komisowi kupcy 
zboża z Chicago, która ma 
swoje filialne biura w bu

dynku Herman, straciła 
$153,948.39. Tę sprzenie- 
rzpną sumę wykryli w tych | 
dniach eksperci najęci przez 
firmę. Zaś buchalterami, 
którzy tak grubo oszukali 
firmę są: George D. Eme- | 
ry, i Carl H. Hauman.

Firma twierdzi, żeoszus-' 
two to zaczęto operować i 
od lipca r. 1903 i operowa
no je do sierpnia roku bie
żącego. W tym czasie 
Emery sprzedał na swój ; 
rachunek za $117,000 produ- 
kcyi a Haumann za $40,- 
000.

Obaj oszuści są już w a- 
reszcie.

NOWA KSIĄŻKA.
W tych dniach wyszedł z pod prasy 

Gazety Polskiej dwunasty tom słynnego 
romansu

HRABIA
Monte = Christo.
Przekład z francuskiego Cena 30c

W. DYNIEWICZ.

NOWE KSIĄŻKI 1)0 NA- 
BOŻEŃSWA.

Bardzo ładne nowe książki do 
nabożeństwa mamy na składzie w 
różnych cenach:
SKARB DUSZY, zb:ór najle

pszego nabożeństwa i pieśni 
Kościelnych. W pięknej skó
rzanej oprawie z klamerka
mi i metalowemi ozdobami 
na okładce, brzegi złocone; 
miara 3x4t cali. Cena $1.80

PERŁY NABOŻEŃSTWA z 
dodatkiem modlitw w ró
żnych okolicznościach życia 
i pieśni. W pieknej skórza
nej oprawie z klamerkami i 
metalowemi ozdobami. Brze
gi złocone. Miara 3ix4ł cali. 
Cena $2.00

ANIOŁ STRÓŻ chrześciani- 
na katolika. Zbiór modlitw 
i pieśni służący dla dusz po
bożnych, z dodatkiem nie
szporów i pieśni łacińskich. 
W pięknej skórzanej opra
wie z klamerkami i metalo
wemi ozdobami. Brzegi zło
cone. Miara 31x5 cali. Cena $2.25

SKARBY NIEBIESKIE,czyli 
książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, wy
dał F. R. Rozmiar 3Jx4|. 
W pięknej białej oprawie 
imitującej kość słoniową, z 
takąż klamerką, oraz kolo
rowanym obrazkiem Matki 
Boskiej na okładce. Brzegi 
złocone. Ilustrowana, No. 
922b, Cen*. $1.00
Taka sama książeczka lecz 
w zwyczajnej tekturowej q- 
prawie z ładnymi wyciskami, 
metalowymi brzegami i kla
merką. No 4—0 $0.50

CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo
żeństwa katolickiego, zawie
rający w sobie Nabożeństwo 
po Mszy św., do Spowiedzi 
i Komunji św., do Najświęt
szej Maryi Panny, do Świę
tych Pańskich, Modlitwy 
na główniejsze uroczystości 
roczne, oraz Pieśni kościelne, 
z obrazkiem Matki Boskiej. 
W pięknej oprawie imitują
cej kość słoniową, z takąż 
klamerką. Na tej białej o- 
pravie znajduje się piękny 
obrazęk przedstawiający kie
lich i Dziecię Jezus unoszące 
się w chmurach pomiędzy 
aniołkami. Rozmiar 2|x4, 
No 922 Av. Brzegi złocone.
Cena $1.00

MARY A NISZA POMOC, 
książka modlitewna ku 
chwale Bożej i czci Niepo
kalanej Panny Maryi; ułożył 
ks. Józef Krośniński. Oprawa 
czarna wyściełana w środku, 
ozdobna złotymi wyciskami 
i napisem na grzbiecie. 
Brzegi złocone. Rozmiar 
3x4|. Cena $1.00

W. Dyniewicz.

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA,

a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących 
SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW

Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowemu re 
sztę pieniędzy i koszta przesyłki.

No. Z

Podajemy poniżej »pi» klarnetów, które są robione z Grenadilla dr;ewa i są 
oajlepsze instrumenta za te pieniądze.

No. 1.

No. 3.

No. 4.

Grenadtlla drzewo, 6 klaczy mosiężnych. oprawa moiięZna. w Ku
rach A, Bb lub C. Cena.............................................• VS(JO

Grenadilla drzewo. С пмшс*оу< h kluczy, oprawa mosiężna, w lite
rach D lub Eb. Cena................................................................................

Grenadilla drzewo, 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nie
miecko srebrna, w literach A. Bb lub С. Сева • • • $?.Q0
Grenadilla drzewo, 10 niemiecko siebmyrh kluczy, oprawa nie- 
•beko srebrna, w literach D lu^ Eb. ’ Cena . . .

s т 7 AJb"u' ’ ':,erZtb A- Bb >»b c. Ceo. . . . «15.00
No. b. Taki sam opi» jak No. o. różnica tyłka w literach D tub Eb

.............................................................................................................. ' «ИЛ

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 
HxARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 

niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalok Polski. Adresować należy:
THE PULASKI MDSE., CO. 531 NOBLE STR. CHICAGO, ILLS.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- | 
czo, dwutygodnik, wychodzący w | 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

Od śmiertelnego łoża — 
do ślubnego ołtarza.

Pan Karol Rosa w Fern- 
wood, Wis., piszę:

“Czuję to mym obowiąz
kiem donieść co następuje: 1 
Nasza dziewiętnastoletnia 
córka była zawsze chorowi
tą. Doktorzy z Wausau i 
Marshfield leczyli ją, lecz I 
daremnie. W końcu wzięła- 
onato, co my przypuszczali
śmy, iż będzie śmiercią — 
lecz to, czyli Dra. Piotra 
Gomozo, którego zaczęli- I 
śmy jej dawać, przywróciło 
jej zdrowie. Wyszła za mąż 
i jest obecnie zdrową, 
szczęśliwą żoną i matką. 
Zupełnie dobrze można się 
wyrazić: od śmiertelnego 
łoża — do ślubnego ołta
rza. Gomozo jest znakomi- 
tem lekarstwem.” W apte- i 
kach się nie sprzedaje. Do 

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
NOWEGO WYDANIA

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ.

Upiększona z blisko 800 fotoengrafowanych rycin i 6 litografowanych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pauskloh.

SZANOWNI RODACY!
Żywoty świętych Pańskich, napisane przez. Polaka Księ- 

dz.a Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło, 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma
cie nie były w Europje drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie-J

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
Ameryce. •

Licznie osiadła już w cen czas Polonia w Ameryce doma
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je w-ydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła
ty — a i wielce przyczyniło się błogosławieństwo księcia bi
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula
nek w Krakowie.

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplarzach -ukończone, w pierw
szym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. VVe dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
Skargę, ukazały się w Ameryce tłoinaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznającemu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar
gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo
dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty Świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i 6 obrazków kolorowych — rozpocząłem całą siłą 
pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów Świętych ks. 
Piotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame
ryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po polsku.)

Ludzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i giy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $2 50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej.

Ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

nabycia u specyalnych a- 
gentów, lub u właściciela. 
Adresuj: Dr. P. Fahrney, 
112—114 So. Hoyne Ave., 
Chicago, 111.

POLACY POTRZEBNI.
Potrzebujemy agentów do sprzedawania naazycb 

Złotych, Srebrnych, Nyklowych, “Elgin" i W at han 
zegarków na łatwe spłaty (miesięcznie.)

Poślemr Wam próbki, trzymajcie je w domu 
pokazujcie znajomym i przyjaciołom i sprzedajcie.

Dajemy 8 dolarów tygodniowej 
pensji, jeżeli będziecie pracowali dla пае wie
czorami, lub damy $15 peney! tygodniowe* 1 
ekspeney podróżne. Jeżeli oddacie nam cały свая 
od w rano do 5 po pot.

Tylko uczciwi i przedsiębiorczy ludzie maja bjj 
zgłaszać. Dajcie swe nazwisko i adres w każdym

Zarządca “Ему Payment Watch Co.”

Box 564 New York City. (88)

Słabi i niedołężni 
mężczyźni 

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nic mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe
czącym wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
pt-ez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył, utratę męskości 
i pamięci, nerwowość 11. p. W nadziei znale
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do
larów na specyallstów, pasy elektryczne 1 le
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le
karstw próbnych (free samplee) tak pocztą jak 
1 przez C. O. D„ przez najrozmaitszych szal
bierzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno
wany, udałem się dc Europy by zasięgnąć rady 
Eowalnego specyalisty. Ten przepisał mi ie- 

arstwo, które wyleczyło mnie najzupełniej i 
dziś czuję się lepiej niż kiedykolwiek w życiu. 
Eecepte tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś i w razie potrzeby poszlę ją zażdema 
w kopii wraz z potrzebneml informacraml bez
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się już tak setki osób.

Piszcic do mnie dzisiaj. Ja nie jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres waez zatrzymam 
jako Awięty sekret. Jeśli byicie przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: C. H. 
ItKYTSOM. B. Boz «2«. Chleaee, I1L Sept 23

□

• /
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0 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy.

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar m<zki lub 
damski. 18 karatowy 
czystem złotem napeł
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas do e ko nale i jest 
specjalnie używany 
przez SŁUŻBĘ KOLE
JOWA POTRZEBUJĄ
CĄ DOBREGO ZEGAR
KA. GWARANTOWANI 
NA 25 LAT SPECYAL- 
NA OFERTA: Posyłamy 

pod jakimkolwiek adresem C. O. D. 
koszta przesyłki, z prawem uprzednie

go zezgaminowania. W razie nie znalezienia go 
zadawalającym NIE PŁAĆ ANI CERTA! PA- 
MłĘTAJŻE będziesz rnusiał za taki sam zega
rek zapłacić $ 35.00 w Innem miejscu. Bardzo 
piękny 14 k ZŁOTEM KRTTT ŁAŃCUCH 1 BRE
LOK DARMO z każdym zegarkiem. ENCELSIOR 
WATCH CO , 500 Coaral Bank Bldg, CHICAGO.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na Jakąbądź chorobę, a nie może- 

: cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

WteL SCeroman«

Wyleczony z bólu i opuchnię
cia na calem ciele, choroba ta 

bardzo zastarzała.

Fairmont Monn. d. 15-go marca 1904. < 
Wiel. Ks. Newmanie! Donoszę Cl, że !, 

stan mojego zdrowia jest zupełnie poprawny. 
Lekarstw jeszcze całkiem nie zużyłem, bo ; 
takowe nie są ml potrzebnemi, gdyż czuję : 
się zupełnie zdrów. Więc daiękuję cl z ca
łego serca za tak dobre medecyny i zape- 
wnlam, że tylko do deble bym się udał w ; 
rasie gdyby choroba moja miała się powró- ! 
clć. Z głębokim szacunkiem pozoetaję, 

A. NAWROCKI, 
Routes. Fairmont Minn.

Wyleczony ze słabości nerek 
i krzyża, i okropnego bólu 

głowy.
Drogi Ks. Newmanie!

Czuję dla Ciebie wielką wdzięczność ( 
za twoje lekarstwa po których aczułem wiel- ; 
ką ulgę, w mojej chorobie tak przykrej. Na
dzieję już całkiem straciłem być do zdro- / 
wia przywróconym, ale Pan Bóg pokierował : 
mnie na szczęśliwy drogę zaco Jemu naj
przód dziękuję a potem Tobie za tak cudo- : 
wne lekarstwa. Będę każdemu radsił aby 
się do Ciebie udawał. Pozoataję zasyłając 
serdeczne Bóg zapłać i na zawsze wdzięczny.

J. ZIDEL, 
Box 5 Coal Ridge. Pa.

d. 9-go czerwca 1904.

DARMO.
Załącz Sc. znaczek pocztowy na for- : 

mularz opisujący, jak ja lecz, cho- < 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, i 
ale piszcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN,
18« 1 W. Lake RU, Chicago. Ul.

W zgłaszania się wymienić “Gaze
tę Polską.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1SS1 R

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERN1K,

HUHTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Fraoklln i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmeeański. 
Fromage de Brie I ser Roouforeki. 
Ser i rośliny, Neuszatelskl i Limburski. 
Brunświcki salceson, 
balami. Westfalskie в syn к i. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkle sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampinlany. 
Francuski groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie izparagl, krajaną faaolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Satarczaną. mąkę ryżową.

orzechy, migdały, paprykę.

«kle powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepszą Vaulla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak a. 
Niemieckie kołowrotki i gremplę.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, Jako 1 wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF.

H. C. Patterson»
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA HALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg

CHICAGO.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na żołądek,

TB IN ER A
AMERYKAŃSKI

El .1X111

GORZKIEGO

WINA - -
jest kombinacyą wina z elo- 
łaml 1 dlatego stanowi naj
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
79» S. Ashland av., Chicago, 111.

Ślimak i róża.
Cały ogród dokoła ota

czała leszczyna. Po za ogro
dem ciągnęło się pole i łą
ka, na której pasły się kro
wy i owce. W ogrodzie kwitł 
krzew róży, a pod niem 
mieszkał ślimak.

— Poczekaj — mówił 
ślimak do róży —przyjdzie 
mój czas, a wtedy więcej 
dokażę niż ty, leszczyna, 
krzewy i owce razem.

— A ja mam o tobie wy
sokie wyobrażenie — rzekła 
róża — a czy można zapy
tać, kiedy się to wszystko 
stanie?

— He, he, — odpowie
dział ślimak — mam czas! 
Wcale mi się nie śpieszy. A 
oczekiwanie zaostrza cieka
wość i zainteresowanie o- 
gółu.

W następnym roku śli
mak leżał w tern samem 
miejscft, pod krzewem ró
żanym, pełnym liścia, pą
czków i kwiecia. Wysunął 
rogi, wychylił się do poło
wy ze skorupy i cofnął się.

— Ot, wszystko po da
wnemu! Na-świecie żadnego 
postępu! Róża kwitnie i nic 
więcej nie umie.
Minęło lato, minęła jesień. 

Róża kwitła do późnej je
sieni, potem nachyliła się 
ku ziemi, a ślimak zalazł 
w norę zimową.

I znów zawitała wiosna. 
Ocknęła się róża, ocknął 
się ślimak.

— Zestarzałaś się, różo
— rzekł ślimak do róży — 
powinnaś się postarać u- 
schnąć jak najprędzej. 
Wszystko już dałaś światu, 
co dać mogłaś. Ale czy to 
wszystko było co warte? — 
oto pytanie, nad którem 
nie miałem jeszcze czasu się 
zastanowić. To tylko jasne 
i pewne, żeś nie pracowała 
tak, jak było potrzeba, 
gdyż inaczej byłabyś doszła 
do innych rezultatów. 
Wkrótce pozostanie z ciebie 
tylko pręt suchy, rozu
miesz?

—Przerażasz mię! — za
wołała róża. — Mało o to 
dbam i mało o tern myśla- 
łam.

— Wierzę! Wogóle nie 
trudniłaś się wiele myśle
niem. Czy ty się kiedy za
stanowiłaś, dlaczego tak 
właśnie kwitniesz, nie ina
czej?...

— Kwitnę, ba wiosna... 
Grzeje mnie jaSne słonko, 
pieści oddech wiatru, piję 
rosę czystą i krople dżdżu 
orzeźwiającego. Oddycham, 
żyję! Z ziemi ciągnę siły, z 
nieba moc, czuję w sobie 
nowe życie, nową radość, 
gdy kwitnę...

— Prowadziłaś bardzo 
wygodne życie — mruknął 
ślimak.

— O tem wątpić wolno
— rzekła skromnie róża
— przetrwałam burze i u- 
pały i zimna srogie. Ale ty 
jesteś o wiele szczodrzej 
obdarzony. Jesteś myśliciel, 
badacz, jeden z tych, którzy 
świat w podziw wprawić 
zamierzają.

— Animisięśni! —od
parł ślimak. — Świat nie 
wart tego. Mało mnie on 
obchodzi. Mam siebie same
go i to mi wystarcza.

— A czyż nie jest zada
niem każdego z nas najle
pszą część nas samych od
dawać innym na pociechę 
lub pożytek? Na co kogo 
stać, tem się każdy powi
nien zasłużyć w świecie. Ja 
dawałam kwiaty, ale ty, 
obdarzony tak wzniosłym 
umysłem, co dawałeś dla 
dobra innych, co dasz je
szcze w przyszłości?

— Nic nie dawałem i nic 
nie dam. Nie dbam o świat! 
Kwitnij sobie choćby do 
końca świata, kiedy nic in
nego nie potrafisz, tak sa
mo na leszczynie wiecznie 
tylko orzech będą, a krowy 
nic innego nie dadzą prócz 
mleka.. Wszyscy macie zwo
lenników i wielbicieli, a 
ja mam swoich w sobie sa
mym. Cofam się do siebie i 
tam zostanę. Co mi tam 
świat cały!

To mówiąc, cofnął się do 
skorupy i zasklepił ją szczel
nie.

— To smutne! — mówiła 
do siebie róża. —Ale mimo 

najszczerszych chęci, nie 
mogę temu zaradzić. Choć 
kwiaty moje są tylko kwia
tami, są jednak pożyteczne 
i mije mam wspomnienia. 
Kilka róż ktoś zerwał do 
upiększenia kaplicy, kilka 
innych młodzi narzeczeni 
zerwali, a jedną dziecię 
zerwawszy, ucałowało ser
decznie. Tak się cieszę ży
ciem pożytecznem.

1 krzew różany kwitnął 
dalej pożytecznie, a mądry 
śimak siedział dalej bez
czynnie w swej skorupie. 
Świat go*nic nie obchodził. 
Minęły lata. W proch się 
obrócił ślimak, i krzew ró
żany w *proch się rozsypał. 
A w ogrodzie nowe kwitły 
róże, nowe pełzały ślimaki. 
Róże były piękne i pożyte
czne dla ludzi, którzy je lu
bili i otaczali opieką — śli
maki się zaklepiały w sko
rupach i świat ich nic nie 
obchodził...

Sygnał pragnienia!
Było to w oddziale 3ciej 

klasy w pociągu, który 
biegł przez belgijską pro- 
wincyę Luksemburg. W 
przedziale tym siedziało 
dwóch panów obok proste
go rolnika. Było bardzo go
rąco.

— Chciałbym sobie za
mówić piwa — jęczał jeden 
z podróżnych.

— Ach, i ja także — o- 
dezwało się jak echo z ust 
drugiego.

— Możebyśmy zadzwo
nili?

— Naturalnie!
Pierwszy z spragnionych 

iowstaje i udaje, że z ca- 
ych sił ciągnie za korbę 
bezpieczeństwa na suficie, 
ctóra się jednak nie poru
sza. Drugi idzie mu z po
mocą. Ale i temu widocznie 
gorąco dojadło i odebrało 
mu siły.

Uprzejmy chłopak mla
snął językiem i zaczął za
chwalać siłę swych mu- 
szkułów.

Jedno poruszenie prawą 
ręką i korba się podała. Pi
wo zaraz będzie, gdyż pociąg 
się zatrzymuje.
Drzwi do oddziału się o- 

twierają i wpada przerażo
ny konduktor.

— Kto to zrobił?
— Ja — odparł dumnie 

wieśniak i obnażył swoje 
muszkularne ramię.

— Macie także coś takie
go? Ci panowie giną tutaj z 
pragnienia.

Biedaczysko do dzisiej
szego dnia nie wie jeszcze, 
dlaczego zaczęto na niego 
krzyczeć jak na zbrodniarza 
i kazano mu zapłacić wyso
ką karę za użycie “sygnału 
pragnienia”.

Rozmowa z oficerem ro
syjskim.

P. Garin, korespondent 
“Pet. Wied”, opisuje roz
mowę z pewnym oficerem 
rosyjskim, który otrzymał 
dość poważną ranę w jednej 
z potyczek, wskutek czego 
rnusiał się wycofać z czyn
nej służby i nie widział 
wcale japończyków. Po
strzelono go niebezpiecznie 
z takiej odległości, że nawet 
nie mógł określić, skąd 
wypadł pocisk. Jest to wy
mowna charakterystyka 
prowadzenia współczesnych 
wojen. Zaznaczając na wstę
pie, że w haosie wiadomo
ści, pogłosek, rozporządzeń, 
niepodobna się czasami zo- 
ryentować, gdzie tkwi pra
wda, ranny oficer zaczął 
rozmowę z korespondentem 
na temat akcyi zaczepnej 
jen. Kuroki. Jedni wierzy
li temu, drudzy — nie.

— Kuroki posuwa się po 
dobno ku Mukdenowi — 
spytał korespondent.

— To nieprawda. Drepcze 
na jednem miejscu i symu
luje, żeby dać możność jen. 
Oku rozprawić się z por
tem Arthura.

— Jak się panu zdaje, 
czy port Artura będzie 
wzięty?

— Trzeba być na wszystko 
przygotowanym.

— No, tak, ale przypuść
my, że go wezmą, co wów
czas stanie się z flotą?

— Portu Arthura nigdy 
nie zdobędą. Dzisiaj słysza
łem na własne uszy, jak 
jen. Wieliczko mówił, że 
port Arthur jest niedostę
pny.

— Z mojego punktu wi
dzenia należałoby co prędzej 
wysłać dwa korpusy na od
siecz twierdzy.

— Jakto, przecież już wy
słano?

— No, więc co z tego, że 
wysłano?

Zawiązał się spór. Zaró
wno stronnicy, jak przeci
wnicy pochodu na port Ar
tura powołują się na bitwę 
pod Wafangow z dnia 15 
czerwca.

“Jeżeli spojrzymy wstecz 
— piszę w dalszym ciągu 
p. Garin, — na czasy osta
tnich dni maja, kiedy z mi
nuty na minutę oczekiwa,- 
no, że opuścimy Liaoyang 
i porównamy je z chwilą o- 
becną, zdaje mi się, że zro
biliśmy bardzo dużo. Ażeby 
zaś dokonać reszty, trzeba 
mieć siłę, istotną, realną si
łę, wyrażającą się w 5U0-ty- 
sięcznej armii.

Jeżeli do iesieni nie zgro
madzimy tych sił, czeka nas 
zbyteczne przedłużenie o 
rok wojny.

Mówiłem to już, obecnie 
zaś, ogarnąwszy sytuacyę, 
mówię z tem większem 
przekonaniem.

Japończycy są bardzo, a 
le to bardzo niebezpieczni. 
Jestem osobiście przekona
ny, że rozporządzają bni ar
mią, dochodzącą do 500 ty
sięcy ludzi. Już w XVI 
wieku każda ze stron woju
jących mogła lekko wysta
wić po 300 tysięcy wojska. 
To jest fakt.

Obecnie, kiedy Japonia li
czy 45 milionów ludności, 
kiedy kraj cały dyszy zapa
łem, kiedy nikt nie lekce
waży ich talentu wojskowe
go — nigdy nie uwierzę, a- 
by mogli oni wystawić tyl
ko 300 tysięcy wojska. 
Oczywiście ukrywają oni 
prawdę i umieją ją ukryć, 
tak samo, jak potrafią 
wmówić w innych to, co im 
jest na rękę.

Wojna turecka pokazała, 
że jest rzeczą niepraktyczną 
rzucać na teren wojny od 
razu wielkie masy żołnie
rzy.

Pancerze ochronne.
Jak donoszą dzienniki me- 

dyolańskie podpisaną zosta
ła między poselstwem ro- 
syjskiem w Rzymie, tj. ks. 
Urusowem a Tow. medyo- 
lańskiem, eksploatującem 
wynalazek p. Benedettego, 
umowa, mocą której towa
rzystwo obowiązuje się do
starczyć na dzień 1 sier
pnia sto tysięcy sztuk pan
cerzy kuloochronnych dla 
wojska. Plastrom p. Bene- 
dettiego (który zanim wziął 
się przed trzema laty do 
prób z t. zw. pancerzem, 
był właścicielem kawiarni 
w Rzymie,) do noszenia 
na piersi, jest z tkaniny 
jedwabnej, waży 500 gra
mów, mierzy objętości 17 
decymetrów kw. i grubości 
12 milim. Nie należy zapo
minać, że na kilka lat przed 
Benedettim wystąpił z ta- 
kimże wynalazkiem Szcze
panik w Wiedniu. Nie umie
my jednak objaśnić, w czem 
się różnią oba fabrykaty i 
który jest lepszym? W 
Rzymie i w Petersburgu 
dokonano w sferach woj
skowych szeregi prób z 
plastronem Benedettego; 
dały one pomyślne rezulta
ty, gdyż ani kule rewolwe
rowe, ani cięcia szabli nie 
przebiły tkaniny, która sta
nowi monopol Towarzystwa 
medyolańskiego.

Humor wojenny.
Wojenny korespondent 

dziennika rosyjskiego “No
wy Dień” opisuje następu
jącą charakterystyczną sce
nę, która wydarzyła się na 
stacyi kolejowej Mandżu- 
rya, w czasie przyjazdu Ku
ropatkina. Podczas obiadu 
Kuropatkin z uśmiechem 
słuchał opowiadań i prze
chwałek, jak Rosyanie roz- 
biją japończyków. Szczegól

nie oficerowie chwalili się, 
że rosyanie japańców cza
pkami zarzucą. Wtedy Ku
ropatkin zwrócił się nagle 
do wojskowego dostawcy i 
zapytał z ironią: “A cóż 
panię, czyś się pan postarał 
o zamówienie tych czapek, 
któremi mamy zarzucić ja
pończyków?”

— Po tych słowach nasta
ła podobna wielka cisza.

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 

Complexion Cream.

NA PBZEDAŻ W AITECĘ

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, - - • - ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkęch na roślin
nych,gwarantowanych, źe wy
leczę zatwardzenie. Cena 25c.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi. Partyjka eztoeika czyli zakład 
wygrany. Dwaj eąsiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie oparci, kto się Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele JP i (W) 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ąpl-W

Czwarty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego obejmujący 416 stronnic wyraźnego 
ptoma, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półskórek ze złoconemi tytulikami, zawiera
jący następujące powieści: Bracia Rywale; OH- 
typa, czyli ptak stepowy; Hortenzya czyli ofiara 
dumy; Moina czyli niepojęto drogi Opatrzności; 
Z przeszłości Pomorza; Starogrodzka kapela; 
Cześnikówny; Ks. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca klasztoru częstochowskiego; 
Książę Almanzor 1 jego sługa Mustafa, czyli jak 
eobie kto pościele, tak się też i wyśpi — oprócz 
tego artykuły naukowe jako to: Wyrób serów 
w Szwajcaryi; Cudowna gospodarka «3*1 fut 
w przyrodzie i Różności. Cena . . . ąpl»W

Szósty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanouierów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster 1 czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawno wóz; Kozioł ofiarny; 
Kuźina Jeż; Renegat; Jałmużna 1 przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby eię 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć 1 (tfi 
i życie; Złapałaię; Pożar na morzu. Cena ęp A .W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boba- <3*1 (MA 
terka z powstania 1868 r. Cena . . ępl.W

ósmy Rocznik Tygodnika Powleściowo-Nau. 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya. Sybiracy. Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcr na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym -Jl fM) 
parobku. Rekrut. Cena.................................dfl-W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, oźdo- 
Diona kilkudaieslęclu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czaeu. Surdut 1 Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami. — II er ód Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowaki. — Uilcznk Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowaki. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświecenia 
dla kraju, jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyi i AA 
polskiej. Cena..................................................$L.VV

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro
wana sroka, Ory), O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże AA
na lądzie i na morzu. Cena .... ąpA-W

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylil. Harold, król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabclski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet AA 
ze Szwarcenau. Cena............................dp 1.' ’V
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze
syłkę opłaci na Express off ale. — 2« Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużei. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską, ’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje eię na to, aby “Gazeta Pclaka*ł była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska" 
kosztuje ni rok Dwa Dolary, na pół roku >1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

Cudowna ta maść Jest robiona nodług przepisu 
pewnego starego szkockiego misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabi' 
oczy 1 wszvscy, którzy tej maści mieyonarra 
używali podłag przep'su, zostali wyleczeni, a ci. 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdruwy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1 00.
Można przesyłać w liście registrowanym. 

przez Money Order lub w 1 I 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Oa'ifornia ave., Chicago, 111.

NOWA KSIĄŻKA
W tych dniach wyszła z pod 

prasy „Gaz. Pol.“ nowa książka 
pod tytułem:

KUBUŚ SIEROTKA.

Powiastka ludowa przez 
Fr. Staszyca (Franka z 
Wielkopolski). Cena 15c.

MOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE I U- TRZYMANIE WŁOSÓW.
Tj’elące haych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 

«■Bn wypadanie włosów z głowy 
" w krótkim czasie. W miej

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem:
PROF. J. M. BRUNDZA,

Sta. W. Box 10«, Brooklyn-New York.

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła
danych huśtawek, ła
wek i przyborów do gan
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso
by $4.00. Napiszcie po 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Cd.
CLEARFIELD, PA. (52)

Choroba Żołądka
jest rodzicielka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 
bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 
odęciu 1 ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i toruje drogę do nędzy na całe życie.

Dra Piotra Goniozo
jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa trawiące, czyni cerę czystą i życie przyjemnem.

Nie jest to lekarstwo apteczne. Można go nabyć od miejsco
wych agentów albo wprost u właściciela.

nie PRZYSYtAJ piENiEDZY!“z,;;:s;',;:»,.’S“>
Dla »zybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no
wych koetumerów 1 Agentów robimy tę nieporównaną 

^oferto, i dajemy premia wartości tyelący dolarów.
Przyślij nam ewe nazwisko, adres, najbliższą 
etacyą ekspresową a my poślemy ci cała paczkę.

ПЯВ Poćleiny ci: 1 pudełko dobrych cygar, jedea 4-o 
■МВЙ karatowy, złotem pokryty, lub solidny aykiowy 

mezkl zegarek z odkrytym cyferblatem, (naplsz 
jaki chcesz), tak dobrze сгая trzyma Jak i ten za 

$30.00. certyfikat gwarantujący na5 lat, iż zega- 
rek zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 

gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 18 karatowy, złotem 
90 pokryty łańcuch z brelokiem. 1 BarloN dyamentową 
F spinkę dONz.arfy, 1 garnitur z4 kołnierzykowych! ręka- 
r wowych gazików, 1 parę extra pięknych złotych aplnek 

_ do mankietów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
F „Barlos" dyamentamll Zemeraldaml. Wezyetko to znaj
duje slq w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 

pudełka. Sam wpierw egzaminujesz wszystko 1 znajdujesz największy bargain w twojem 
życiu, plącąc S 8 97 za to; 1 za ekspresś. Inb nie dajesz ani centa. Wszystko co chcemy to że
byś nas rekomendował swym przyjaciołom. Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem i 
calowym łańcuszkiem na szyją zamiast mezkiego kosztnjc S 4.72. Możemy Prz-''7:/'£? 
jeżeli nadełh-Hz gotówką z obstalunkiem I T>< extra na przesyłką. P. A. HOLLAND A Co., 
155 Washington 81., Chicago, 111. (Ta firma jeot znana). (The old square dealing house).

DR. BADGER LECZY Mm*»//
mężczyzn, niewiasty i dzieci. // Jl

Jego porady aą bezpłatne a otwarte I pełne w a pół- |\ /
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie- |\ / //
dziona przez aelkl podziękowań od wdzięcznych \ ' \

Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby akutccznle. 8pecyalnolć jego jeat wl e 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, kataru żołądka I kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu* 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jak najlepszymi skutkami wszelkie CHO
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyto lab z rodziców przekazane) 
I leczy jo prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba
nie alę sprowadza gorsze następstwa I złe akatkl przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swojo cierpienia, poda swój wiek I płeć i załączy 
troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlaatotrzymaPORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
lab niemiecku. Adres:

posiadający najlepsze dyplomu i ma
jący przeszło trzydzieśoi lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych oierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych choról którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

Perty Poezyi Polskich.
Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 

wieczorki i uroczystości familijne.
ZEBRAŁ W. DYNIEWICZ.

Dziełko to zawiera następujące:
“Trzy mogiły,” “Bitwa Racławicka,” “Ave Patria,” “3 maja 1791 r.,” 

“Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na grobie przyjaciela,” "Organista,” “Oto 
dzień,” “Oświata,” “Golono — Strzyżono,” “Hej, odłogiem leży nasza rola,” 
“Nie trać nadziei,” “Pochód,” “Ojczyźnie,” “Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” “Piosnka sieroty,” “Skazańcy,” “Cicha jesień,” 
“Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” “Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
“Modlitwa Polskiej dziewczyny,” “Wspomnienia,” “Matulu,” “Trzeci Maj,” 
“Łowy męża,” “Kasza ze Szwedami,” “W grobowcach na Wawelu,” “Niech 
żyje Polska,” “Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
“Oda do Wąsów,” “Wygnaniec,” “Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego,” 
“Oda do młodości,” “Pieśń na mogile Kościuszki,” “Wstęp do pleśni Janusza,” 
“Óracz do skowronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” “Szląsk moją ojczyzną,” “Wesele,” 
‘ Koncert/’ “Prusak męczy Polskie dzieci,” “Świteź,” “Z dymem pożarów,” 
“Powrót Taty,” “Pierwsza rocznica 29 listopada,” "Pani Twardowska,” “Orzeł 
Biały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nie sługa,” “Śmierć zdrajcy Ojczyzny,” 
“Bartłomiej Głowacki,” “Dziewczę Polskie,” “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 
,‘Mazur wojenny,” “Baszyna,” “Dumka na wygnaniu,” “Policzek” “U nas 
inaczej,” “Marsz 84 oddziału.” “Krakowiak,” “Wezwanie do boju,” “Odezwa,” 
“Z śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrainą,” “Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” 
“Leszek Biały,” “Mazur Dąbrowskiego,” “Zawisza Czarny,” “Mazur 3 maja,” 
“Za Niemen,” “Kochajmy się,” “Rycerz,” “Polatuj myśli,” “Emigrant do 
jaskółek,” “Wilia,” “Zgon oficera polskiego,” “Polak bez ręki,” “Władysław 
Jagiełło,” “Wygnańcy,” “Dumka o Żółkiewskim,” “Czarna sukienka,” “Marsz 
Langiewicza,” “Polonez Kościuszki,” “Car,” “Ułan na Widecie,” “Do siostey 
Polki," “Śpiew z nad mogiły,” “Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta
jąca,” “Krakusy,” “Żebrak,” “Do matki Polki," “Śpiew strzelców piekielników,” 
“Rozmyślanie,” “Pieśń nieszczęśliwych,” “Śpiew nadziei,” "Podolanka,” “Bożr 
coś Polskę,” “Przyjaźń,” “Wspomnienie rannego,” “Ballada,” "Rękawiczka,” 
“Naplerski,” “Popas w Upicie,” “To lubię,” “Pożegnanie Child Harolda,” 
“Wzgórek pożegnania,” “Kurhanek Maryli,” “Upiór.” “Brzoza Grżyźynska.” 
“Dudarz,” “Prządka Polka ” “Czaty,” “W Szwajcaryi,” “Śpiew bojowy z 1881r,” 
“Dumka więźnia," “Maj kochanek,” “Ludu co czynisz,” “W rocznicę listopa
dową,” “Polska żyje,” “Do pieśni,” “Więzień sybirski,” “Powrót z niewoli ta
tarskiej,” “Sierotka,” “Na nowy rok,” “Kocham.” “Chodziły tu nlemce,” “Cięż
kie czasy.” “Do modlącej się Polski,” “Dola kobieca,” “Dola moich przyja
ciół.” “Grunwald,” “Kazimierz Wielki,” “Nowa znajomość,” “Na gody,” “Ofia
rowanie," “Ostatnie słowa,” “Ostatnia strofa,” -‘Pogrzeb wojownika,’’ “Pożeg
nanie,” “Po klęsce,” “Rabin,” "Złudzenie,” “Zakochana,'’ “Za służbą.”
Cena w miękkiej oprawie 75c. W twardej $1.00
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC'.)

Hrabia Monte-Ghristo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

TOM XII.

Dokończenie.
“Wszystko, co się w grocie tej znajduje, dom 

mój na polach Elizejskich, zamek w Treport, 
przyjmcie, jako podarki ślubne od Edmunda 
Dantes, dla syna pana jego, Morrela.

“Panna de Yillefort raczy połowę z nich 
wziąć dla siebie, albowiem błagam ją, aby ubo
gim Paryża oddała cały majątek po ojcu, który 
dostał pomieszania zmysłów i po swym bracie, 
który w dniu ostatnim września zmarł wraz z 
matką swoją.

“Powiedz aniołowi temu, co będzie czuwał 
nad tobą, aby się czasem pomodliła za człowieka, 
który jak szatan, sądził na chwilę, że Bogu jest 
równym, a potem z całą pokorą chrześciańską 
uznał, że tylko w ręku Boga jednego jest naj
wyższa potęga i mądrość nieskończona. Być mo
że, że te modlitwy ułagodzą mu zgryzoty, w 
głębi serca jego przechowane.

“Co się ciebie tyczy, Morręlu, oto masz wy
jaśnioną tajemnicę, mojego względem ciebie po
stępowania.

“Nie ma na tym świecie ani szczęścia, ani 
nieszczęścia, lecz jest tylko porównanie stanu je
dnego z drugim.

“I ten jedynie, co doznał największego na 
ziemi nieszczęścia, zdolny jest odczuć i najwyższe 
szczęście.”

“Trzeba ci było, Maksymilianie, abyś pier
wej zapragnął śmierci, dla przekonania się, ile 
jest drogiem życie.

“Zyjcie więc i bądźcie szczęśliwi, ukochane 
dzieci serca mojego i nigdy nie zapominajcie, 
aż do dnia, w którym spodoba się Bogu odsło
nić dla człowieka przyszłość — że cała mądrość 
ludzka w tych słowach tylko zawarta:

Czekać i mieć nadzieję!..
Twój przyjaciel 

Edmund Dantes, 
hrabia de Monte-Christo.”

W czasie czytania listu tego, z którego do
wiedziała się o nieszczęściu ojca i śmierci brata, 
Walentyna zbladła.

Bolesne westchnienie wydobyło się z jej pier
si i łzy w milczeniu uroczystem wytrysły nagle 
z oczu i spłynęły po licach.

Tak drogo swe szczęście opłaciła.
Morrel z niespokojnością spojrzał wokoło 

siebie.
— Rzeczywiście, hrabia zanadto posuwa 

wspaniałość swoją. Walentyna poprzestanie za
pewne na skromnem mojem mieniu. A gdzież 
jekt hrabia?... mój przyjacielu, zaprowadź nas 
do niego.

Jakób wskazał ręką horyzont.
— Jakto? cóż to ma znaczyć?., zapytała Wa

lentyna — gdzież jest hrabia?... gdzie Hay- 
dee?...

— Spojrzyjcie tam — rzeki Jakób.
I spojrzeli kochankowie w kierunku wska

zanym i spotrzegli w dali, pomiędzy horyzon
tem niebios i płaszczyzną morza, biały żagiel, 
wielki, jak skrzydło mewy.

— Odjechał!... — zawołał Morrel — odje
chał!.. żegnam cię, mój ojcze!

— I ona odjechała — rzekła w ciszy Walen
tyna — bywaj mi zdrowa, przyjaciółko moja, sio
stra jedyna!... .

— Kto wie, czy jeszcze zobaczymy ich kie
dy!... — zawołał Morrel, łzę ocierając.

— Przyjacielu mój — rzekła Walentyna — 
czyliż hrabia nie wyrzekł w liście, że cała mą
drość ludzka w tych słowach się zawiera: “Cze
kać i mieć nadzieję!”.

KONIEC.

5 LUDWIK GALLET. ’!
: KAPITAN CZART. I
l Przygody Cyrana de Bergerac.
; PRZEŁOŻY!. WIKTOR GOMULICKI. ;•

tom i. ;>

PRZEDMOWA.
Od chwili, kiedy Edmund Rostand wystawił w Paryżu swoją 

‘•komedyę bohaterską” w 5-ciu aktach, wierszem, p. t. CYKANO DE 
BERGERAC, nazwisko to stało się niodnem i od roku rozbrzmiewa 
po Europie.

Właściciel tego nazwiska, nie wiele znany za życia, a po śmier
ci zupełnie zapomniany, dziś dopiero stał się naprawdę sławny, nie 
tyle dzięki utworom swoim, szlachetności charakteru, przygodom ry
cerskim, ile dzięki swemu... nosowi, który w komedyi p. Rostanda, 
niewątpliwie kunsztownej i retorycznej, lecz mało natchnionej, stał 
się figurą pierwszorzędną. Wszystko dzieje się tam przez nos i.... 
dla nosa, tak dalece, że z powodu PRZEALEMBIKOWANIA tego 
motywu, czytelnik traci wiarę w owo bohaterstwo erotyczne Cyrana, 
graniczące wprost z farsą, 1 przypuszcza raczej, że figlarz ten. wcale 
nie skłonny do więzów matrymonialnych, czynił sobie taki sport z mi
łostek, jak z talentu swego i z pojedynków, żebv, zgodnie ze swą 
fantazji; nieokiełzaną, mógł przejść przez życie najmniejszemi wlęza 
mi nie skrępowany. Czyż młodzieniec o namiętnościach żywiołowych, 
rycerz, który sam jeden zwycięża i rozprasza setkę ludzi, zawadyaka, 
wyzywający co chwila na pojedynek, a wreszcie uczony i poeta, bę
dzie podtrzymywał na ramionach swoich jakiegoś dudka, żeby mu 
ułatwić otrzymanie pocałunku od kobiety, którą sam kocha do szaleń- 
swaf! 2e Cyrano, z powodu wielkości swego nosa, stracił wiarę w mo
żność zdobycia uczuć wzajemnych ltoxany, niech i tak będzie. .. 
choć nam bardzo trudno uwierzyć w takiego bzika u mężczyzny, zna
jącego dobrze swą wielkość i siłę nie tylko w nosie. Ale gdzie racyś 
psychologiczna, żeby to zwątpienie, które mogło było Bkłonić Cyrana 
co najwyżej do rezygnacyi, zniewoliło go aż do ułatwienia swemu 
rywalowi schadzek śród nocy z najdroższą wybranką serca’! W owej 
scenie bohater z calem swojem poświęceniem rzekomem, jest niepo
równanie śmieszniejszy.... od swego nosa! Rostand w tendencyjno

ści śwojej przeciągnął strunę, mało się licząc z wymaganiami praw
dy psychologicznej.

— Ależ, nie o komedyę Rostanda nam idzie, która zresztą po
siada bardzo wiele piękności scenicznych 1 literackich.

— Prawda! Przepraszam za tę wycieczkę, która da się uspra
wiedliwić chyba ową “cyranomanią”, grasującą i u nas bardzolszero- 
ko. Ze względu, że już wyszły dwa polskie przekłady tej komedyi 
(a trzeci bardzo dobry, czeka nakładcy), gwoli odmianie “Biblioteka” 
daje dziś czytelnikom swoim “Przygody Cyrana Bergerac’a,” w któ
rych, dla mnie przynajmniej, bohater ten jest nierównie sympatycz
niejszy, niż u Rostanda i prawdziwszy. Tam Cyrano, mimo bohaterstw 
naciąganych, jest przeważnie zabawnym komedyantem, w “Przygo
dach” zaś—rycerzem. W komedyi budzi pewien niesmak, gdyż, bądź 
co bądź, oszukuje kobietę ubóstwianą bez najmniejszej zgoła potrze
by; w romansie zaś jest dzielnym rzecznikiem sprawiedliwości i nie
złomnym obrońcą prawdy.

U Rostanda Cyrano dopuszcza się bardzo nie.... prawidłowych 
mistyfikacji w imię miłości i arcydziwnego poświęcenia; u Galleta 
naraża życie 1 przelewa krew swą dla przyjaźni. Poznajmyż się teraz 
cokolwiek bliżej z tym bohaterem, który przecież jest postacią histo
ryczną.

Savinien Cyrano de Bergerac, gaskończyk, urodzony w roku 
1629, był synem ubogiego szlachcica, którj- nie wiele się troszcząc]o 
wykształcenie swych dzieci, oddał jednak Cyrana do kolegium Beau
vais w Paryżu, gdzie młodzieniec rozwinął w sobie nienawiść do 
wszelkiej pedanteryi, a zwłaszcza szkolnej, którą też później surowo 
chłostał. Jednocześnie z Molierem słuchał filozofii Gassendiego, któ
remu też zawdzięczał swój sceptycyzm. Po skończeniu szkoły wszedł 
do gwardyi królewskiej i tu, żyje w gronie wesołych towarzyszów, 
zasłjmął wkrótce jako nieustraszony mistrz pojedynków, które między 
innemi zawdzięczał i wielkości.... swojego nosa. Niektórej’ biogra
fie twierdzą, że dziesięć osób uśmiercił za to tylko, że się zbyt natrę
tnie nosowi jego przyglądały. Cyrano odbył wyprawę wojenną do 
Flandyi, lecz raniony podobno bardzo ciężko, rnusiał porzucić służbę 
wojskową, która zresztą nie licowała zupełnie z jego "charakterem 
nieokiełzanym. Natomiast z całą gorliwością oddał się pracj" zarówno 
belletrystycznej, jak naukowej, miał bowiem szczególne zamiłowanie 
do filozofii i do fizyki. Przy wielkiej niezależności charakteru, był 
zawsze biedny, co zresztą nie dokuczało mu bardzo, gdyż, jak twier
dzi M. Bret, przyjaciel 1 biograf Cyrana, był on w życiu bardzo 
umiarkowanj" i wstrzemięźliwy. W roku 1655, gdy szedł ulicą, ktoś 
przypadkowo, czjr .umyślnie zrzucił mu na głowę kłódkę drzewa, co 
też było przyczyną jego śmierci. Umarł tedj’ bardzo młodo, bo w 85 
roku życia.

Cyrano w “listach” swoich, oraz tragedyl “Śmierć Agrypiny,” 
hołdował smakowi współczesnemu, którj" się zasadzał na niesma 
cznej i niedorzecznej grze wyrazów, oraz na retoryce bombastycznej ; 
lecz za to w “Opowiadaniach,” dawszj- upust swoim poglądom scep
tycznym i zupełnej swobodzie ducha, wzniósł się do satyry orygi
nalnej. •

Już w paru “Listach”, które przeważnie są tylKo ćwiczeniami 
retorycznemi, zaznaczył dążność swoją “płynięcia pod wodę”, tam 
mianowicie, gdzie wystąpił przeciwko wierze w czarnoksięstwo i gdzie 
orzeka się za Mazarynim przeciwko Frondzie. Tym, którzy napasto 
wali kardynała za jego włoskie pochodzenie, odpowiadał, że “czło
wiek honorowy nie ma narodowości, nie jest Francuzem, Hiszpanem 
lub Niemcem, lecz obywatelem świata, mającym wszędzie swoją oj
czyznę." Monarchista do szpiku kości, nienawidził szczerze demago- 
nii, twierdząc, że Biblia nawet zabrania rządów ludowych.

Jedyną komedj’ą p. t. “Le pedant joue”, osnutą na wzorach 
włoskich, napisał Cyrano głównie dla ośmieszenia nauczyciela Gran- 
giea, którego pedantyzmu w kolegium poeta nie mógł zapomnieć. 
Jakkolwiek na tę komedyę złożyły się i reminlscencye włoskie i nie
które lepsze szczegóły z powieści Soreia p. t. “Francion”, to jednak
że wykazał w niej autor i sporo humoru orj’ginalnego. To też taki 
mistrz, jak Molliere, nie wahał się przenieść z “Pedanta” całej sceny 
komicznej do swoich “Fourberies de Scapin,” a nawet intryga w “L’a
mour mediecin” bardzo przypomina scenę końcową sztuki Cyrana.

Ale najoryginalniej wystąpił Cyrano w swoich “Romans comi
ques”, t. j. w dwu satyrystyczno-fantastycznych opisach podróży au
tora na księżyc i na słońce. W pierwszych z nich Cyrano występuje 
jako uczeń Gassendi’ego, przeciwko Descartes’owl za jego poglądy na 
naturę zwierząt. Przecząc temu, żeby tylko człowiek był godnym na
szej uw-agi i nie chcąc w nim uznać króla stworzenia, autor przed
stawia go tak maluczkim w otoczeniu obcem, nieznającem jego isto
ty, jak maluczkiemi i wprost maszynami wydają się ludziom zwie
rzęta, których człowiek zrozumieć nie jest w stanie. Główka kapusty 
—podług Cyrana—jest szczęśliwsza i szlachetniejsza od człowieka, 
natura bowiem, wolna od namiętności, od nędz miłości I nienawiści, 
dała roślinom takie zasoby, których my ludzie nie znamy. A prze
cież, nie znając natury Istot wyższych, wierzymy w nie, bo zmysły 
nasze są za słabe do głębszego poznania rzeczy.

W wycieczce na słońce, mówiąc o przybyciu swojem na jedno 
z ciał niebieskiech i o zrozumieniu języka mieszkających tam ludzi, 
którego nigdj" nie słyszał, dodaje, że była to mowa prawdy i natury. 
Jak w świecie wiedzy prawda jest tylko jedna, tak jedna również 
istnieje mowa doskonała, odźwierciadlająca każdemu jasno 1 zrozu
miale wszystiie pojęcia i uczucia. Jest to język natury lub Instynk
tu. Kto ten język rozumie, może się nawet rozmawiać ze zwierzęta
mi. Dotarłszj" do słońca, Cyrano uczuł zupełną zmianę swej istoty 1 
spostrzegł, że jest przezroczysty. Słońce—to żywa istota—wszystko, co 
na planetach umiera, oddaje ducha swego słońcu, zespalając się z je
go geniuszem. Tylko duchy najwyższe mogą tu zachować swą siłę 
indywidualną i życie własne. Na olbrzymiej wszakże kuli słopecznej, 
znajduje się mnóstwo organizmów państwowych monarchii i rzeczy- 
pospolitych. Są też państwa czworonogów, ptaków, roślin i kamieni.

Filozofowie, mieszkańcy słońca najdostojniejsi, mają tu także 
królestwo własne, a także sprawiedliwi, spokojni i kochający. Zabra
wszy znajomość z całym światem duchów, którj cit wyobraźnia jest 
tak potężna, że myśl każdą w lot urzeczywistnia, dostał się, na swo
je nieszczęście, do kraju ptaków, na czele których stał król, ale nie 
orzeł, bo ten już stracił swą godność. Co 6 miesięcy wybierano króla 
z pośród ptaków najłagodniejszych, żebj- monarcha i sam był wolny 
od wszelkiej nienawiści I innych do niej nie pobudzał, unikając woj
ny, jako źródła nieszczęść wszelkich. Co tydzień zlatywały się ptaki 
na zgromadzenie ogólne, a trzy skargi przeciw Królowi pozbawiały 
go tronu. Ptaki przyjęły go bardzo źle, pomimo, że wówczas gołąb 
królował. Nienawiść ich do ludzi była śmiertelna. Związanego Cyra
na stawiono przed sądem. Co za upokorzenie dla człowieka, pełnego 
dumy, gdy słuchać musi, że nim zwierzęta pogardzają, że ptaki na
wet drwią sobie z owej istoty, która, przychodząc na świat naga i nie
dołężna, ma pretensję do panowania nad zwierzętami. Toż ten czło
wiek—wołały ptaki—tak jest bezrozumny, że nie umiejąc rozróżnić 
cukru od arszeniku 1 cykatj" od pietruszki, wierzj-, oparty na zmy
słach, w dojście do prawdy. Dla ocalenia się, Cyrano oświadczył są. 
dowi, że nie jest człowiekiem, lecz małpą. Skoro jednak dla stwier
dzenia tego, polecono mu dokonać odpowiednich na drzewie ewolucyi 
gimnastycznych, kłamstwo wydało się zaraz, a prokurator ptasi w 
mowie mistrzowskiej stwierdził pochodzenie ludzkie cudzoziemca, 
ponieważ, tenże kłamie bezczelnie, śmieje się jak błazen, płacze jak 
głupiec, 1 nos uciera. Na śmierć skazany Cyrano ocalał, dzięki papu
dze, którą kiedyś z niewoli wyswobodził.

Oto cała spuścizna po Bergeracu, którj’ przy dużej wiedzy i 
talencie niezaprzeczonym, a nadewszystko przj- niezależności i odwa 
dze swoich przekonań, byłbj’ może zajął wybitne miejsce w literatu
rze, gdyby nie śmierć przedwczesna. Umarł nie doszedłszj’ do równo
wagi ducha i do harmonii artystycznej w swoich utworach.

Fala stuleci następnych pogrążyła twórcę “Historyi komicznych” 
w’ zapomnieniu. Zaledwie erudyci wiedzieli o nim cokolwiek. Dopie
ro w drugiej połowie tego wieku, przypomniał go światu Victor 
Fournel w “La littérature indépendante et les ecrivainis oublies,” t.j. 
w książce o pisarzach zapomnianych wieku XVII-go

Czy przypuszczał Cyrano, że imię jego stanie się kiedyś tak 
■popularne przez.... belletrystów’....

Zanim Rostand odtworzył Bergeraca w komedyi, już przed 
dwudziestu paru laty uczynił go bohaterem romansu Ludwik Gallet, 
któremu teraz musimy poświęcić słów kilka.

L. Gallet ur. w r. 1885 w Valence. Po przybj’ciu do Paryża, 
otrzymał posadę w Zarządzie dobroczynności publicznej i tu ostatecz 
nie doszedł do urzędu inspektora. Oddawszj- się z całem zamiłowa
niem pracy literackiej, napisał romanse: “Les confidences d’un baiser. 
Les aventures de C. Bergerac, Le petit docteur, Sarah Blondel, La 
Borgnotte et Doris,” dramat “Le coupeur d’oreilles,” komedyę “Cris- 
pin battu,” poemat “Patria,” dzieła różne, jak: “Notes d’un libretti
ste, Musique contemporaine, Guere et commune” i t. d. Wsławił się 
też jako arcypłodny i utalentowany librecista. Pomijając dziesiątki in 
nych, mniej znanych, przytoczymy tylko libretta głośniejsze, jak: 
“Marie Magdalaine, Le roi de Lahorre, Le Cid, Thais (Massened) 
Cinq Mars (Gounod) Djamileh (Bizet), La princesse jaune, Ellenue' 
Mercel, Proserpine, Le Deluge, Fredegonde (Sains Saens) i wiele in
nych. Otoczony sympatyą powszechną, umarł 14-go października r. p.

J. A. ŚWIĘCICKI.

I.
0 późnym wieczorze jednego z dni paździer

nikowych 1651 roku, z bramy zamku Fougerolles, 
w prowincji Périgord, wymknął się jeździec i 
pocwałował drogą, biegnącą wzdłuż rzeki Dor
dogne.

Ostry wiatr zacinał go jak biczem po twarzy, 
podróżny wszakże nic sobie z tego nie czynił. 
Wytrzymywał odważnie natarcia burzy i krze
pko, a prosto usadowiony w siodle, przedzierał 
się naprzód, jak błędny rycerz, unieruchomiony 
w swej zbroi.

Niejeden, widząc go o tej porze i na taką 
niepogodę, na drodze prawie nieuczęszczanej po
myślałby że to zbieg jakiś i hultaj, na cudzy 
worek dybiący.

W rzeczywistości czowiek ten ani ukrywał 
się przed nikim, ani też na niczyją krzywdę nie 
czychał.

Po godzinie drogi, jeździec skręcił z goś
cińca na dość wązką ścieżkę pomiędzy dwoma 
wzgórzami. Po obu jej stronach rosły gęste 
krzaki jałowca i tarniny ; nie brakło też drzew, 
do połowy z liści ogołoconych. Jeździec zwol
nił biegu i zacinając batem gałęzie zwieszające 
mu się nad głową, głosem czystym, choć niemi
łosiernie fałszywym, zaśpiewał następującą piosn
kę, która wówczas była jeszcze wielką nowością:

Opłakana to jest dola
Nie mieć zdrowia i pieniędzy; 
Lecz gdy biedak zdrów i wesół, 
Jest bogaczem, mimo nędzy.. 
Za Luwr mi poddasze stanie, 
Z płaszcza mam strój i posłanie. 
Nie znam, gardząc bogactw marą, 
Co to przed złodziejem trwoga; 
Pułap jest moją kotarą, 
A materacem — podłoga.

Wydobywszy się z ciasnego przesmyku, śpie
wak znalazł się tuż na brzegu rzeki, przy dro
dze holowniczej, która zawieść go miała prosto 
do przewozu, wprost wioski Saint-Sarnin.

Z po za szańc wzgórz, wysunął się właśnie 
księżyc.

Przy niepewnem jego świetle podróżny spo- 
t strzegł o kilka kroków przed sobą stojącego 

nieruchomo człowieka.
W rękach tego człowieka błysnęła lufa mu

szkietu.
W chwili, gdy jeździec, zdający się lekcewa

żyć to spotkanie, znalazł się o dwa kroki od nie
znajomego, tamten zagrodził mu drogę.

— Litości, wspaniały szlachcicu — zawołał 
głosem żebrzącym.

— Hola! — odparł jeździec przedrwiwając. 
— Zdaje mi się, kochanku, że coś za ciężko obła
dowałeś się, jak na żebraka!

I końcem bata uderzył w jego muszkiet.
— Drogi nie są teraz bezpieczne, jasny pa

nie! — zauważył tamten, tłómacząc się.
— Ba ! toć chyba nie masz nic do stracenia !
— Przeciwnie!
Po tern niespodzianem słowie, które jakby 

nieumyślnie z ust mu wybiegło, ozwała się pono
wnie prośba, ale w tym razie w tonie szyderskiej 
pogróżki : •

— Litości, wspaniały szlachcicu!
— Do kroćset! sądzićby można, że żądasz 

raczej: kieski lub życia!
— Jeśli pan wolisz, niech i tak będzie!
I.muszkiet, szybkim ruchem uniesiony, zna

lazł się przy piersiach podróżnego.
— Ha! ha! argumenty twoje są zbyt przeko

nywające! — zaśmiał się ten ostatni. — Ale po
czekaj cokolwiek.

W tej chwili odtrącił broń, zeskoczył z sio
dła i chwycił opryszka za gardło.

Trzymał go tak czas pewien, a gdy spo
strzegł, że w tym potężnym uścisku dusić się za
czyna i że z bezwładnej ręki muszkiet mu już wy- 
padł, puścił gardło, a ujął ręce i z całej siły jął 
chłostać go batem po plecach.

Nigdy jeszcze najleniwszy i najkrnąbrniejszy 
chłopiec z bakalarni tak energicznego upomnienia 
nie otrzymał.

Zbój osunął się na kolana i błagać zaczął 
zmiłowania.

—Mógłbym ci łeb roztrzaskać, gdybym był 
w pasyi, lub też zapędzić cię do Fougerolles, 
aby cię tam obwieszono — mówił szlachcic — 
dziękuj dyabłu, swemu orędownikowi, że cię tym 
razem puszczę na wolność. Jednak radzę ci, błaź- 
nie, przypatrz mi się dobrze, abyś brał nogi za 
pas, ile razy spotkasz mnie i poznasz. Inaczej, za 
nic nie zaręczam!

Opryszek, nie wstając z kolan, podniósł na 
swego zwycięscę czarne, przenikliwe oczy i pło
mień nienawiści zabłysnął w jego źrenicach, gdy 
przy bladem świetle księżyca rozpoznawał szy
dzącą twarz podróżnego. Podróżny nie zaniedbał 
ze swej strony zapisać sobie w pamięci ohydnych 
rysów hultaja, przez które przezierała w tej chwi
li tłumiona wściekłość w połączeniu z przemaga- 
jącym ją bólem.

— Poznam cię, jasny panie — mruknął wre
szcie dziwnym głosem — pozwól mi teraz o- 
dejść.

Podczas, gdy fałszywy żebrak dźwigał się z 
ziemi, rozcierając obite boki, podróżny podniósł 
upuszczony muszkiet, ujął go za koniec lufy i wy
kręciwszy nim kilka młyńców w powietrzu, cis
nął z rozmachem w rzekę.

Zrobiwszy to, dosiadł konia i odjechał galo
pem, pozostawiając napastnika, ogłupionego tą 
osobliwą przygodą. Stanąwszy u przewozu, huk
nął na przewoźników i w‘dziesięć minut pó
źniej cwałował już wzdłuż lewego brzegu rzeki.

Uniósł się na strzemionach i wytężył wzrok 
ku Saint-Sarnin.

W najwyższym z domów sioła płonęło świa
tło ; z komina zaś buchał dym rudawy, dym ku
chenny, którego widok przywołał na usta jeźdźca 
uśmiech zadowolenia.

Był to dom Jakóba Szablistego. Człowiek 
jednak, co nosił to imię wojownicze, rasę żoł
nierską ujawniające, zerwał z przodków swych 
rzemiosłem. Szablisty zajmował pokojowe sta
nowisko proboszcza.

Atletyczne członki duchownego wykreślały 
się energicznie pod ciasną sutanną; twarz jego 
mięsistą otaczał wieniec czarnego, kędzierzawego 
zarostu; miał on minę, pewną siebie, głos dono
śny, siłę i zwinność lwa; mimo to wszystko by
ło widoczne, że jest łagodny i prosty jak dziecię.

Podczas, gdy podróżny przewoził się na pro
mie, proboszcz, wszedłszy do kuchni, napędzał 
do pośpiechu swą gospodynię, uwijającą się przy 
garnkach i rondlacn.

— Joanno, jużs ósma!— powtarzał niecier
pliwie.— Joanno, nie zdążysz ze szczupakiem! Sa- 
winiusz za kwadrans już tu być powinien.

— Słyszałam już to, słyszałam... Niema o co 
gwałtować... — mamrotała gniewnie gospodyni.
— Szlachcic może trochę poczekać... dziura w 
niebie’przez to się nie zrobi..— A w końcu,— do
dała głośniej, z ruchem zniecierpliwienia — o- 
świadczam jegomości, że czy tak, czy owak, nie 
dam na stół, dopóki wszystko nie będzie zrobio
ne, jak się patrzy...

Ironiczny ukłon zakończył tę przemowę, po 
której wysłuchaniu, ksiądz Jakób, przekonany 
o swej niższości, opuścił głowę na piersi i dro
bnym kroczkiem podreptał do jadalni.

Stół był nakryty. Budzący uszanowanie rząd 
butelek w-ychyłał omszone główki z kredensu. 
Aby bateryi tej dosięgnąć, nie trzeba było wsta
wać z miejsca, wystarczało rękę za siebie wycią
gnąć. Brakło jedynie gościa.

Zegar na wieży wiejskiego kościółka wybił 
kwadrans na dziewiątą.

Jakby w odpowiedzi, zadźwięczał szarpnięty 
silnie dzwonek u drzwi wchodowych.

— To on! — wykrzyknął proboszcz.
— Pobiegł do drzwi, otworzył je na całą 

szerokość i rzucił się w objęcia przybyłego.
— Na mękę i śmierć Zbawiciela! — zawołał 

ten ostatni, dozwalając obcałowywać sobie poli
czki — twoja wieczerza, mój bracie, jest pyszną 
rzeczą na dzisiejszą zawieruchę! Z kuchni twej 
zalatuje zapaszek trufli i dziczyzny, który spra
wia prawdziwą, oskomę i daje przeczucie raj
skich przyjemności!

— Siadajmy do stołu, kochany Sawiniuszu
— odrzekł lakonicznie ksiądz, odgadując stan te
go żołądka, podnieconego długą jazdą.

Zdjął z ramion gościa płaszcz, zawiesił go 
przed ogniem, płonącym wesoło na kominku i 
grzmiącym głosem oznajmił Joannie, że tylko na 
nią czekają. .

Szlachcic zasiadł wówczas naprzeciw probo
szcza i obaj biesiadnicy zabrali się żwawo do na
leżytego uczczenia przygotowanych przez gospo
dynię potraw, nie szczędząc sobie wzajem przy
jacielskich wynurzań. Sawiniusz i Jakób byli 
braćmi mlecznymi, kochali się jednak, jak bracia 
rodzeni.

— Posłuchaj — odezwał się nagle przybysz, 
zatapiając nóż w pasztecie, aż czarnym od tru
fli perigrodzkich. Nie przybyłem do ciebie wy
łącznie na wieczerzę. Mam pomówić z tobą o spra
wach wielkiej wragi...

— Jestem do usług twoich — odrzekł ksiądz.
— Odczytawszy list twój, zaraz domyśliłem się, 
że zaszło tam coś ważnego. Mów zatem.

— Odłóżmy to do wetów. Jeśliś łaskaw, przy 
suń mi tego szczupaka, który ma pozór tak czci
godny.

— Jest to, kochany Sawiniuszu, tryumf mo
jej Joanny. Nie często jada się taką rybę.

— Do licha! czyżby należała ona do istot 
bajecznych?

— Bynajmniej. Jest to szczupak jednooki z 
jeziora Fonta, którego proboszcz tamtejszy przy
słał mi na uczczenie ukochanego gościa.

— Cudownie! Jednooki czy dwuoki, smaku
je przewybornie, a te szampiony z białem winem 
czynią go prawdziwie boską potrawą!

Uczta zakończyła się wesoło. Ale zaledwie 
Joanna zdjęła obrus i postawiła na stole butelkę 
likieru z Armagnac, oraz przyniosła na błysz
czącej metalowej tacce dwa małe kieliszki, Sa
winiusz od razu spoważniał.

Przełknął kilka kropel starego likieru poczem 
wspierając się o stół łokciami i zatapiając prze
nikliwe spojrzenie w oczach przyjaciela, rzekł:

— Czy pozwolisz, Jakóbie, abyśmy pomó
wili teraz o sprawach poważnych?...

II.
Proboszcz skłonił głową na znak przyzwole

nia, a twarz jego przybrała ten sam wyraz uro
czysty, co twarz gościa.

— Przysiągłeś mi kiedyś Jakóbie — zaczął 
ten ostatni — że będziesz szczęśliwy, oddając w 
potrzebie życie swe na me usługi.

— Rozporządzaj niem, przyjacielu. W każ
dej chwili gotów jestem dotrzymać przysięgi.

Ręka szlachcica wyciągnęła się w stronę księ
dza, który ścisnął ją tak krzepko, że Sawiniusz 
nie mógł powstrzymać się od uwagi:

— Do, licha! oto dłoń, która nie opuści ła
two tego, czego strzedz się podjęła!

I ruchem wykwintnym otrząsnął bolące 
palce. *

— Masz zatem do powierzenia jakiś depozyt?
— zapytał ksiądz Szablisty.

— Depozyt drogocenny, którego w potrzebie 
wypadnie bronić z zaciętością smoka, broniącego 
zaklętych skarbów.

Oczy Jakóba zapłonęły. W milczeniu wska
zał młodzieńcowi długi rapir, wiszący w ciemnym 
kącie izby.

— Rodzinna pamiątka — rzekł z naciskiem
— umiem jeszcze jako tako z nią się obchodzić.

Ciąg dalszy nastąpi.
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POSZUKIWANIA.
Poszukiwanin nie wynoszące, wiątej jak jeden 

cal druku, kosztują na Jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące t.łą 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperaeyi, 
Stała praca. Stephenson K. Jfagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

PIJAŃSTWO sprowadza nieszczęście 
tysiącom rodzin. Przez pijaństwo wiele 
ludzi odsiadują więzienie, wiele przed
wcześnie umarło, a wiele kradzieży 
i zbrodni popełniono wszak każdy o tem 
wie chyba dobrze. Natomiast ci którzy 
się nie upijają, prawie wszyscy podo- 
rablali się majątku 1 są szczęśliwi. Dobra 
sposobność dla żon, które mają mężów 
pijaków 1 dla mężów, których żony są 
pijaczkami!! Mam pewny, wypróbowany 
na wielu pijakach środek, od którego 
najbardziej nałogowy pijak dostanie 
wstrętu do trunków i takowych później 
do ust nie weźmie za żadne pieniądze! 
Jeżeli masz męża pijaka, lub żonę 
pijaczkę i chcesz się pozbyć takiego 
nieszczęścia raz na zawsze, napisz zaraz 
po bliższe informacye i załącz 2ct, 
znaczek pocztowy na odpowiedź pod 
adresem: M. Pomorski box 331 Olyphant, 
Pa. (Och 14)

POTRZEBA 50 wielkich familii, 
w większości kobiet i dzieci do 
otwierania ostryg. Zapłacimy drogę 
i Znajdziemy mieszkanie darmo. 
Adres: L. E. L. “Gazeta Polska” 
532 Noble str. Chicago, 111. (38)

J ustyna Libonasa swego 
szwagra poszukuję w bardzo ważnym 
interesie. Przed 3 laty znajdował 
się w South Chicago. Kto go zna 
lub on sam niech się zgłosi pod 
adresem: Józef Święcicki, 1392 
Howe str. Vancouver, B. C. (38)

Michała Tomaszewskie
go poszukuję. Jest on rodzonym 
bratem ks. Cezara Tomaszewskie
go z Pittsburg Pa., i pana Sier
pińskiego, rodzonego brata sio
stry przełożonej zakonu “Nazare
tanek”. Pierwszy były kasyer 
Banku Polskiego w Pittsburgu, 
drugi po mem wystąpieniu objął 
moje miejsce jako menażer. Ktoby 
o nich wiedział lub oni sami niech 
się zgłoszą pod adre em Jan M. 
Nowak, Penn’a. Nat. Bank Buil
ding; Cor. Butler & Penn Ave. 
Pittsburg, Pa. (39)

Jana B o j d ę, swego męża 
poszukuję. Pochodzi on z Galicji, 
ze wsi P ogwizdów. Do Ameryki 
przyjechał 7 lat te atu przebywał 
w Johnstown, Pa. Ktoby o Dim 
wiedział lub on sam niech się 
zgłosi pod adresem: A. Bojda 920 
W. 18 str. Chicago, 111. (39)

Marcina Kobylosz. mego 
wuja, rodem z Galicyi, poszukuję. 
Przebywał on przędli laty w Penn- 
sylyanii i nie ma żadnej o nim 
wiadomości. On sam lub kto go 
zna. niech się zgłosi pod adresem: 
F. Sot, 147—3 st. Passaic, N. V.

Organista potrzebny w Wil- 
liarusbridge, N. Y. (przedmieście 
Nowego Yorku) w średnim wie
ku, mogącego prowadzić chór oraz 
uczyć w jeduoklaiowej szkole pa
rafialnej. Zgłosić się do ks. Ja
kubowskiego, Williamsbridge, N. 
Y., Polish Churh.

Młynarz, Antoni Mocka. po- 
poszukuje pracy. Może wypełniać 
roboty we młynach zwyczajnych 
wodnych i parowych walcowych. 
Kto interesowany niech się zgłosi 
Й adresem: Antoni Mockus, 

irry Hill Farm, North Bevorly, 
Mass.

K. Ratzewczy, ma paczkę w 
ofisie Pasific Express Co w Tole
do, Ohio. Niech się po nią zgłosi.

Kupca na piekarnię poszukuję 
w Reading, Pa Dobre miejsce, 
cena umiarkowana. Sprzedają dla 
tego, że msm piekarnię w New 
Haven. Proszę zgłosić się pod 
adresem: Stanisław Piasczyk, 276 
South 9th st., Reading, Pa.

Rozalia z Zalewskich, 
Obojska, poszukuje swego męża 
Jana Obojskiego, z powiatu poł- 
tuskiego, gub. łomżyńskiej, który 
w październiku roku 1894 poże
gnał się ze mną w mieście Odesie 
i wyjechał do Ameryki Półn. Kto
by wiedział o nim lub on sam, 
gd de przebywał lub przebywa, ra
czy się zgłosić pod adresem: Ro
zalia Obojska, 20 Park st., Chico- 
pea, Mass, (do tanie nagrody $5.)

NA SPRZEDAŻ
Dobra farma, obejmująca 100 
akrów, z całym inwentarzem, na 
bardzo dobrych warunkach, blisko 
polskich osad i polskiego kościo
ła. Ktoby sobie życzył kupić, 
niech się pospieszy, aby zobaczył 
te piękne urodzaje, jakie są na tej 
farmie. Po bliższe informacye pro
szę zgłosić się do: M. Przysłać, 
Meadow st. No 77 Westfield, 
Mass. ' (40)

Rzadka sposobność. 
$24 50c 

kosztuje szyfkarta z Europy do 
Nowego Yorku nanowootworzonej 
cesarsko-królewskiej linii austry- 
ackiej. Duże zupełnie nowe po
spieszne expresowe okręty. Znako
mita obsługa. Wyborny wikt. 
Mowa rodzinna. Pyszne urządzenia. 
Pasażerowie z Austryi i Węgier 
nie podlegają rewizji cłowej i 
otrzymują paszporty bez żadnych 
trudności. Oczekujemy rodaków 
w Nowym Yorku i odstawiamy 
na miejsce przeznaczenia. Piszcie 
do I. Herz 2 Carlisle st. New 
York. (39)

54 Przez
przeszło lat 30

W DraDra RICHTERA li 
BŁYNNT W ŚWIECIE ■

„KOTWICZNY” 
Fain Expeller

okazał się jm^lejjsz^n^rodkiern na

REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd.
i na różne reumatyczne 

dolegliwości.

F. A^Richter^Co. 
215 Pearl Street, 

New York.

CENA: 2 Set. I SOct. we w.zy«tk<ch 
aptekach lub za pośrednictwem

Wiadomości Chicagoskie.
POWSTAŁA nowa wielka kom

pania, która zamierza budować 
nowe rzezalnie w Chicago. A 
z filiami w różnych miastach 
zachodnich. Jak słychać ułożone 
już są plany do wybudowania 
zakładów rzeźniczych, które bę- 
djt pod dachem i gotowe do o- 
twarcia w bardzo krótkim cza
sie. Nazywa się ta kompania: 
“American Agricultural Packing 
Co.” i została inkorporowaną w 
New Yorku z kapitałem zakła
dowym w sumie $2,500,000. W 
pierwszym zakładzie tej kom
panii bić będą dziennie 1000 
sztuk bydła rogatego, 2,000 nie
rogacizny i 500 owiec. Wicepre
zydentem, a zaiazem general
nym zarządcą nowej kompanii 
jest Thomas W. Taliafero, który 
przez lat 15 był zarządcą “Oma
ha Packing Co.” w South O- 
maha.

74 ZARZĄDCÓW i klerków 
składu mebli L. Hartmann wczo
raj zostało zaproszonych na ban
kiet do hotelu Bismarcka przez 
szefa firmy dla uczczenia 16 ro
cznicy założenia interesu.

KOMISARZ robót publicznych 
Blocki uwiadomił zarządy wszy
stkich kolei żelaznych, że na 
mocy uchwały rady miejskiej z 
24 sierpnia mają w p rzeciągu 
60 dni poumieszczać rogatki na 
wszystkich krzyżówkach ulicz
nych.

WALENTY ZABŁOŃSKI zo
stał uwięziony pod zarzutem po
pełnienia morderstwa. Zbił on 
żonę swoją tak okropnie, iż ta 
straciła przytomność, a następnie 
rozchorowała się i umarła. Za- 
,błoński oddany został pod sąd 
i obecnie siedzi pod kluczem. 
Wyrok prawdopodobnie będzie 
surowy.

LUDWIK WORS, starzec 63 
letni nie mógł doczekać się “o- 
statniei” chwili i odebrał sobie 
życie. Najpierw zażył kwasu kar
bolowego, a gdy mu się wydało, 
iż niedostateczną ilość wypił, aby 
być otrutym, wydostał rewolwer 
i wpakował sobie kulę w głowę. 
Przyczyną samobójstwa był zły 
stan zdrowia. Starzec od kilku 
lat zapadał coraz bardziej i 
w końcu doprowadzony do rozpa
czy popełnił czyn tak okropny.

ZARZĄD teatru Iroquis posta
nowił wznowić przedstawienia w 
gmachu fatalnego wypadku. Z te
go powodu pewna grupa osób 
ułożyła tak zwany “list otwarty” 
do wszystkich wyznań, wzywają
cy ich, aby ci głośno, zmownie 
protestowali przeciwko otwarciu 
tego gmachu żałoby do zabaw i 
aby w ten sposób zmusili właści
cieli do poszukania sobie' inne
go miejsca do przedstawień tea
tralnych.

W OBLICZU śmierci znajdo
wali się pasażerowie górnej ko
lei, gdy wagon.y wjechały na most 
na Van Buren str. Wagony były 
napakowane. Pociąg pędził z całą 
szybkością, gdy oto tylny wagon 
wyskoczył ze szyn. Boczne koło 
odleciało i spadło z mostu z wy
sokości 40 stóp w wodę. Wagon 
cały wstrząsł się zaszybotał i... 
w sekundzie byłby ze wszystkie- 
mi pasażerami wpadł do wody. 
Na szczęście wagon przechylił 
się w stronę drugiej linii szyn 
a nie w próżnicę. Panika, któ
ra trwała zaledwie kilka sekund, 
spowodowała pokaleczenie w tło
ku kilkudziesięciu osób. Ocale
nie zawdzięczają motormanowi, 
który uczuwszy wstrząsienie mo
mentalnie zatrzymał pociąg. Przy
czyną wypadku zbyt szybka ja
zda-

NA ULICY 47-ej nastąpiła 
kolizya wagonu tramwajowego 
z patrolką pełną polieyantów. 
Oba wozy znajdowały się w peł
nym biegu, i na rogu 47-ej i 
Wallace ulicy uderzyły o siebie. 
Sześciu polieyantów ciężko ran
nych. inni lżej.

WYSKOCZYŁA z okna i o- 
trzymała poważne obrażenie na 
ciele pani Józefa Jobson. Wy
zdrowienie jej jest wątpliwem. 
Przyczyną usiłowanego samobój
stwa była bieda, która spowo
dowała drobną kradzież. Nie mo
gąc sobie poradzić, pani Johuson 
zabrała dwa kołnierze koronkowe 
w celu sprzedania ich. Któ.ś je
dnak wyśledził ją i kradzież od
kryto. W pierwszej chwili w 
przestępstwie wstydu aresztowa
nia p. Johnson skoczyła do okna 
i następnie na dół z wysokości 
25 stóp w celu popełnienia sa
mobójstwa.

W CZWARTEK, dn. 22 b. m. 
o godz. 2 po południu nastąpi 
wymarsz dzieci ze szkół parafial
nych do stóp pomnika Tadeusza 
Kościuszki. W wymarszu tym 
weźmie udział conajmniej 10.900 
dzieci. Parafie Stanisławowo, 
Kantowo, Maryanowo, Jadwigo- 
wo, Avandale i Józefatowo bie- 
rze udział in corpore, a dalsze 
parafie jak Wojciechowo i t. d. 
przyślą swoje delegacye. Wy
marsz będzie prowadzony ulicami 
Noble Division, Dickson, Wa- 
bansia i do głównego punktu 
zbornego na rogu Humboldt 
Bid,, i Wabansia, zkąd połączone 
szkoły pomaszerują naokoło po
mnika. Program uroczystości u 
stóp Pomnika jest następujący:

1. Defilada.
2. Mowa ks. F. Gordona.
3. Śpiewy pojedyńczych 

szkół.
4. Mowa p. Czupryny.
5. Ogólny śpiew: "Boże 

coś Polskę”!
O ile nam wiadomo, wymarsz 

ten będzie największą manife- 
stacyą dzieci polskich, jaka kie
dykolwiek była urządzona w 
historyi świata. Bez wątpienia, 
że i widok i wpływ tej mani- 
festacyi będzie olbrzymi. Zwła
szcza odczują ją niemcy, któ
rzy dzieci polskie w zaborze 
pruskim prześladują. Oprócz dzie
ci z pewnością będzie się znaj
dować wiele rodziców i matek, 
które za swoimi “pociechami” 
do stóp Pomnika podążą. Wo
bec ‘tego spodziewać się można 
iż pochód czwartkowy sprowadzi 
znowu dookoła Pomnika Kościu
szki z 50,000 osób.

Sprawozdanie z odbycia się tej 
uroczystości podamy w następ
nym numerze.

Doktór Kuflewski ą
Niemcy.

Doktorowi Kuflewskiemu, 
członkowi rady szkolnej, który 
na wczorajszej sesyi tej rady 
oburzył na siebie Niemców. Przy
pomnijmy anegdotę — opartą na 
prawdziwym fakcie — która do
skonale tłómaczy, dlaczego niem- 
cy. chcąc się wyrazić z prze
kąsem o Polakach, nazywają ich 
“edle Polen” szlachetni polacy, 
nadając wyrazowi “edel” w tym 
zwrocie szyderskie znaczenie.

Pewnego razu Henryk Heine, 
żydowsko niemiecki poeta (zre
sztą bez wątpienia zdolny, cze
go nikt mu nie odmawia) w Pa
ryżu w pewnej kawiarni a w gro
nie przyjaciół wyrażał się ze- 
zwykłym swym zjadliwym dow
cipem lekceważąco o polakach. 
Przysłuchywał się temu przez 
czas niejaki « pewien Polak, sie
dzący przy sąsiednim stoliku, 
ale w końcu wstał oburzony, 
przystąpił do żyda, i zażądał od- 
szczekania tego, co powiedział. 
Heine rozzuchwalony tem, że 
znajdował się w otoczeniu kilku 
przyjaciół, podczas gdy polak 
był sam, nietylko nie odwołał ale 
pozwolił sobie jeszcze na jeden 
żart obraźliwy. Ow Polak wtedy 
dał Ileinnemu publicznie w twarz. 
Wszyscy'oczekiwali wyzwania na 
pojedynek, zwłaszcza, że Polak 
rzucił Heinemu swój bilet wizyto
wy i wyszedł spokojnie. Ale Heine 
ani myślał o pojedynku, tylko 
zemścił się w inny sposób. Oto 
w parę dni później napisał o- 
brzydliwy wierszyk, powszechnie 
znany opisujący jakoby przygody 
dwóch Polaków: “Krapuliński” 
i ‘Wraschlapski”, Polen aus der 
Polakei” w którym zowie ich 
“die zwei edlen Polen“. Od o- 
wego czasu Niemcy, chcąc się 
z przekąsem wyrażać o Polakach, 
zowią ich “edlen polen” ażeby 
przypomnieć ów wierszyk zja
dliwy ogólnie znany. My, pola
cy, czytając takie wyrażanie się 
również przypominamy sobie 
ten wierszyk, ale zarazem wią
żący 3ię z nim fakt znakomicie 
ilustrujący w jaki sposób “zdol
ni i wykształceni” żydkowie po
stępują, kiedy im kto w twarz 
plunie....

‘’Illinois Staats Zeitung” w dzi
siejszym swym numerze nazywa 
dr. Kuflewskiego “der edle Dr. 
Kuflewski”, mszcząc się za pe
wien policzek moralny dany 
przez tegoż pewnym germa niza- 
torskim zapędom.

Oto pewien profesor uniwer
sytetu chicagoskiego, Camillo 
von Kieuze, porozumiawszy się 
z dyrektorem teatru milwauckim 
Leonem Wachsnerem, zapropono
wał radzie szkolnej, by poleciła nau
czycielkom i dzieciom w szko
łach publicznych uczęszczać na 
popołudniowe przedstawienie nie
mieckie, “specyalnie dla szkół 
urządzone”, które pan Leon Wa- 
chsner zamierza w Chicago urzą
dzić, a uzasadnił swe dziwaczne 
żądanie tem, iż przyczyni się tym 
do wydoskonalenia nauczycielek i 
dzieci w języku niemieckim.

Całkiem słusznie powstał prze
ciw temu dr. Kuflewski i ener- 
gicznem swem wystąpieniem, wy
kazawszy niedorzeczność tego żą
dania, doprowadził do tego, że 
propozycyą złożono w ręce ko
mitetu, gdzie zapewne zostanie 
pogrzebaną. Złoszczą się teraz 
gazety niemieckie na dra Kufle
wskiego, a przy tej sposobności 
i na burmistrza Harrisona, za 
którego zarządu po “macoszemu” 
traktuje się język niemiecki w 
szkołach publicznych. Dr. Ku
flewski swoje zrobił. Niemcy za 
to nazwali go “der edle Pole”, 
my Polacy wyraz "edel” we 
właściwem jego znaczeniu rozu
miemy — a zatem wszystko jest 
w porządku....

Wartoby tylko jeszcze Amery
kanów zapoznać z fakcikiem 
przez nas opisanym....

Wiadomości Zagraniczne.
Insygnia królewskie.

BELGRAD, 19 września.
— Insygnia korony ser
bskiej, sporządzone u pe
wnego jubilera paryskiego, 
nadeszły już do Białogrodu 
i zostały uroczyście poświę
cone przez metropolitę.Skła- 
dają się one z korony, berła 
i jabłka, wykonanych z 
bronzu. Korona i jabłko są 
bardzo skromne, nie ozdo
bione żadnemi kosztownoś
ciami. Natomiast w berło 
wprawiony jest trzynasto- 
karatowy szlachetny ka
mień, wyjęty z szabli proto
plasty Karagieorgiewiczów, 
Jerzego Czarnego. Koszta 
insygniów koronnych wyno
szą zaledwie około 20,(XX) 
denarów.
Francuz o stratach mo

skali.
PARYŻ, 19 września.— 

Zadziwiające liczby o stra
tach rosyjskich podaję fran
cuski pisarz, który twier
dzi, iż jeszcze podczas o- 
peracyi pod Liaojangiem t. 
j. przed główną bitwą pa- 
dło moskali w różnych po
tyczkach i podstępach wo
jennych 21.800 żołnierzy, 
256 oficerów. Oprócz tego 
zabrali japończycy całe ma
sy zapasów wojennych, 
których wartość oblicza na 
trzydzieści milionów.
Anglia zaalarmowana.
LONDYN 19 Września.

— Londyńskie pisma robią 
alarm z powodu otrzyma
nego doniesienia, jakoby 
Rosya zawarła traktat wo
jenny z Niemcami. Pisma 
te ostrzegają rząd o możli
wych nieprzyjemnych kon
fliktach politycznych, któ
re mogą nadejść dla Anglii 
i radzą, aby rząd angielski 
uczynił jakieś kroki w tej 
sprawie i zapobiegł akcyi 
wspólnej Niemiec i Rosyi, 
których sprzymierzenie jest 
przeciwne interesom angiel
skim.
Protest 10 tysięcy robo

tników.
RZYM, 20 września. — 

Dziesięć tysięcy robotni
ków miało tutaj zebranie, 
na którem zaprotestowano 
przeciw interwencyi wojska, 
sprowadzonego na strajku
jących przez władze rzą
dowe. Ulice wokoło miejsca 
zebrania były zapakowane 
wojskiem i artyleryą w 
szyku bojowym. Zebrane 
tłumy próbowały zburzyć 
środek miasta, lecz ataki ka- 
waleryi rozprószyły atakują
cych raniąc, przytem 20 lu
dzi.

Walka pomiędzy strajku
jącymi i wojskiem wynikła 
także w Turynie i Bolonii. 
Droga żelazna jest czynną 
tylko na północ i południe. 
Wojsko jest nadsyłane usta
wicznie. Odkomenderowano 
tam teraz 2000 piechoty. 
Strajk ogarnął też inne 
miasta, jak Palermo, gdzie 
wywieszono czerwony sztan
dar.

Jan Łeisek ma paczkę 
w ofisie “Pacific Express Co.” 
w Fullerton, Neb. Niech się po nią 
zgłosi.

Aleksandra Krajew
skiego, swego męża, pochodzą
cego z Warszawy (zawódkrawiecki) 
poszukuję. On sam lub kto go zna 
niech się zgłosi pod adresem: 
Julia Krajewska 72 Greenwich str. 
New York N. Y.

Michała Wiśniewskiego 
brata swego Doszukuję. Pochodzi 
z Księstwa Poznańskiego, prze
bywał w Forest City, Pa. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam niech 
się zgłosi pod adresem: Katarzyna 
Gailunad, Welburton,Ind. Terr. (40)

Stanisława Krisaka, 
pochodzącego z gub. Łomżyńskiej, 
pow.Kolno, poszukuje Piotr Piarda. 
On sam lub kto go zna niech się 
zgłosi pod adresem: Piotr Piarda, 
6th st. No 6. Norwich, Conn.

KAWALER poszukuje towa
rzyszki życia, porządnej panny, 
mającej jaki taki kapitalik. Jestem 
fachu botanicznego leczenia, lat 24. 
Interesowane niech napiszą list 
i załączą fotografię. Adres: M. 
Grał on, Mentor, Ohio; Box 88.

Błażeja Kowalskiego 
poszukuję; przed czterema miesią
cami przebywał w Lorain, Ohio. 
Niech się zgłosi pod adresem: Jan 
Szewczyk St. Warsaw No 834, 
Lorain, Ohio.

Jana Kołodyńskiego 
ze wsi Bonarówki, pow. Krosno, 
poszukuje Andro Jasz i Walenty 
Franko wski.Zgłosićsię pod adresem: 
Andro Jasz, Liwernois Ave. No 
302. Detroit, Mich.

Listy Polskie na Poczcie.
763 Baazkiereńakt J
776 Bezak J
777 Białek F
778 Białek J 
782 Blzik G
784 Bla-zeryński F 
790 Borelski J
792 Bonicki J
793 Bornlcki L 
801 Brzózek В 
803 Buczyński 8 
309 Burek M 2 
820 Cer mak A 
h23 Chlebowski L 
825 Chorzepa A
827 Chrzanowski J
828 Cieśla W 
888 ( wryto 8 
839 Czech M 
84** Derzy A
852 Dorociak P
854 Oubek M
877 Fracek J 
883 Gawędzlński S 
844 Gawlik P 
888 Girąztowt W 
Я89 Glist* J
890 Glosner J
898 Góra 8
903 Grzesioska M 2
905 Guzy W
906 Górski M
9U Hedorowicz К 
935 Hołuboweki J 
940 IgielB' a A 
04* Jabłofiski J 
9|4 JaMońaki J 
919 Jankowski A
953 Jankowski A
954 Jarecki A 
957 Janzop W 
959 Jellnez К 
9«o 'ankowskł P
966 Jokubka J
967 Jonasz В 
970 Jurawiec J 
979 Knlpa W
988 Kaniewski W
981 Kspustyńekl К 
990 Kasprzyk W 

1CD2 Kiszka A 
’(>22 Korańbkl J
1025 Kosowski S
1026 Koili к F

1045 Liska 8 
1016 Listek R 
1018 Litwa к M 
105« Majdecki P 
1057 Majdrowska M
1060 Maodzucka К
1061 Marcinek W 
106« Matnsiak J 
10S7 Miioweki M 
1088 Minnowaki J 
1090 Milesa! P 
1093 Majewski A 
1Ю7 Nlktolorski W 
1108 Nieznaraki A 
1112 N wak M 
1116 Olszewski F
1118 Oaepińska К
1119 Ostrowski В 
1124 Pawlik A 
112* Parłoś к i F 
1126 Pawłoakl W 
1187 Piotrowska Z
1142 Polomszak S
1143 Pomiecki К
1144 Poniehski J 
1152 Przybyło M
1154 Radowlcz T
1155 Radowicz F 
1171 Rozmyełonicz н 
1173 Koman os к i к 
1197 R’S" iejski P 
1222 Sendroska A 
1232 Skowroński J
1283 Skowrońska A
1284 Skryba J 
1286 Skwarek J 
1253 Stonczyński S 
1266 Switowicz W
1270 Szczereiftehi у
1271 Szczeń bowaki F
1272 Szczęśniak J 
1277 4 5 6zewopkowski J 
1289 Tomczyk A

Dobra Żyt ulowa, albo
5 lat stara Żytniówka “
6 lat ‘ “
8 “ “
Torholy od
sli*owlca 
Brandy “
Arak •»
Kimel •*
Jeżynówka (black barry) 
Port Winę 
SherTy •_

lany dystyla 
Żądaj naezej 
Jeżeli przys!

1309 Woitanosfea E
1310 Wajnaaki J 
1317 Wawrzynie A 
1321 Wieczorek T 
1324 Witcpski M 
1329 Wol ńaki M 2 
1830 Wałowicki J 
1336 Zając A
1340 Za wielo weki 1 
134’ Zawadzki J 
1342 Zdanowski P 
1317 Zieliński F 
1848 Żuław łebek* II

1031 Kszysko A 
1035 Laskowski A

1858 Źywicki M

Wiadomości Krajowe.
Brak zboża.

NEW YORK, N. Y., 20 
września.—J. J. Hill, mi
lionowy współwłaściciel kil
ku kolei, oraz dostawca 
wszelkiego gatunku zboża 
dla rządu Stanów Zjedno
czonych, opublikował nie
wesołą nowinę, mianowicie, 
że w roku bieżącym samej 
kukurydzy okaże się brak 
około pół miliona buszli, 
nie licząc iąnego gatunku 
zboża.

Radzi on przeto wstrzy
mać wywóz zboża za gra
nicę, by nie ogładzać wła
snego kraju.

W Europie również uro
dzaje nie dopisały i głód 
biedakom zagląda w oczy, 
zwłaszcza, gdy Ameryka 
wstrzyma wywóz zboża.

Dawał $1.000 za życie 
dziewczyny.

PHILADELPHIA, Pa., 
20 września. — Bankier E. 
B.. Smith, jadąc automobi
lem, przejechał ośmioletnią 
dziewczynkę, raniąc ją bar
dzo ciężko.

Ofiarował on doktorom 
$1,000 za uratowanie prze
jechanej, lecz niestety, ża
den doktór tego uczynić 
nie mógł i dziewczynka u- 
marła.

Bankrutuje!
WASHINGTON, D. C., 

20 września. — Richard 
A. Johnson podał petycyę 
do rządu o zbankrutowa
niu. “Tak zwane “liabili
ties” podał na $429,457, a 
zaś w assementach $331,- 
485.

Wygrały 4 miliony.
ST. JOSEPH, Mo., 20 

września. — Sędzia B. Mc. 
Pherson w sprawie procesu 
pań Burnes, z Chicago, 
wydał wyrok dla nich przy
chylny. Skarżyły one Lewi
sa C. Burnes i innych co 
do własności posiadania 
wielkiej realności ziemskiej. 
Proces padł na korzyść ko
biet. Wartość wygranych 
dóbr wynosi cztery do pię
ciu milionów dolarów, i o- 
bejmuje grunta w Kansas i 
St. Louis.

Kopalnie złota.

Po kilkakrotnie ostrzega
liśmy naszych czytelników 
przed bezmyślnem kupowa
niem akcyi rozmaitych ko
palń złota, a to dlatego, że 
statystyka wykazuje, że 
dziewięćdziesiąt pięć pro
cent wszystkich takich 
przedsięborstw, kończy się 
katastrofą dla akcyonaryu- 
szy. Oprócz tego, wiele z 
takich kompanii nie ma 
uczciwej podstawy, tego 
najważnejszego czynnika, 
potrzebnego do rozwoju ja
kiegokolwiek interesu. Wzo
rem świetnego powodzenia 
w interesie rozwoju, jest 
Trinera Amerykański Eli
ksir Gorzkiego Wina. Pod
stawa tegoż jest uczciwą, 
czysty sok winogradowy, 
najlepszy kalifornijski pro
dukt, oraz dobierane zioła, 
najlepsze jakie pieniądz mo
że kupić. Olbrzymia sprze
daż tego kordyału, jest 
skutkiem cudownych ule- 
czeri za jego pomocą doko
nanych, chorobach żołąd
ka i wnętrzności. Nie za
wiera zupełnie chemikalii, 
ani trucizn. Zasila, tonuje 
i odmładza żołądek, który 
potem przyjmuje każdy po
karm łatwo. Zużyta część 
pokarmu zamienioną zostaje 
w zdrową, bogatą krew i 
rozprzestrzenioną po całem 
ciele. Gdy kiedysolwiek za-
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2 Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych.
■ W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby.
• •

SIOSTRO: Przeczytaj mojabezpłatną ofertę.
Mądre słowa do cierpiących od niewiast) z 5otre Danie, Ind.

Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le
czeni* razem z dokładne- 
ml wskazówkami i opisem 
mojej ch< roby, każdej ko- 
biecieclerpiącej na słabość 
kobiecą, llote* się sama w 
domu wyleczyć bez. pomocy 
doktora. Nie będzie
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da
lej chciała leczyć elą, to 
kosztuj« tylko 12 ceatów 
tygodniowo. Leczenie nie 
Jirzeezkadza zwykłym za- 
ąciom. Ja ale nie aprze- 

dalę- Powiedz Innym cho
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le
czy stare i młode kobiety. 

MATKOM ŁUB CÓRKOM objaśnią bardzo proste “Domowe Leczenie.” które prądko i na pewno 
eczyupławy, zielona słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbądzłesz sig obawy, zaoszcządzlaa 
wydatków 1 uchronisz sią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie 
Osiągniesz dobrą tuszą i zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” 1 chątnie poświadcza, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrążene ściągnął mus kuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Pittsfield, Wla., — Sząncwna Pani M. Summers! Używałam lekart<wa cztery
tygodnie 1 po pierwszom pudełko Opaline Supizytoryó *, sią wyleczyłam. Dziąkują Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do 19go roku, cit-rpiaiam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żadnej pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synka, 
mogę spełniać robotą domową i nie czują sią znnżoaą. Co doktorzy n‘e mogli uczynić, to Pan! 
w tak krótkim czasie uczyniła. B .dą rad dla każdej clernlącej niewiaście, aby sią do Pani udała, 
dla tego że Jeet najlepsze leczenie dla niewiast. Życzą Pani wszelkiej pcmyślności 1 niech Faz 
Bóg, utrzyma eto lat przy życiu. Z szacunkiem, Maryaaoa Potempa.

Bryaa, Texas, 18go grud., 1903 r Szanowna Pani M. 8ummers! — Pani domewe leczenie, mnie 
zupełnie uzdrowiło, czego sią nie spodz ewałam. Byłam długi czas leczona przez doktora, który 
oświadczył, że ule n oże mnie ddel leczyć, jeżeli sią nie dam operować- Oświadczył że mam 
błoną I macicą ro darta. Po ożywania Pani domowego leczenia testem teraz zupełni«'zdrowa, ss 
co Pani serdecznie dziąkują. Z serdecznem podziękowaniem, Petroaela Koah.

adrbs: jjrs.M. SUMMERS, Box E, Notre Da me, Ind., U. S.A.

...Dobre Wódki 
Opłacamy koszta przesyłki 
przy obstalunkach ponad 
$5.00 na wschód Chicago. 
Opłacamy sami koszta prze
syłki w stanach na zachód 
od Chicago, jeżeli obstalu- 
nek nie jest mniejszy jak 
$10.00.

Gwarantujemy nasze to
wary; jeśli nie zadawalnla 
jące, zwróćcie na zad a od
damy pieniądze.

Zakup sobie wódki z pier
wszych rąk; nie płać dużych 
sum maiymskładnikom. Przej
rzyj nasze ceny.

‘Corn Whiskey’. $150
•• “ . 200

Spróbuj raz i przekonaj sią. że my dajemy lepszy towar niż jakikolwiek 
*----- dystylator lub składnik. Przyezllj ‘ Money Order”, lub w registrowanyn» liście-

‘ łgo cenniką.
yjlesz nam n——____ - ——< - --------- ,

powiemy Ci 1 jedną butelką czystego Virginia
Home Made Black berry Wine z pierwszym twoim 
obetalunkiem, DARMO,

. (Jan. 8-195

nazwiska i adresy 10 lodzi,

potrzebujecie siły lub apety
tu, Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina jest 
jedynym środkiem, który 
Was nigdy nie zawiedzie. 
Do dostania w aptekach lub 
u fabrykanta Jos. Triner, 
799, So. Ashland Ave., 
Chicago, 111., Pilsen Sta
tion.

CENY TARGOWE.

CHICAGO, 21 września, 1904.
MĄKA: beczka

Zimowa patenta
Najlepsza wiosenna
Żytnia zimowa 

P8ZKNICA ZIMOWA
No. 4 czerwona
No. 8 czerwona
No. 2 czerwona
No. 4 twarda
No. 8 twarda

• No. 2 twarda

5.30—5. œ
6.80

3.60-3 85 
(buaiel)

PSZENICA WIOSENNA 
No. 8
No. 2
No. 4

ŻYTO (bu8zel)
No. 2
No. 8 
No. 4

KUKURYDZA (bnazel) 
No. 4
No. 8
No. 2 żółta
No. 2
No. 2 biała
No. 3 biała 
No. 8 żółta

OWIES (buazel)
No. 2
No. 2 biały
No. 8
No. 8 blaty
No. 4
No. 4 biały
Btandard

SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia
PBzenlczna
Owsiana
Ryżowa

BYDŁO
Woły tuczne 
Zwykłe 
Cielęta 
Świnie tuozne
Prosięta
Owce
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNI: 
Ser Young Amerlca 
Ser twlns 
Ber brlck
Szwajoarskl 
Łlmburskl 
Masło śmietankowe 
Pirata
SecondB
Dalries
Jaja, (tuzin)

SIANO (1000 funtówl 
Nlesortowana tymotka 
No. 1

JARZYNY 
Cebula worek 
Ogórki tuzin 
Groch zielony, buazel

DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 
Indyki 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki
Gęsi za tuzin

KARTOFLE 
8łodkie 
Kapusta 100 główek

OWOCE
Jabłka (buszel) 
Cytryny (pudło) 
Banany (pęk)

95
1.08—1.12

1.15U 
87^—1.02

1.03K
1.10—1.12

(buasel)
1.13
1.13

»5—1.16

6S

51—53
51-52И

54U'
55U

52

30^-81 U
81J4-31X

0.50—7.50
5.50- 650
5.53—6.00

7.50

5.50- 0.15
3 50—5.25 
3 00- 6.75
5.60- 6.20
4.60— 5.00 
3 75 - 4,25 
4.03—6.00

U К

И -12
ИМ
18)4 

1вИ-17М 
14-16

1«
21

8 03—12.00
9.00-9.25

40-65
8-11

1.30-1.65

«М-13
ЮМ 

12—15 
10-10Х

8.00—6.09
30—42
40—47

75-1.00
20—1.С0

2 00 -4 60
55 1.85

: : 
î

J*Ś4.'li się czujeez 
bardzo odożał,. obawiasz 
«0 Złych następstw, ma*a 
bóle w żołądku, priejmn 
Ją:e dreszcze w krzyżu, 
chce d sig płakać, czujesz 
gorączkowe dreszcze, osła
bienie i za często mocz 
oddajesz lub gdy mw«» 
u pławy, zboczenlclub o- 
padniącie macicy, zanad’o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosły — w takim 
razie plez do MR8. M. 
8UMMER8, NOTREDA- 
MK, IND. U. 8. A , a o- 
trzymąsz bezpłatne litu-
nie i dokładne objaśnienia. 
Tyelące kobiet, opróca 
mnie zostało wyleczonych.

MaaaaaiiaaiaaiiaaaiiBaa
...Dobre Wódki...

a*

:
IMORRIS FORST À. CO. 

Cor. 2nd ат. & Smithfield 
str. Pittsburg, Pa.

Dept. 260).-


